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Delegacja Zgromadzenia 
Federalnego CSRS 

przybywa do PolskiNa zaproszenie Prezydium Sejmu w poniedziałek 28 bm. przybędzie z oficjalną przyja­cielską wizytą do Polski dele gacja Zgromadzenia Federal­nego Czechosłowacji pod prze wodnictwem członka Prezy­dium KC KPCz. przewodniczą cego Zgromadzenia Federalne­go CSRS — Aloisa Indry.W czasie kilkudniowego po­bytu przedstawiciele parlamen tów obu naszych krajów doko­nają wymiany doświadczeń z pracy najwyższych organów ustawodawczych Polski i Cze­chosłowacji. Goście zapoznają się z osiągnięciami budowni­ctwa socjalistycznego w- na­szym kraju oraz spotkają sję z czołowymi działaczami partyj nymi i państwowymi nasze­go kraju.Goście zapoznają się z rozwo jem budownictwa mieszkanio­wego. (PAP)

Wicepremierzy Polski i NRD w Poznaniu

Rusza drugie odgałęzienie

rurociągu „Przyjaźń
Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie drugiego odgałę­

zienia rurociągu „Przyjaźń”. Ddęki realizacji zobowiązań za­
łóg „Hydrobudowy 6” i „Hydrobudowy 7” i ścisłej współ-
pracy przedsiębiorstw i specjalistów Polski i NRD 
cykl jego budowy o 12 miesięcy.Z tej okazji przybyły do Poz nania delegacje rządowe PRL z wicepremierem Janem Mi­

tręgą i NRD z wicepremie­rem Kurtem Fichtnerem. Przy była też delegacja ZSRR z wi­ceministrem przemysłu nafto­wego tego kraju — Rawchatem 
Mningarejewem. Obecni byli gospodarze Wielkopolski z I se kretarzem KW PZPR Jerzym

Jan Mitręga i Kurt dokonali oficjalnego
skróconoFichtner otwarcia

Zasadą iPrezydium przewodniczącym
WRN Ta­

deuszem Grabskim.

Ryszard Szurkowski i Polska 
wygrywają XXVI Wyścig Pokoju

ż «•*

Rekord Walerego Lichaczewa
XXVI Wyścig Pokoju Praga — Warszawa — Berlin, 

ganizowany przez redakcje „Rudeho Prava”, „Trybuny
du

or-
Lu-

drugiego ropociągu pod Poz­naniem oraz zapoznali się z przebiegiem prac związanych z jego budową i funkcjonowa­niem urządzeń przesyłowych. Poinformowali o tym człon­ków delegacji przewodniczący Komisji Mieszanej d/s Budo­wy i Finansowania Rurociągu, wiceministrowie: Henryk Ko­
nopacki i Hans Aciler.W poznańskim „Domu Tech nika” odbyło się spotkanie za­łóg przedsiębiorstw Polski i NRD, realizujących to ogrom­ne przedsięwzięcie. W czasie spotkania naczelny dyrektor CPN Jerzy Banasik złożył sprawozdanie z przebiegu bu­dowy drugiego odgałęzienia ru rociągu.W imieniu rządu PRL ser­deczne słowa podziękowania za dobrą robotę budowniczym z obydwu krajów złożył wice­premier Jan Mitręga, wskazu­jąc iż w rezultacie wzorowej współpracy możliwe było przy śpieszenie tej inwestycji i wcześniejsze jej wykorzysta­nie. To, czego dokonaliśmy —powiedział J. Mitręga nie

,Neues Deutschland”. zakończył się wczoraj w Berli­
nie. Piękny sukces odnieśli polscy kolarze, wygrywając za­
równo w klasyfikacji drużynowej jak i indywidualnej.W sobotę, 26 maja, do kro­niki Wyścigu' Pokoju wpisano nazwiska kolejnych triumfato-

S. Gucwa przyjął C. Terenzio
Marszałek Sejmu Stanisław Guc­

wa przyjął wczoraj w godzinach 
porannych przebywającego w na­
szym kraju z oficjalną wizytą se­
kretarza generalnego Unii Między­
parlamentarnej — Carlo Terenzio.

S. Trepczynski w Peru
Otł 24 bm. przebywa w Peru, Z

wizytą oficjalną Stanisław Trep- 
czyński — przewodniczący XXVII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
wiceminister spraw zagranicznych 
PRL. Został on przyjęty przez pre 
zydenta Peru. gen. Juan Valasco 
Alvarajo.

Obrady w Brukseli
25 bm. rozpoczęły się w Brukseli 

trzydniowe obrady międzynarodo­
wego komitetu na rzecz europej­
skiego bezpieczeństwa i współpra­
cy z udziałem przedstawicieli spo­
łeczeństw 25 państw europejskich.

rów tego najciekawszego wie­loetapowego wyścigu kolar­skiego amatorów na świecie. Po raz trzeci w swej pięknej karierze sportowej złoty lauro­wy wieniec za pierwsze miej­sce w generalnej klasyfikacji majowej imprezy otrzymał 27- letni kapitan reprezentacji Pol­ski Ryszard Szurkowski. Wroc­ławianin ustanowił rekord w historii WP bo po raz trzeci zapisał się w galerii zwycięz­ców tego wyścigu. Tylko słyn­ny kolarz NRD Gustaw Adolf 
Schur zanotował na swym koncie dwa triumfy w Wyści­gu Pokoju w 1955 i 1959 r. Szurkowski zwyciężał w 1970,1971 i 1973 roku.W klasyfikacji pierwsze miejsce nież reprezentacja zespołowej zajęła rów Polski. Dub-
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W pierwszym dniu obrad występo­
wali przedstawiciele Francji. W. 
Brytanii. Węgier, Danii. Bułgarii 
Finlandii. NRD, NRF Re’gii Ho- 
landii, Szwecji, Czechosłowacji i 
Polski.

Snotkanie Allende - Roaers
Prezydent Chile, Salvador Allen­

ie spotkał się w piątek w Buenos 
Aires z sekretarzem stanu USA, 
Williamem Rogersem. Obaj polity­
cy przebywali w stolicy Argenty­
ny na uroczystościach z okazji 
objęcia prezydentury przez Hec- 
tora Campore.

W Su!livan w Laosie
Zastępca podsekretarza stanu 

USA, William Sullivan. przybył w 
sobotę do Laosu i spotkał sie z 
księciem Souvanna Phoumą, pre- 
ntierem rządu w ylentiane.

let w postaci wygranej i indy­widualnie i zespołowo udał się w tym wyścigu dooiero po raz ósmy. Polacy podwójne zwy­cięstwo wywalczyli poprzednio tylko raz w 1970 roku.Brązowy medal przypadł w udziale 26-letniemu Waleremu 
Lichaczewowi (ZSRR), k+óry upamiętnił swój start wygra­niem rekordowej liczby sześ­ciu etapów-

Pierwszy z dwóch sobotnich eta 
pów wyścigu miał dość spokojny 
przebieg Bardzo dobra forma 
błysnął znowu Lichaczew. który 
wygrał pierwszy lotny finisz w 
Falkensee (20 km) przed Szurków 
skim i swym rodakiem Nielnbi- 
nem. Przed drugim lotnym fini­
szem wszyscy jechali znowu ra­
zem. W Oranienburgu <49 km) naj­
szybciej finiszował na linii lotnej 
premii Wesemann (NRD) przed 
Bartonickiem (CSRS) i Schiffne- 
rem (NRD).

Do mety wszyscy dojechali ra-
zem, lider Ryszard Szurkowski
spokojnie kręcił w środku grupy. 
Całą stawkę wprowadził na sta­
dion Lichaczew i nikt nie był w 
stanie sprostać finiszowi tego błvs 
kot1iw°go sprintera, nazywanego 
— podobnie jak niegdyś Gainan 
SaMbuzin — „nowa tatarska strza 
ła"

Próbował desperackiego zrywu 
na ostatnich metrach nrzed ce-

Dokończenie na str 7

Wyd. A O , Cena 1 zł

Znaczenie rurociągu „Przy­jaźń” dla wszechstronnego roz woju gospodarki NRD i Pol­ski oraz zacieśniania i rozsze­rzania współpracy między kra jami socjalistycznymi omówił również w swym wystąpieniu wicepremier Kurt Fichtner, wskazując, jak przy realizacji tego przedsięwzięcia rodziła się przyjaźń między budowni­czymi obu krajów. Budowa ta — podkreślił — jest przykła­dem braterskiej współpracy między naszymi narodami.Serdeczne gratulacje i życzę nia dobrej eksploatacji nowego rurociągu złożył jego budowni czym w imieniu radzieckich naftowców wiceminister prze­mysłu naftowego ZSRR Raw- chat Mningarejew. Poinformo­wał on uczestników spotkania o wysiłkach jakie czyni Zwią­zek Radziecki dla eksploatacji nowych złóż ropy naftowej w trudnych warunkach syberyj­skich. Eksploatacja tych no­wych zasobów i dostarczenie ich wszystkim krajom socjali­stycznej wspólnoty będzie mia ło duże znaczenie dla dalszego

byłoby możliwe bez wszech­stronnej i wypróbowanej wie­dzy towarzyszy radzieckich, którzy służyli swym doświad­czeniem oraz pomagali na naj trudniejszych odcinkach pracy.Jesteśmy wdzięczni za udo­stępnienie dokumentów, pla-nów informacji technicz-nych, które zdały już egzamin na terenie Związku Radziec­kiego. W tych warunkach bu­dowa rurociągu dla NRD i na szego kraju stała się nie tylko nwestycją przemysłową ale i pomnikiem „przyjaźni”.

Umacniając przyjaźń i współpracę

Delegacja Frontu Narodowego NRD 
gościła w Nowotomyskiem

Sobota była trzecim dniem pobytu przedstawicieli Frontu 
Narodowego NRD na Ziemi Wielkopolskiej. Rano zawitali oni 
do Collegium Minus Uniwersytetu im. A. Mickiewicza, gdzie 
zostali przyjęci przez prorektora UAM, prof. dr Stefana Ko- 
zarskiego.wszechstronnego rozwoju gospodarki.

W czasie spotkania grono 
zatorów tej wielkiej budowy 
mało wysokie odznaczenia

ich
reall- 
otrzy 
pań-

stwowe Polski i NRD, Uchwałą Ra 
dy Państwa za zasługi przy bu­
dowie 1 oddaniu do eksploatacji 
drugiego odgałęzienia rurociągu 
odznaczeni zostali następujący oby 
watele NRD: Sztandar Pracy II kia 
sy otrzymał Hans Adler — wicemi 
nister przemysłu chemicznego i 
przewodniczący delegacji NRD w 
Komisji Mieszanej ds. budowy ru 
rociągu: Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał Heinz 
Perner — naczelnik wydziału w 
Ministerstwie Przemysłu Chemicz­
nego. Wręczono też trzy Złote,, 9 
Srebrnych i 4 Brązowe Krzyże Za­
sługi.

Rząd NRD przyznał wysokie od­
znaczenia polskim budowniczym 
rurociągu. Srebrny Ojczyźniany 
Order Zasługi otrzymał wicemini­
ster przemysłu chemicznego — 
Henryk Konopacki, Brązowy Oj-

Dokończenie na str 2

Następnie cały dzień spędzi­li w powiecie nowotomyskim,spotykając się wszędzie deczną gościnnością. W niach z kierownictwem czno-administracyjnym
z ser- spotka polity- powiatu oraz Powiatowego Komite­tu FJN w Nowym Tomyślu, mówiono przede wszystkim o społecznej aktywności tego pięknie wyglądającego miasta, które szczyci się zdobyciem III miejsca w ogólnopolskim kon­kursie o tytuł „Mistrza Gospo darności”. Kierownictwo dele­gacji Frontu Narodowego NRD zaprosiło przedstawicieli tego miasta na spotkanie z podob­nym miastem w NRD, uważa­jąc, że wymiana doświadczeń między nimi, jeszcze bardziej wzmacniać będzie aktywność mieszkańców w społecznej tro sce o swoje miasta.Po południu delegacja z NRD odwiedziła Kombinat PGR Ptaszkowo, gdzie goście

zwiedzili gospodarstwo, a na­stępnie udali się do Powiato­wego Ośrodka Sportu i Wypo­czynku w Zbąszynie aby obej­rzeć barwny koncert zespołów folklorystycznych Ziemi Zbą- szyńskiej, którego głównympunktem Wesele”. było „ZbąszyńskieDzisiaj członkowie delegacji Rady Narodowej Frontu Naro dowego NRD. na której czele stoi jej przewodniczący, prof. dr Erich Correns i której to­warzyszy sekretarz Ogólnopol­skiego Komitetu FJN, prof. dr Marian Rybicki, zwiedzą o- środki wypoczynkowe Wielko­polski. Po południu delegacja uda je się do Warszawy, opu­szczając Ziemię Wielkopolską, na której towarzyszyli jej przedstawiciele kierownictwa WK FJN w Poznaniu: prze­wodniczący Franciszek Szczer- 
bal i sekretarz Jan Nemoudry.(kos)

jującego antykomunizmu i antysłowianlz- 
mu, militarystycznego rewizjonizmu, odwe-

Początek nowej fazy
Z wraca uwagę nie tylko rekordowa 

wprost ilość komentarzy do wizyty 
sekretarza generalnego KPZR Leo-

nida Breżniewa w NRF których dostar- 
w ciągu ostatniego tygodnia prasaczyta _

całego świata. Bardziej uderzającą jest
niespotykana dotychczas zgodność w oce­
nie wagi i optymistycznej wymowy tego 
wydarzenia.

„Określenie tej wizyty mianem histo­
rycznej — pisze na przykład paryski „Le 
Monde" — nie wydaie się przesadą. Pod­
róż Leonida Breżniewa do Bonn stała się 
ogromnie ważnym wydarzeniem w poli­
tycznej historii11.

„Jedno z najważniejszych wydarzeń w 
Europie od czasu zakończenia wojny — 
stwierdza nie tak dawno jeszcze wyjątko­
wo sceptycznie do owej wizyty nastawio­
ny londyński „Times11. — Wyznacza ono 
początek nowej fazy w stosunkach gospo­
darczych i politycznych między Europą 
wschodnią a zachodnią11.

Rekordową też ilość przedruków w pra-. 
sie całego świata uzyskały słowa Leonida 
Breżniewa wypowiedziane przed telewizją 
zachodnioniemiecką: „Ta Europa, która 
niejednokrotnie była ogniskiem agresyw­
nych wojen przynoszących ogromne zni­
szczenia i zagładę milionom łudzi, powin­
na na zawsze odejść w przeszłość. Jed­
nym z pozytywnych elementów w rozwoju 
obecnej sytuacji jest bez wątpienia stop­
niowa poprawa stosunków Republiki Fe-

deralnej Niemiec z je] sąsiadami na 
wschodzie — Polską, NRD, Czechosłowa­
cją i innymi socjalistycznymi państwami 
Europy11.

A przy tym, jakże wiele burżuazyjnych 
dzienników zgadza się z cytowaną rów­
nież przez siebie opinią moskiewskiej 
„Prawdy11, że „rozmowy radziecko-zachod- 
nioniemieckie stanowią wielki wkład w 
ugruntowanie polityki odprężenia między 
Wschodem a Zachodem11.

Niewątpliwie znaczenie tego co osiąg­
nięto w trakcie majowych rozmów Leoni­
da Breżniewa z Willy Brandtem rozciąga 
się na wiele dziedzin stosunków między­
narodowych. Ale nader istotnym wydaie 
się również to, że w wyniku owej wizyty 
generalnego sekretarza KPZR utrwalony 
został zwrot w stosunkach NRF nie tylko 
do ZSRR, lecz i innych państw socjali­
stycznych. Przecież konstruktywna reak­
cja zachodnioniemieckiego rządu „małej 
koalicji11 na ofensywę odprężeniową 
państw socjalistycznych jeszcze rok te­
mu wymagała od Brandta obfitującej w 
dramatyczne napięcia walki na froncie 
wewnętrznym Niemiec Zachodnich.

Jeszcze bowiem wówczas — ba, nawet 
w przededniu listopadowych wyborów do 
Bundestagu — zagorzali przeciwnicy owe­
go zwrotu liczyli, że większość społeczeń­
stwa zachodnioniemieckiego pozostanie 
wierna tym kanonom polityki NRF, które 
ukuł jej twórca — Konrad Adenauer: wo-

towego 
pięcia 
NRF.

Tym

nieprzejednania, podsycania na- 
europejskiego jako racji stanu

bardziej dotkliwe muszą być dziś
dla pogrobowców adenaueryzmu straty po­
niesione w związku z wizytą Leonida Breż­
niewa. Oto w przededniu tej wizyty aż 54 
procent obywateli NRF opowiadało się za 
utrzymywaniem z ZSRR równie ścisłych 
stosunków co z USA. A przecież prakty­
ka tej wizyty rozwiała dodatkowo mnó­
stwo mitów antywschodnich, lansowanych 
przez przeciwników nowej polityki wschód 
niej Brandta. Rezultaty rozmów przekona­
ły też nawet część dotychczasowych sym­
patyków chadecji zachodnioniemieckiej o 
wyższości polityki realizmu nad straus- 
sowskim awanturnictwem.

Stąd też były to dni utrwalające dotych­
czasowe sukcesy Wilśy Brandta, jako po­
lityka zachodnioniemieckiego, który reali­
zuje kurs normalizacji stosunków z kraja­
mi socjalistycznymi.

Ten aspekt historycznej wizyty Leonida
Breżniewa w NRF jest 
wnętrznym aspektem 
kim. Sezon polityczny 
się rozpoczął. .A więc

tylko pozornie we- 
zachodnioniemiec- 
1973 roku dopiero 
w toku tego sezo-

nu kanclerz boński będzie miał większe 
możliwości praktycznego realizowania tych 
założeń polityki normalizacji stosunków 
z krajami socjalistycznymi, między Inny­
mi, właśnie z Polską, które sformułowa­
ne zostały układami o podstawach nor­
malizacji. Łatwiej bedzie mógł też nie­
wątpliwie przystąpić do podjęcia propozy­
cji z zakresu praktyki normalizacyjnej 
stosunków pomiędzy Polska a NRF, z któ­
rymi przed dwoma miesiącami wystani! 
właśnie w Poznaniu I sekretarz KC PZPR 

. Edward Gierek.
ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Efekty wartości 29 min zł Narada pod przewodnictwem P. Jaroszewicza

Podsumowanie Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki

Mamy dobrą bazę wyjściową
Wczoraj, w ostatnim dniu II Wielkopolskich Dni Techniki, 

odbyło się podsumowanie wyników i rozdanie nagród Tur­
nieju Młodych Mistrzów Techniki za rok 1972, organizowa­
nego już tradycyjnie przez Zarząd Wojewódzki ZMS, Od­
dział Wojewódzki Naczelnej Organizacji Technicznej i Woje­
wódzką Radę Związków Zawodowych.Zakończony wczoraj turniej, okazał się bardzo Domyślny za równo ood względem liczby u- czestników i zgłoszonych pro­jektów. jak również — uzyska nych efektów ekonomicznych. Łącznie zgłoszono 1643 projek ty. czyli o blisko 50 procent wię cej niż w roku poprzednim. Na tomiast wartość efektów eko-nomicznych. szacowana na milionów złotych jest aż o milionów wyższa niż w 1971 ku.Wzrastająca popularność '

2920 ro

I miejsce wśród pozostałych prac 
uzyskał projekt „Głowicy formu­
jącej do formowania izolacji szkla­
nej” opracowany przez J. Zieliń­
skiego, R. Małeckiego i A. Kolkę 
z Pilskiej Fabryki Żarówek „Po­
łam”.

W środowisku uczelnianym przy 
znano następujące I nagrody: za 
debiut — S. Hoffmanowi z PWSSP 
za „ręczne narzędzia leśne”; B. 
Kortylewskiemu z Akademii Rol-
niczej za pracę dyplomową nt.

turniejów i ich wyniki świadczą, iż ruch racjonalizatorski i wy nalazczy zdobył sobie i nadal zdobywa wielu zwolenników wśród młodych oracowników studentów i uczniów szkol­nych I to bodaj jest najcenniej szym osiągnięciem turniejów, które rozbudziły inicjatywę i twórcza myśl w młodych ser­cach i głowach W dodatku tur niej swym zasięgiem objął sze rokie rzesze młodzieży, nie tyl ko tych z orzygotowaniem tech nicznym, ale również innych, jak np. studentów Akademii Medycznej i uczniów liceów o- gńlnokształcącvch.
Turniej przeprowadzono i oce­

niono w trzech podstawowych gru 
pach środowiskowych- wśród mło 
dzieży robotniczej, w środowisku 
uczelnianym I wśród młodzieży 
szkolnej. W pierwszej z tych grup 
I miejsce w debiutach zdobyli: 
A. Lempe i K. Nowak z Zakładów 
Naprawczych Sprzętu Medycznego 
w Poznaniu za projekt „Przystaw 
ki do aparatu EKG do zapisu za- 
łamka H z pęczka Hisa”.

Wśród prac wykonanych w ra­
mach obowiązków służbowych I 
miejsce zdobył zespół Zakładów 
Urządzeń Chemicznych z Kościa­
na (H. Stasiewicz, J. Majer. J. Cz. 
Nowak) za projekt cysterny do 
przewozu paliw płynnych o po­
jemności 20.000 1.”

„Niektóre zagadnienia obróbki 
drewna głowicą czołową”; E. Ob- 
stowi i R. Sobkowiakowi za pra­
cę studencką „urządzenie umożli­
wiające rejestrowanie wskazań 
woltomierza szyfrowego za pomo­
cą perforatora”. W turnieju mło­
dych pracowników nauki I na­
grody nie przyznano, a II otrzy­
mali J. Roeske i R. Gotz z Aka­
demii Medycznej za „Stymulator 
okulistyczny przeznaczony do le­
czenia mięśni zewnętrznych nie­
mowlaków”.

W grupie młodzieży szkolnej I 
nagrodę wśród prac dyplomowych 
zdobył J. Lewandowski z Techni­
kum Samochodowego. Wśród po­
mysłów uczniowskich najwyższą 
ocenę uzyskało urządzenie lasero­
we P. Wojciechowskiego i J. Ol­
szewskiego z Technikjum Energe­
tycznego. (wm)

Naprawa „Skylaba

Trudne zadanie
astronautówTrzej austronauci amery­kańscy — Charles Conrad, 

Paul Weitz i Joseph Kerwin, którzy mieli naprawić uszko-dzenia stacji orbitalnej„Skylab”, nie zdołali dotych­czas wykonać żadnego z po­stawionych przed nimi zadań.W 7 godzin i 45 minut postarcie dy’ego z przylądka Kenne-„Apollo1do „Skylaba” że jedno „ramię zbliżył się Okazało się, z bateriamisłonecznymi jest tylko częścio wo rozłożone, a inne zostało najwidoczniej uszkodzone wczasie startu przez przedniej osłonyPo szczęśliwym pojazdu „Apollo” orbitalna „Skylab”.
szczątki po termicznej, połączeniu ze stacją co nastąpiło w sobotę wczesnym ran­kiem, trzej astronauci udali się na spoczynek.O godz 17.34 czasu warszaw­skiego astronauci amerykańscy przvstąpili do zbadania wnę­trza stacji orbitalnej „Skvlab” Pierwszy do orzedniej części „Skylaba” wszedł Paul Weitz w soecjalnej masce przeciwga­zowej. Właczvł on oświetlenie i stwierdził, iż jest tam wszy­stko w porządku. W tej części „Skylaba” nanuje temneratura 10 st Celsjusza Za Wcitzem weszli do ..Sylaba” Charles Conrad i Joseph Kerwin.Wewnątrz „Skylaba” nie stwierdzono obecności żnRnvch szkodliwych gazów (PAP)

Jak tnformnie Instytut Meteoro 
logii i Gospodarki Wodnej, prze­
widziane jest zachmurzenie umiar 
kowane, przejściowo duże i miej­
scami, głównie w części południ© 
wo-wschodniej, przelotne opady. 
Temperatura maksymalna od 15 
stopni na wschodzie do 18 stopni 
na zachodzie. Wiatry słabe lub 
umiarkowane z kierunków północ 
nych.
uinmiiiiiiiiiitsiiiiiim*
DzMelsry serwis łnlomnacylny 
eorecowal Witold rf© Mezet

do podwyższenia zadań gospodarczych
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 25 bm. w godzi­

nach wieczornych odbyia się poa przewodnictwem premie­
ra Piotra Jaroszewicza narada z udziałem ministrów 
i kierowników urzędów centralnych. Przedmiotem obrad 
była ocena dotychczasowej realizacji planu 5-letniego oraz 
wstępne propozycje założeń tego planu na lata 1974—1975.Z przedstawionej przez wi­cepremiera Mieczysława Ja-

gielskiego analizy dotychczasowa uchwał VI Zjazdu planu 5-letniego
wynika, że realizacja Partii oraz przebiegałapomyślnie. Dowodzą tego wy niki gospodarcze osiągnięte w latach 1971—1972 oraz progno­zy wykonania zadań NPG w

Gotowe trzecie 
przęsło Mostu 

ŁazienkowskiegoW Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji Stalowych „Kon- stal” zostało zmontowane prób nie trzecie przęsło Mostu Ła­zienkowskiego, wykonane wspólnie z Hutą „Zabrze”.Przęsło które stanowić dzie przyczółek praskiego gu Wisły, przekazano do bioru specjalnej komisji
bę- brze od-naprzeszło dwa tygodnie przed planowanym terminem. (PAP)

Skandal obyczajowy
w rządzie brytyjskim
Skandal obyczajowy w rządzie brytyjskim jest dalej tema­

tem numer jeden doniesień prasowych i rozmów prywatnych 
w Londynie. Prasa zajmuje się obecnie czysto sensacyj­
ną warstwą skandalu, przy czym pomysłowość dziennikarzy 
w tropieniu wszelkich możliwych śladów jest niewyczerpana.Odnaleziono dziewczyny, któ re doprowadziły do ruiny obie cujące kariery dwóch mini­strów — lorda Lambtona i lor­da Jellicoe, przeprowadzono rozmowy z ich mężami i rodzi­nami, sfotografowano i opisa­no miejsca schadzek, zasięgnię­to opinii sąsiadów, zamieszczo no raporty o londyńskim pół­światku, szczegółowe sylwetki obydwu ministrów, fotografie ich żon, dzieci, ulubionych zwie rząt, samochodów ...Nie znaczy to oczywiście, by skandal ograniczał się tylko do tej warstwy. Trzeba bowiem stwierdzić, że mimo całej zręcz ności, z jaką premier Heath rozegrał tę kłopotliwą sprawę, reputacja obecnej ekipy rzą­dowej doznała poważnego u- szczerbku. Sex-skandal wy­buchł w momencie, gdy nie przebrzmiały jeszcze echa afe­ry z firmą „Lonhro”. gdzie wy szły na jaw metody (czy wszyst kie?) prowadzenia interesów wielkiego kapitału, m.in. fakt, że firma wypłacała znaczną część uposażeń dyrektor­skich... na kajmanach, ob­chodząc w ten sposób obowią­zujące w kraju przepisy po­datkowe.Dwa te skandale mają współ ną cechę: w obu przypadkach chodzi o osoby bezpośrednio związane z gabinetem torysow skim, o orzedstawicieli brytyj­skiej arystokracji. Ponadto wszystko rozgrywa się w chwi li. gdy na tle oolityki antyin­flacyjnej władz dochodzi do

ostrych napięć społecznych i wyraźnie przejawia się nieza­dowolenie najniżej uposażo­nych ograniczeniem olać i rów noczesnym wzrostem cen. Na­dal też utrzymują się pogłoski, że lista zamieszanych w skan­dal obyczajowy osobistości nie ogranicza się tylko do lorda Lambtona i lorda Jellicoe i że nie wszystko zostało do końca wyjaśnione. (PAP)

roku bieżącym. Wszystkie pod stawowe wskaźniki planu zwłaszcza dotyczące produkcji materialnej, obrotów handlu zagranicznego, inwestycji oraz płac realnych i dochodów lud­ności były w tym okresie i są nadal przekraczane.Na naradzie podkreślono, że pomyślne wyniki gospodarcze pierwszych lat obecnego planu 5-letniego stanowią dobrą ba­zę wyjściową do podwyższe­nia — w stosunku do założeń tego planu — zadań gospodar­czych na lata 1974—1975. Ko­rekt? taka jest nieodzowna; stanowi ona obiektywną ko­nieczność.' Możliwości zwiększenia pro­dukcji materialnej, zwłaszcza przemysłowej, są znaczne. Two rzą je przede wszystkim re­zerwy produkcyjne ujawnione i uruchomione w latach 1971-1972 w odpowiedzi na apel Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu; raz bo­wiem wyzwolone muszą one zostać wprzągnięte na stałe w oroces produkcyjny. Możli­wości (takie wynikają również z ponadplanowych efektów rze czowych uzyskanych w budów nictwie inwestycyjnym, z po­stępu we wdrażaniu własnych osiągnięć naukowo-technicz­nych oraz zakupionych licen­cji. z przyspieszonego w sto­sunku do planu rozwoju rol­nictwa. a także z pozytyw­nych wyników w rozwoju wy miany handlowej z zagranicą.Na naradzie główną uwagę skoncentrowano na tych dzie­dzinach, które w związku z wzrastającym tempem rozwo­ju kraju mogą stwarzać pew­ne napięcia i trudności. Rozła dowanie tych napięć i elimino wanie czynników hamujących nasz rozwój wymagać będzie wysokiej dyscypliny na wszyst kich strategicznych odcin­kach gospodarki oraz osiągnię cia zasadniczego postępu w
Plymouth pod biało-czerwoną

Pierwsze chwile kapitana
na stałym lądzie

— Pierwszą wywrotkę miałem na Kanale Brytyjskim, a 
w ogóle kanał i Bałtyk to najlepsze, ale zarazem najtrud­
niejsze mocze żegłarskiegc treningu, powiedział w piątek na 
konferencji prasowej Krzysztof Baranowski. Tę 
jego opinię eksponuje miejscowy „Western Morning News”, 
opisujący powrót żeglarza na czołówce pierwszej kolumny.

wykorzystaniu wszystkichistniejących rezerw i intensyw nych czynników rozwoju.Zamykając dyskusję pre­mier Piotr Jaroszewicz pod­kreślił, że zapewnienie pełnej i prawidłowej realizacji pod­wyższonych zadań gospodar-czych dzae nym, nych nym.
w latach 1974—1975 bę- przedsięwzięciem trud-nie pozbawionym pew-napięć jednakże real- Warunkiem powodzeniajest poważna i efektywna mo bilizacja wszystkich stoją­cych do dyspozycji sił i środ­ków. (PAP)

II Krajowy 
Zjazd TKKŚ 

rozpoczął obradyW Warszawie rozpoczął się II Krajowy Zjazd TKKŚ. Na salę obrad przybył sekretarz KC PZPR — Jerzy Łukasze­
wicz.Referat programowy, podsu­mowujący działalność towarzy stwa w okresie jego 4-letniego istnienia, wygłosił prezes Za­rządu Głównego TKKŚ — Je­
rzy Sztachelski.Następnie głos zabrał mini­ster oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, po czym roz­poczęła się dyskusja. Koncen­trowała się ona wokół kierun­ków i metod dalszej pracy to­warzystwa i jego miejsca w re alizacji uchwał VI Zjazdu PZPR i VII Plenum KC PZPR. (PAP)

Uchwała Rady Ministrów

Przeciwko nadmiernej 
fluktuacji kadr

Na łamach „Głosu” wielokrotnie pisaliśmy o problemie 
nadmiernej fluktuacji kadr oraz zarysowującej się w wielu 
zakładach tendencji do maksymalizacji zatrudnienia. Były 
to wyznaczniki, które spowodowały konieczność unormowa­
nia w skali całego kraju wielu problemów w dziedzinie za­
trudnienia. Zostało to dokonane drogą uchwały podjętej 8 
maja br. przez Radę Ministrów. Szczegóły tej uchwały opu­
blikowała sobotnia „Trybuna Ludu”,Uchwała, określająca w spo sób kompleksowy zadania za­kładów. zjednoczeń i rad na­rodowych w dziedzinie racjo­nalizacji zatrudnienia, zawie­ra jednocześnie szereg szcze­gółowych zaleceń, regulują­cych tryb przyjmowania do pracy. I tak, wyjąwszy zakła­dy, które uzyskają zezwole­nie na przyjmowanie pracow­ników we własnym zakresie, 

przedsiębiorstwa mogą za­
trudniać jedynie kandydatów, 
skierowanych przez wydziały 
zatrudnienia, lub własnych — 
po uzyskaniu zgody wydziału. 
Kandydat może być zatrudnio 
ny no sprawdzeniu w dowo­
dzie osobistym adnotacji o 
rozwiązaniu umowy z poprzed 
nim zakładem i po sprawdze­
niu w pracowniczej legityma­
cji ubezpieczeniowej wpisu, 
informującego w jakim try­
bie nastąpiło to rozstanie.Jeżeli kandydat porzucił pra cę samowolnie, bądź został zwolnio>ny dyscyplinarnie, bez

stawom, złą praktykę wielu za­
kładów, które przyjmują każdego, 
zgłaszającego się pracownika i 
zamiast racjonalnego doboru 
kadr, stosują zasady nowego na­
boru.Określenie zasad i trybu przyjęć do pracy jest pierw­szym ogniwem, zawartego w uchwale RM, łańcucha zale­ceń w dziedzinie racjonalizacjizatrudnienia. Kolejne na-kazują kierownictwu zakładu stałe konfrontowanie zamie­rzonego wzrostu zatrudnienia z podstawowymi relacjami eko nomicznvmi.

Uchwała określa ponadto szcze­
gółowo zadania terenowych służb 
zatrudnienia, ustala zasady i for 
my współdziałania tych służb z
zakładami zjednoczeniami.
Uchwała zaleca prezydiom woje­
wódzkich rad narodowych spo­
rządzanie programów organizacyj 
no-kadrowego wzmocnienia wy­
działów zatrudnienia i poprawę 
ich warunków lokalowych.

wymówienia zakład za-trudniający go. może mu zao­ferować tylko najniższą z przysługujących mu na da­nym stanowisku stawkę. Pod­
wyżkę może uzyskać dopiero 
po roku, lub po 6 miesiącach, 
jeżeli wykaże się szczególny­
mi osiągnięciami. Natomiast pracownik, który sam wypo-wiedział pracę i nowym zakładzienie może wwmiesięcy — otrzymać grodzenia wyższego, bierał poprzednio.

ciągu 6 wyna- niż po-

Mikrofon 
dla wszystkich

W przygotowania do tegoroczne 
go Festiwalu Opolskiego włącza 
się Poznańska „Estrada”. Tydzień 
temu Poznań był miejscem prób 
• koncertu festiwalowego „IN­
TERPRETACJE”. a w poniedziałek 
28 bm o godz. 18 w auli UAM w 
Poznaniu odbędzie się koncert 
pt. „Mikrofon dla wszystkich". Jego
głównym organizatorem jest
CRZZ, a stanowić on będzie prze
gląd dorobku amatorskiego i 
chu artystycznego. Zobaczymy

ru-

usłyszymy wielu wykonawców, 
którzy zabłysnęli na przeróżnych 
orzeglądach i festiwalach — m. 
in. na ostatnim Festiwalu Piosen­
ki Studenckiej w Krakowie, (ako)

Baranowski zrobił na dzien­nikarzach brytyjskich wielkie wrażenie. Podkreślają, iż mó­wił płynnym angielskim, ale chyba najbardziej zaimpono­wał im swoją postawą.Gdy „Polonez” podpływał do nabrzeża musiał tu Baranow­ski dokonać paru manewrów i spuścić żagle. Wymagało to energicznych skoków przez ca­ły pokład i zrobił to wszystko jak gdyby właśnie wyruszał w rejs dookoła świata, a nie kończył go po szczególnie wy­czerpującym ostatnim etapie. A przecież nie spał 48 godzin, nie jadł 24-Sadzę, iż ta postawa najbar­dziej zaimponowała brytyjskim żeglarzom. W Royal Western Yacht Club zaraz po zakoń­czeniu rejsu zjawił sie nie czło­wiek zmęczony żeglugą, ale świeżo wygolony dżentelmen, w czystej koszuli i świeżo wy­prasowanych spodniach, sora- wiając wrażenie jak gdyby właśnie wyszedł od fryzjera i krawca. .Ma 35 lat i dokonał naj­większego żeglarskiego dzieła, opłynął świat trasą najtrud­niejsza, na której dotychczas dominowali Anglicy, zapewne przekonani, iż przedstawiciel

żadnej innej nacji nie jest w stanie tego dokonać. W duchu są chyba zazdrośni, iż wydarto im tę wyłączność.Pewien angielski żeglarz, za­pytany o to wprost, powiedział mi pośrednio: — ja się cieszę, że dokonał tego Polak, a nie... Francuz.Nie zamierzał kapitan Bara­nowski bić rekordów na tej trasie, która wyniosła ponad 39 tysięcy mil. Nie zamierzał godzić Anglików z Francuza­mi, chciał pokazać, iż żeglarz polski może osiągnąć najwyż­sze mistrzostwo i że zrobić to może m.in. właśnie on.Wczoraj rano byłem na pro­menadzie w Plymouth. Widać z niej „Poloneza” spokojnie ko łyszącego się na fali. Jest świeżo odmalowany i elegan­cki jak jego kapitdn. Podziwia­ją ludzie ten jacht, na którego rufie powiewa biało-czerwona bandera. (PAP)

Zalecenia te godzą więc przede 
wszystkim w tę nieliczną wpraw­
dzie, lecz bardzo dla gospodarki 
uciążliwą, grupę notorycznych 
„fluktuantów”, którzy wędrują z 
zakładu do zakładu, szukając, 
gdzie przy najmniejszym wysiłku, 
można się najlepiej urządzić. Go­
dzą też w sprzyjającą takim po-

Wyrok w procesie 
o zbiorowy gwałt

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Poznaniu — Ośrodek w Kaliszu 
zakończył się proces trzech miesz­
kańców Kępna: Marka Ponitki, 
Edmunda Klimeckiego i Jana Wą 
sali oskarżonych o dokonanie zbio 
rowego gwałtu.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni popełnili to przestępstwo 
w nocy z 4 na 5 listopada 1972 ro­
ku podczas zabawy tanecznej w 
Laskowicach (pow. Kępno). Ofia­
rą była jedna z uczestniczek za­
bawy brutalnie wciągnięta przez 
M. Ponitkę 1 jego kolegów do po 
mieszczenia przylegającego do sa­
li, na której odbywały się tańce. 
Krzyki dziewczyny wzywającej 
pomocy zagłuszyła orkiestra.

Rusza drucie
odgałęzienie

Proces bojówkarzy w NRF
W Kolonii rozpoczął się proces 

sądowy 13 członków reakcyjnej or 
sanizacji „Akcja oporu". Akt oskar­
żenia zarzuca im m. ip. iapad na . 
lokal Niemieckiej Par/.li Komunis­
tycznej w tym mieście. (PAP) •

rurociągu
Dokończenie ze str. I 

czyźniany Ordef Zasługi przyzna­
no zastępcy dyrektora naczelnego 
CNP Marianowi Bartosiewiczowi 
oraz kierownikowi grupy robót 
..Hydrobudowa 7“ — Janowi Chrze 
ścijankowi. Ordery Sztandaru Pra 
cy otrzymaj): główny projektant 
„Naftoprojektu" — Antoni Gawli­
kowski cieśla ..Hydrobudowy 7“ — 
Tadeusz Kantanista, monter brvga 
dzista ..Mostostalu" — Eugeniusz 
Mordfciński. .operator sprzętu — 
Daniel Jusiński i kierownik budo­
wy — Jóżef Nosal, pięć osób otrzy 
mało tytuł Honorowy NRD „Zasłu 
żony aktywista", a jedenaście osób 
— Medal Zasługi NRD“.

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczono Ed­
warda Misiarę z Przedsiębiorstwa 
Eksploatacji Rurociągu Naftowego, 
pięć osób otrzymało tąkż.e Srebrne 
l Brązowe Krzyże Zasługi.

(NO)

Sąd 
poza 
nych 
sową

Wojewódzki stwierdził, że 
młodym wiekiem oskarżo- 
(19 — 29 lat) i ich dotychcza 
niekaralnością wszystko in-

ne. a szczególnie drastyczny spo­
sób dokonania przestępstwa, prze 
mawia za surowym ukaraniem 
sprawców.

Marek Ponitka, który ponadto 
odpowiadał za usiłowanie zgwał­
cenia innej uczestniczki zabawy 
w Laskowicach, został skazany na 
9 lat pozbawienia wolności i utrą 
tę praw publicznych na 5 lat. 
Edmundowi Klimeckiemu i Jano­
wi Wąsali sąd wymierzył jedna­
kową karę: 7 lat pozbawienia wol 
ności i utrata praw na 4 lata.

Wyrok nie jest prawomocny.
(ak)

Zderzenie 
statków rybackich

W nocy z 
Kanale la

piątku na sobotę na
Manche na skutek

gęstej mgły nastąpiło zderzenie
radzieckiego statku rybackiego ze
statkiem duńskim.

Duński statek zatonął. Cała 
7-osobowa załoga statku duńskie­
go została uratowana przez mary­
narzy radzieckich. (PAP)
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Dla konińskich górników

Tradycje ciekawych spotkań, dys kusji i mi'vj zabawy, wypracowane w środowisku konińskich gór 
ników, doczekały się wspaniałej oprawy. Na zdjęciu: hol nowego zakładowego domu kultury.

Fot. — K. Przychodzki

Nie zawsze na linii

MACIERZYŃSTWO 
ZNACZY MIŁOŚĆ

Radosny błysk oczu i jed­no jedyne słowo: mama — rekompensuje nie orze spane noce, nie przeczytane książki bezpowrotnie odkłada­ne „na później”, nie obejrzane spektakle teatralne, filmy, spot kania z przyjaciółmi.Matki zdają sobie sprawę z tego, że jeżeli mają właściwie wychować dzieci, to muszą to uczynić kosztem wielu wyrze­czeń i poświęceń. przynajmniej w pierwszym okresie życia dziecka Uznają za oczywiste, że aspiracje zawodowe należy odłożyć na później. Cztery na pięć zamężnych kobiet pracu­je. Większość zawodowo czyn­nych matek nie chce zrezygno­wać z pracy ze względów am­bicjonalnych lub finansowych. Nasza gospodarka też nie mo­że obyć się bez kobiecych rak. Lecz w ostatecznym rachunku wychowanie dzieci na dobrych obywateli jest dla państwa najbardziej istotne. I robi się wiele, by matce pracującej ułatwić pełnienie tej najważ­niejszej funkcji. By macierzyń stwo było w pełni szczęśliwe.W jednej z poznańskich szkół podstawowych przeglądałam wypracowania na temat „Jaka jest moja mama” Prawie wszy stkie dzieci napisały że mama jest zmęczona i nerwowa. Jak tu nie być zmęczoną, kiedy obo wiązki nieraz przerastają siły. Męczy dwuzmianowa praca. Czas przynależny rodzinie tra­ci się na dojazdv, na długie zakupy w sklepach. Pośpiech, wyścig z czasem wiele drob­nych problemów utrudniają­cych życie — kradna energię, która można bv spożytkować z większym sensem.Nie trzeba odgórnych reform, żeby można było kupić w każ­
Komputer na poczcie

W Centralnym Biurze Roz­liczeniowym Poczty i Te lekomunikacji w Byd­goszczy rozpoczęła pracę elek­troniczna maszyna cyfrowa „Odra 1304” wraz z zespołem urządzeń pomocniczych. Nowy ośrodek komputerowy służvć bedzie scentralizowaniu rozli­czeń znacznej części usług wy­konywanych przez przedsię­biorstwo „Polska Poczta. Tele­graf i Telefon”. Zastosowanie maszyny cyfrowej skróci pra- wie o połowę proces kontroli j rozliczenia usług pocztowych i telekomunikacyjnych w kra­ju. których ła^na wartość prze kracza 200 mld złotych. Nowy system jest znacznie tańszy w eksploatacji od dotychczasowe go sposobu wykonywania obli c^eń na-maszynach licząco-ana litycznych... Przy użyciu komputera kon­trolowane będą odtąd i rozli­czane wszystkie przekazy pocz towę i przekazy z rentami, wszystkie cła nałożone na zagraniczne przesyłki pocztowe, 

dym sklepie oczyszczone wa­rzywa. czy półprodukty obia­dowe, konserwy i soki dla dzieci. Aby w blokach na na­szych osiedlach zamontowano automatyczne pralki.Większość czynności w go­spodarstwie domowym wyko­nujemy metodą naszych babek i prababek. Małe, niefunkcjo­nalne kuchnie i łazienki utrud­niają pracę. Mechanizacja prac W naszym gospodarstwie do­mowym pozostawia ciągle wie­le do życzenia. Na Targach Krajowych Jesień 71. dzięki re dakcji tygodnika „Kobieta i Ży cie” można było zobaczyć za­graniczny sprzęt gospodarstwa domowego. Część (znikoma) no kążahych cudeniek dóczekała' się masowej produkcji, W tym roku rozpoczęła się generalna batalia o artykuły ułatwiające chowanie i pielęgnowanie nie­mowląt, są już pierwsze efek­ty. Okazuje się. że wiele moż­na zrobić, jeżeli się chce.W uciążliwym szamotaniu między pracą zawodową — ku­chnią — pralką i odkurzaczem niebezpiecznie kurczy się czas przeznaczony na wychowanie. Tylko ile powinno być tego czasu? Jak go wymierzyć? Czy wystarczy sama dbałość o za­spokojenie głodu, zabezpiecze­nie ubioru, kupno wymarzone­go przedmiotu? Czy wystarczą wspólny obiad, spacer wspól­ne wyjścia do teatru, na kon­cert?Praca zawodowa wymaga wy siłku: handel usługi — nie roz­pieszczają matek, ale nawet przy najdoskonalej rozwinię­tym systemie usług, żłobkach, przedszkolach, środowiskowych szkołach, roli matki nie zastani żadna instytucja. Matczyny gest, matczyne słowo podykto- 
jak również rozliczenia za u- sługi poczty i telekomunikacji z zagranicą. W ośrodku wysta­wiane będą ponadto rachunki telefoniczne dla ok. 30 tys. abo nentów bydgoskiego węzła te­lekomunikacyjnego.W toku opracowania jest tak że zautomatyzowany system e- widencji i kontroli opłat abo­namentowych radia i telewizji. Ułatwi on — jak podkreślają fachowcy — dokonywanie o- płat przez posiadaczy odbior­ników radiowych i telewizyj­nych.Zorganizowanie i uruchomię nie ośrodka komputerowego — obsługiwanego przez specjalnie przeszkolony zespół młodych specjalistów — dokonane zo­stało z prawie rocznym wy­przedzeniem. Niemal całość prac wykonali systemem go­spodarczym pracownicy bvdgo skiej placówki. Zobowiązali się oni również znacznie przyspie­szyć czas osiągnięcia pełnej zdolności usługowej urządzeń, (kh). 

wane miłością — ma niepod­ważalną wartość.Łatwiej uwierzyć że jest się draniem, leniem i że trzeba się zmienić, gdy mówi to matka, niż gdy poucza ktoś postronny. Od matki uczy się dziecko sztuki życia, dzień za dniem w codziennych kontaktach przej­muje reguły współżycia spo­łecznego, uczy się wartościować co dobre a co złe. Dziecko na- daje życiu kobiety znaczenia i ważności. Często stanowi anti­dotum na niepowodzenia - za­wodowe, osobiste, jest zaspoko jeniem potrzeb psychicznych. Żadnej matce nie sorawia trud ności kochać swe dziecko, ale jeżeli wierzyć Erichowi From­mowi, tylko szczęśliwa matka może wychować pogodnego, szczęśliwego człowieka, zdolne go do adaptacji w społeczeń­stwie i pełnego życzliwości dla ludzi, cieszącego się samym faktem istnienia.Dziecko jest dopełnieniem osobowości kobiety i dlatego zawsze będzie ona odczuwała pewien niedosyt w kontaktach 
7. tą najbliższą istotą. Radość, którą niesie macierzyństwo jest ponad miarę trudów z nim związanych. Świadome zaś doz bawienie się tej radości było­by dla kobiety psychicznym ka lectwem.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

A / połowie czerwca 1915 po V y wrócił do Poznania z hitlerowskiego obozu koncentracyjnego, a już 13 lip ca Komitet Wojewódzki PPR przesłał do wojewody poznań­skiego rekomendację: Pozwą lam sobie skierować do was ob. 
Ludwiczaka Stefana jako ewen tualnego kandydata na Staros tę Powiatowego”- Z początkiem sierpnia został starostą w Wol sztynie.Jedziemy teraz tą sama, choć nie taką samą, drogą z Pozna­nia do Wolsztyna. Towarzyszy nam najbliższy ówczesny współ nracownik starosty Antoni Paź dzioch. wtedy przewodn. Powia •■owej Rady Narodowej, tego ciała społecznego, które miało sprawować snołecznv nadzór nad działalnością państwowej administracji. Każdy załom, każdy zakręt szosy przynosi wspomnienia. Tu konfiskowali jakiemuś ..chytrusowi” krowy, tam „rachowali się z oczajdu­szą”. który zakopcowane u nie go państwowe ziemniaki prze robił na spirytus, tam znowu kładli pierwsze kam;enie pod przyszła drogę, tu wreszcie po ^wali na zające.— Dziwi panią zapewne, że tak często mówię o polowaniu? Że to przypomina co nieco ja- śniepańskie fanaberie? Przez ty le lat patrzyłem, jak inni się bawili, gdy mnie, dwunastolet niego chłopca, zagnano do nie­mieckiego obszarnika do robo­ty. I teraz wreszcie to wszys­tko, te jaśniepańskie przywi­

Ofiary
jjodzice — dzieci. Temat jak świat 

stary i wciąż kontrowersyjny. Mło­
dzi zwalają winę na starych za swo­

je niestaranne wychowanie, starsze poko­
lenie oskarża młodzież o niewłaściwy sto­
sunek, czarną niewdzięczność i brak serca 
dla rodziców. Szpalty co bardziej poczy­
tnych periodyków zapełniają się regular­
nie' historiami pokrzywdzonych przez los 
i własne dzieci staruszek, bo te przeważ­
nie przeżywają swoich mężów. Dla równo­
wagi — nie brak wstrząsających w swej 
wymowie obrazów krzywdy dzieci, opusz­
czonych i zaniedbanych przez rodzicieli.

Nie tymi jednak przypadkami patologii 
społecznej chciałabym zaprzątać uwagę 
czytelnikóio.

Chyba uarto, abyśmy zajęli się pewnym 
zjawiskiem które wciąż przybiera na sile 
id związku z przesuwaniem się ludności z 
mniejszych skupisk do wielkich miast. 
Mam na myśli awans zawodowy i społecz­
ny wielu tysięcy młodych, którzy poprzez 
kształcenie się uzyskują możność wyjścia 
z dotychczasowej warstwy społecznej. 
Zdeterminowane przez urodzenie miejsce 
w społeczności ulega nagłej zmianie. Pew­
nego dnia po ukończeniu nauk chłopski czy 
robotniczy syn staje się inteligentem pra- 
cujaaym i ma przed sobą do rozwiązania 
dylemat wyboru wzorca życia.

Rodzice mu mówili: ucz się, będzie ci le­
piej w życiu Posłuchał, nie musi pracować 
fizycznie. Jak ma żyć — tego mu nie po­
wiedzieli. Jedno wie, że „starzy" chcieliby 
być blisko niego, najchętniej zamieszkać z 
nim, cieszyć się jego sukcesami, mieć pod­
porę iv starości. Ale co on, u licha, ma z 
nimi zrobić w sublokatorskim pokoiku? 
Może ożenić się, najlepiej bogato, z jakaś 
panną z domkiem, lecz takie nie tłoczą się 
w biurach matrymonialnych. Na własne 
spółdzielcze M-4 trzeba czekać do dzie­
sięciu lat. Zatem budować się, na domek 
jednorodzinny „starzy” wysupłają ostatnie 
grosze w nadziei, że i dla nich znajdzie się 
ciepły kącik przy dzieciach i wnukach. Nie­
raz sprzedają gospodarstwa, przenoszą się 
do miasta. Pewnego dnia gospodarz Ko­
walski staje się panem Kowalskim. Usiłu­
je zakomponować się w krajobraz miasta.

Czy „miastowi" zrozumieją los starego 
gospodarza, oderwanego od ziemi, który 
wiosną nie może popatrzeć na zielenieją­
cą ruń oziminy? Jak ma on z nimi znaleźć 
wspólny jeżyk, skoro ich wcale nie obcho­
dzą sprawy stanowiące uprzednio sens je­
go życia? Jak szukać zrozumienia w tym 
wiecznie spieszącym się tłumie ludzi?

Te pytania nie dają mi spokoju, ilekroć 
widzę na ulicach wielkiego miasta babinki 
w czarnych, umarszczonych spódnicach i 
chustach na ramionach, wysurdutowanych 
gospodarzy na miejskiej emeryturze. Czym 
oni zapełniają pustkę późnych lat swego 
życia? Czy są tylko ofiarami awansu swo­
ich dzieci? A może raczej ofiarami niedo­
statków własnej wyobraźni.

Doktorostwo K. byli speszeni. Zapomnie­
li przedstawić nas staremu człowiekowi. Z 
ulgą pożegnali się na widok nadjeżdżają­
cego tramwaju. Syn z ledwie ukrywaną 
irytacją popędzał ojca, marudzącego zbyt 
długo przy wsiadaniu. Za oknem mignęła 
jeszcze pomarszczona twarz i smutne oczy 
starego człowieka.

Znam inny przypadek: córka zamyka 
matkę w osobnym pokoju, gdy mają przy­
być utytułowani goście.

— Lepiej niech mama się nie pokazuje 
— mówi. — Po co ich razić tymi wiejski­
mi manierami. Zresztą i tak mama nie zro­
zumie, o czym będzie mowa.

Matka pokornie schodzi gościom z drogi. 
Kiedyś jednak się zbuntowała:

— Czy to ja więzień jaki? Też chcę po­
rozmawiać z ludźmi. — l wyszła do gości. 
Byli grzeczni, bo tak nakazywało im, „do­
bre wychowanie". Udawali, że nie dostrze­
gają gwarowych powiedzeń wieśniaczki. 
Tego wieczoru jednak wcześniej opuszczali 
przyjęcie. A na drugi dzień aż huczało 
wśród niektórych znajomków, że ci inży- 
nierostwo M tacy, zdawałoby się, ludzie na 
poziomie, mają, za przeproszeniem chłop­
skie pochodzenie. Stosunki towarzyskie 
wyraźnie ochłodły, a inźynierowa M. nie 
mogła sobie darować chwili słabości wobec 
matki, której „zachciało się” rozmawiać z 
gośćmi.

Spotkaliśmy ich na poznańskiej Kaponie- 
rze Obładowani paczkami, z widoczną nie­
cierpliwością wyglądali tramwaju. Obok 
nich stał — z niepewną miną — siwy, przy­
garbiony chłopina. Przyjechał do syna i sy­
nowej, którym zbudował domek na pery­
feriach miasta, aby u nich zamieszkać. Te 
paczki też były za jego pieniądze. Dlaczego 
by nie miał dać ich dzieciom na urządze- 

" nie wspólnego gospodarstwa?

To sa krańcowe przypadki ulegania świe­
żo upieczonych inteligentów naciskom mie­
szczańskiej opinii. Większość nie wstydzi 
się swoich spracowanych rodziców, wielu 
nawet mariaże usiłuje dopasować do sytu­
acji swoich środowisk rodzinnych, szuka­
jąc najchętniej partnerek(ów) pochodzą­
cych ze swego dawnego środowiska. Utrzy­
mując więzi rodzinne, znacznie wolniej 
asymilują się w miejskiej społeczności.

Tak czy inaczej nie tak łatwo uniknąć 
osobistych dramatów starych ludzi nagle 
przeniesionych w warunki miejskiego życia 
ze środowisk wiejskich. Przypominają oni 
usychające na miejskim bruku drzewa. Nie 
wiem, czy dobrze robię, lecz wyrywającym 
się za swoimi dziećmi gospodarzom, któ­
rzy chcieliby na starość zamieszkać w mia- 
stach, mówię: — Czyście się dobrze zasta­
nowili, a może któregoś dnia wasze dzieci 
dojdą do wniosku, że nie pasujecie do tła 
kupionych im prz°z was wyprawowych 
dywanów i mebli. Na co będziecie imprzy- 
datni, gdy odchowacie wnuki? Może jed­
nak lepiej pozostać w dawnej społeczności, 
wśród kręgu krewnych, przyjaciół, znajo­
mych. sąsiadów? Przyjmować listy od dzie­
ci, czekać na ich odwiedziny. Zawsze to 
lepsze niż szamotanina w warunkach 
skromnej egzystencji, w z reguły za ma­
łych metrażach miejskich mieszkań. To 
nieprawdą, źe wasze dzieci sa bez serca, 
lecz w dużym mieście, poganiane rytmem 
pośpiechu i codziennej pracy, nie zawsze 
znajdą dla was czas. A jak będziecie się 
czuli, gdy zamiast sukcesu, spotka wasze 
dzieci niepowodzenie życiowe i staniecie 
sie dla nich ciężarem nie do udźwignięcia?

Rozumiem, źe te wątpliwości i znaki za­
pytania nie mogą powstrzymać erodusu 
ludzi starych ze wsi do miast, dążących za 
swoimi dziećmi. Lecz trzeba zastanowić 
się nad skutkami podejmowanych decyzji, 
aby nie znaleźć się w roli piątego koła u 
wozu.

MARIA POLCYNOWA
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leje, stały się nasze. I ja, przed wojenny robotnik, dla którego — jako KPP-owca — nie zaw sze stało roboty, mogem teraz tak samo, tyle że bez krzywdy ludzkiej...
Ludowy starosta. Spoza przy słoniętych okien Wolsztyna nie jedne oczy na niego krzywo 
Życiorysy współczesne

patrzyły. Niejeden wyrok na niego wydały.— Gdyby wtedy ten ban­dzior wyżej trochę strzel;ł, żo­na dostałaby prosto w krzyże.-. Towarzyszyła mi często w tych wyjazdach, aktywna działaczka też z kręgów KPP. Na szczę­ście źle wymierzył. W biurku miałem zawsze nabity rewol­wer. Nigdy nie było wiadomo, kto wchodzi. Wróg czy przyja­ciel...A tymczasem w kraju rezgo rżała jedna z najbardziej zacię tych bitew — walka o chleb dla tysięcy robotników : pra­cowników umysłowych^ trudzą 

cych się nad odbudową gospo­darczą kraju.„Od chwili, kiedy zdecydowa no się zaopatrywać ich w arty kuły żywnościowe po cenach „sztywnych”, było jasne, że trzeba te produkty równ:eż po cenie „sztywnej” otrzymać od producenta — rolnika. Była to jedyna możliwość utrzymania i rozwoju produkcji przemyśla wej, produkcji potrzebnej nie 

tylko dla miasta, ale i dla wsi przede wszystkim” pisał w 1947 roku w okolicznościowej jedno dniówce Jerzy Knothe, wice­prezes Zarządu Wojewódzkiego Związku Samopomocy Chłop­skiej, przytaczając jednocześ­nie przykłady represji ze stro­ny band leśnych, paraliżują­cych na przykład w powiatach: krotoszyńskim, konińskim, tu­reckim, kaliskim, kenińskim zu pełnie akcję dostaw które po żniwach 1946 r. dla wielkopol skiego rolnictwa wyznaczone zostały w wysokości 280 514 ton. Była to podstawa aprowi­zacji kartkowej naszego woje­
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wództwa, a ponadto całego prze mysłu śląskiego.Bitwa o chleb została mimo wszystkich trudności wygrana. Obok wspomnianego już arty­kułu Jerzego Knothe, fotogra­fie najbardziej zaangażowa­nych. „Poniżej: Tow. Stefan Ludwiczak, starosta pow. Wol­sztyn, który był jednym z przodujących w zdawaniu świadczeń rzeczowych” głosi podpis pod zdjęciem.— Nie ukarałem nikogo ni złotówką — wspomina te cza­sy były starosta Wolsztyna. — Wzywałem do siebie, „takiś stary a durny” nawymyślałem i zagroziłem: „jak jeszcze raz, to ci wlepię za wszystko...” To mówili potem, że starosta to taki typ, że nie tknie, a fla­ki powyciąga z człowieka... W takiej Obrze na przykład. W starej szkole było zebranie. Jeszcze w 1945 roku. Siedzieli naburmuszeni, nastawieni na „nie”. Pogadałem wpierw t, jedną kobietą, potem z dru­gą... He masz dzieci? A gdzie teraz są? A potem już da wszystkich: „I mówicie, że ko­chacie swoje dzieci7 Niepraw­da. Nie kochacie. Wasze dzie­ci tam w miastach niedługo gruźlicy dostana, bo wam na­gle krowy przestały mleko da­wać...”Obra. Duża wieś, wokół pia­ski. w każdej chałupie pięcio-
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Kwitnące jabłonie Piętnujemy złq robotę

Fot. — H. Kamza

bushwik

NIEFRASOBLIWI

Dokończenie ze su j ro, sześcioro dzieci. Jeszcze dzisiaj można spotkać tam chłopa zaorj wu:°cego swoje dwa hektary zaprzęgiem z krów.— Więc dla tych ludzi, tam z Obry i podobnych wiosek, trzeba było zbudować jakąś fabrykę, żeby nam na ban­dziorów nie powyrastali.
¥Mebli wolsztyńskich nie trze ba dziś reklamować. Sławę zdo były sobie same. WtcJy, gdy w 1945 roku rządy w Wol­sztynie obejmował starosta Ludwiczak, na miejscu dzisiej szej fabryki stały poniemiec­kie baraki, z powyrywanymi podłogami, bez szyb, z walą­cym się dachem. Niewielu miał wtedy starosta zwolenników. „—W Wolsztynie naśmiewali się, że z płotów meble chce ro­bić” — wspomina jedna z naj starszych pracownic fabryki, Irena Antkowiak. Ale starosta uparł się. a razem z nim upar­li się inni.Dwóch ich przyjechało z Ja­rocina. Marian Skupniewicz i późniejszy dyrektor fabryki, dziś już nieżyjący Wincenty Gauza. I choć wesoło nie by­ło, nie chciano im nawet w pobliskiej willi użyczyć miesz­kania, pozostali. Powoli ścią­gali do fabryki stolarze i nie- kwalifikowani robotnicy z pobliskich wiosek.Siedzą teraz tu, w gabinecie obecnego dyrektora, i próbują wespół z ich głównym, a wów­czas niemal jedynym (nawet rada powiatowa, z wyjątkiem jej przewodniczącego, była tej fabryce przeciwna) protekto­rem odtworzyć pierwsze dni zakładu.Stefan Domagalski, dziś mistrz montowni, jako dziecko pomagał ojcu w pilnowaniu i sprzątaniu o- puszczonych przez okupanta baraków. Potem przyszli Skup niewicz i Gauza. jako trzeci wpisał się na listę pracowni­ków Jan Olszewski, pod ko­niec 1946 roku przyjechał z gnieźnieńskiego Henryk Stranz — pierwszy mistrz w zakła­dach, który wyszkolił już po­nad 200 uczniów, przyszły I- rena Antkowiak z Adamowa i Anna Orwat z Wolsztyna, przyszedł z własną ławą sto­larską i sorzętem stolarz z Wroniaw. Franciszek Kosicki. potem wieloletni przewodniczą cy rady zakładowej. Nie było ich zbyt wielu.— Początkowe chwile wy­magały dużo wiary, że coś z tego wyjdzie — charakteryzu­je krótko te lata Franciszek Kosicki i raz jeszcze ooowia- da, na zmianę z Marianem Skupniewiczem. jak to porząd kowali barak, dorabiali skrzy dła do okien, produkowali pier wsze szkolne ławki, jak zdo­bywali dla zakładu maszvny i jak ich bronili, gdy przedsta­wiciel Zjednoczenia chciał je zabrać do innych zakładów Raz po raz powtarza się w tych opowieściach nazwisko starosty, którego umiłowanym dzieckiem była ta fabryka, powodem do dumy z dobrze spełnionego obowiązku.A notem jedziemy do Obry
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Do tej Obry, której bieda pod sunęła mu myśl o budowie wolsztyńskiej fabryki. Młode pokolenie już tych czasów nie pamięta, mija nas obojętnie. Może w którymś z domów zna lazłaby się jeszcze kobieta pa­miętająca tamto zebranie, ale my szukamy innego „świadka” starościńskiej działalności. Stoi, nieruszony zębem czasu. Most na północnym kanale Obry. Zbudowany z funduszy wy­działu powiatowego, bez żad­nych dotacji. („— Poręcze im sam zwoziłem, skąd się tylko dało. Można sprawdzić, są nie równe...”). I tylko część oka­lających go wtedy drzew wy­cięto. („A taki ładny był tu zakątek dla zakochanych par” nie może odżałować starosta).Czy zdołamy odwiedzić wszy stkie miejsca związane z jego dzinłalnoścm? W Prezydium PRN w Wolsztynie pracują jeszcze jego dawni towarzy­sze. Serdeczne uściski — i wspomnienia. Dziesiątki na­zwisk, a z każdym kojarzy się jakiś fakt, jakaś cząstka ów­czesnego życia.1 grudnia 1945 roku Woje­woda Poznański, jako Pełno­mocnik Okręgowy Rządu RP dla Ziem Odzyskanych „dorzu cił” wolsztyńskiemu staroście

Starość da się lubić

Na dziś i na jutro
Redakcja „Życia Warszawy” ogłosiła ankietę pt, „Starość da się lubić”. Wypowiedzi w niej 

udzielił temu dziennikowi m. in. prof. dr WIN* FNTY KAWALEC — minister pracy, płac i 
spraw socjalnych Poniżej publikujemy — z nie wielkimi skrótami — tę wypowiedź. Ilustruje 
ona sprawy znajdujące się na warsztacie prac wspomnianego Ministerstwa, a związane z 
potrzebą udzielania pomocy ludziom w starszym wieku.

Uważamy, że jednym z cen­tralnych problemów jest utworzenie silnej służby socjalnej, zajmu­jącej się ludźmi starszymi- W oierwszym etapie służba taka powinna byc uruchomiona w dużych aglomeracjach miej­skich np. w Warszawie. Lodzi itd., na Śląsku i na Wybrzeżu. W największych skupiskach ludzkich występuje bowiem najsilniej osłabienie więzi spo­łecznej i osamotnienie ludzi starych. Utworzenie takiej słu­żby jest zadaniem trudnym, gdyż trzeba sobie zdawać spra­wę. że w latach pięćdziesiątych’ i administracja socjalna została 

drugą funkcję — pełnomocni­ka Rządu na obwód babimoj-ki. Pełnił obie te funkcje do 12 listopada 1948 roku, kiedy to powierzono mu stanowisko starosty powiatowego w Sza­motułach.Ale przedtem jeszcze były wybory do Sejmu i dyplom u- znania, podpisany przez Sekre tarza Generalnego KC PPR „za ofiarną pracę nad spotęgo­waniem siły i wpływów Partii wśród mas pracujących; za czynny i pełny poświęcenia u- dział w kampanii wyborczej, uwieńczonej zwycięstwem De­mokracji Ludowej w Wybo­rach do Sejmu Ustawodawcze­go w Odrodzonej Polsce”.— To był najpiękniejszy o- kres w moim życiu — mówi teraz, po latach, o czasach swe go starostowania w Wolszty­nie Stefan Ludwiczak. — Oj­ciec, tyś wygrał życie, powie­dział do mnie syn, dziś stu­dent praskiego uniwersytetu. Walczyłeś o coś i doczekałeś zwycięstwa... I miał rację. Tamte lata, to był właśnie o- kres urzeczywistniania ma­rzeń. Z buntowników — że użyję słów Lenina — stawaliś­my się budowniczymi tego świata, o który przedtem walczyliśmy... *Odznaczony Sztandarem Pra cy II klasy, przewodniczący Oddziału ZBoWiD poznańskiej dzielnicy Wilda, członek KW PZPR — Stefan Ludwiczak ak tywnie pracuje dzisiaj społecz­nie, bo nadal „nie czas spo­cząć, gdy tyle jeszcze jest do zrobienia”,..
BOGNA WOJCIECHOWSKA 

rozproszona, zrezygnowano też ze szkolenia na tym odcinku.W związku z tym wystąpili­śmy do resortu nauki, szkolni­ctwa wyższego i techniki ż pro­pozycją uruchomienia zarówno studiów podyplomowych, jak i specjalnych wydziałów na wyż szych uczelniach, które będą m.in. szkolić pracowników słu­żby socjalnej.Jednocześnie nasz Instytut "•racy i Spraw Socjalnych no- ęjmie prace nad s k o n- ! r u o w a n i e m progra­mu kompleksowych ba dań nad aktualną sy­tuacja ludzi starszych.Pewne przygotowane już

Przed kilkoma dniami, w artykule pt.: „Uciekinie­rzy”, („Głos Wielkopol­ski” z 16 bm.) zajęliśmy się problemami dyscypliny pracy piętnując między innymi jas­krawe przykłady łamania jej przez niektórych pracowni­ków. Dzisiaj przedstawiamy problem dyscypliny w szer­szym wymiarze, pokazując skutki łamania dyscypliny tech nologicznej oraz niesolidnoś­ci kierownictwa zakładu.Najkrócej sprawę można przedstawić tak: w pracowni konstrukcyjnej powstał po­mysł oraz dokumentacja na wyrób prosty w wykonaniu, poszukiwany na rynku. Przed­siębiorstwo, które podjęło się jego produkcji, przez niesolid­ność wykonawstwa, doprowa­dziło do sytuacji, w której wy­rób ten nie nadaje się do sprze­daży. Jak do tego doszło?
PomysłNazwa — OWA-1, piec aku­mulacyjny do ogrzewania wszel kich pomieszczeń. Jest to urzą­dzenie elektryczne, wykorzys­tujące, w dość prosty technicz­nie sposób, właściwości beto­nu do gromadzenia ciepła. W betonowe bloki wmontowane są spirale, zasilane z sieci elek­trycznej. Piec ma tę wielką za­letę, że jest tani w użyciu. Dzięki właśnie akumulacyjne­mu przechowywaniu ciepła, po­biera prąd w godzinach noc­nych, kiedy obowiązuje ulgowa taryfa. Całość pieca obudowa­na jest płytami wiórowymi, dwustronnie laminowanymi. W zamyśle konstruktora piec ten prócz ogrzewania miał spełniać funkcję mebla, nie nsując wy­glądu mieszkania. W prototy­pie funkcje te spełniał.Urządzenie takie było na na­szym rynku — i jest w dal­szym ciągu — bardzo poszuki­wane. Będące do tej pory w sprzedaży piece imoortowane sprawiały użytkownikom spo­ro kłoootu. Popyt na krajowe niece jest duży, znacznie prze­kracza obecne dostawy.

WykonanieProdukcji pieców OWA-1 podjęły się Poznańskie Zakła­dy Przemysłu Metalowego. Wdrażanie do produkcji trwa­ło około dwóch lat. Rozpoczę­to ją w początkach 1971 roku. W tymże roku zrobiono 1 686 pieców, w następnym 5 100.Od podjęcia produkcji za­kład nie poczynił należytych przygotowań do wykonywania tego zadania. Mimo tego pro­dukowane tutaj piece działają sprawnie. Jest to jednak zasłu­ga prawie niezawodnej kon­strukcji. Samo zaś wykona- 
n i e budzi nieskończoną listę zastrzeżeń. Oglądałem dwa egzemplarze po rocznej eks­ploatacji. Przedstawiały opła­kany widok. Na skutek kiep­skiego wykonania i niedosta­tecznej ilości prób, pod wpły­wem temperatury powyginała się obudowa, odstają listwy. Całość jest zmontowana krzy­wo, pokaleczona.

Kontrola INajpierw muszę zapoznać czytelników z kilkoma niuan­

przez nas szczegółowe propozy­cje w sprawach pomocy lu­dziom w starszym wieku jak­by zderzają się z propozycja­mi czytelników „Życia War­szawy” biorących udział w' an­kiecie. Wysuwamy np. suge­stię tworzenia przej^tu owo w niektórych mieszkanjacn w no­wych osiedlach, małych przed­szkoli z liczbą 10 do 15 dzieci, dla udzielania pomocy kobie­tom nracującym- Dziećmi tymi mogłyby się zajmować m. in. osoby w starszym wieku.Rozpatrując zagadnienie po­mocy ludziom starszym trzeba brać pod uwagę istotne zróż­nicowanie tej grupy ludności, 

sami technicznymi. Wszystkie urządzenia elektryczne, zwła­szcza zaś ogrzewcze, muszą po­siadać znak zgodności z nor­ma tzw. „KWE”. Znaczek ten daje użytkownikowi gwaran­cję. że podczas produkcji za­chowano wszystkie konieczne środki ostrożności, ażeby użyt­kownik nie został porażony prądem.Znak „KWE” na ogrzewacz OWA-1 „Pozamet” otrzymał na okres od 1. 09. 71 do 31. 08. 73. W roku 1972 zakład wy­stąpił do Biura Znaku Jakoś­ci o przyznanie... znaku jakoś­ci ,1”. Jest to wyższy stopień klasy wyrobu, niż wspomniane „KWE”. W związku z tym. do zakładu przybył w lutym bie­żącego roku pracownik Pol­skiego Komitetu Normalizacji i Miar, który przeprowadził badania pieców na rzecz Biura Znaku Jakości. Wynik kontroli bvł zdecydowanie negatywny. Główne zarzuty to brak sta­nowiska do badania produko­wanego sprzętu, co jest szcze­gólnie karygodne przy pro­dukcji urządzeń elektrycznych. Stwierdzono także znaczne odstępstwa od obowiązujących norm; przeprowadzający kon­trolę miał zastrzeżenia m. in. do dokumentacji technicznej, warunków technicznych, in­strukcji obsługi oraz dokumen tacji konstrukcyjnej.Kontrola zakończyła się pis­mem Biura Znaku Jakości z dnia 3 03. 73 roku, w którym nie tylko odmówiono przyzna­nia „1”, ale podano szereg warunków, które miały być bezwzględnie spełnione d° koń ca marca. W przeciwnym ra­zie zagrożono odebrąniem pra­wa do znaku „KWE’’, co jest równoznaczne z cofnięciem ze­zwolenia na produkcję.
Kontrola IIPo kilku tygodniach do za­kładu przybyła następną kon­trola. tym razem z poznańskie go Okręgowego Urzędu Pol­skiego Komitetu Normalizacji i Miar. Celem kontroli znów była produkcja omawianych pieców. Ta wizytacja zakoń­czyła się w końcu marca, a więc w czasie wyznaczonym przez poprzednią jako ostatecz ny termin załatwienia wszyst­kich dyskwalifikujących pro­dukcję i zakład niedociągnięć.Kontrolę tę zaczęto od spraw dzenia działalności służby nor­malizacyjnej. Okazało się, że owszem, są specjalnie przesz­koleni ludzie w tym zakresie, ale jest też równocześnie wielki bałagan w dokumentacji nor­malizacyjnej. Sporo norm nie­aktualnych, inne nie weryfiko wane. Trzech ludzi w zakła­dzie wyznaczonych jest do przeprowadzania okresowej (raz na kwartał) kontroli zgod­ności z normami. Ale komisja stwierdziła, że taka kontrola nie była przeprowadzana ani 

razu.Stwierdzono także brak, w dalszym ciągu, wyposażonego w niezbędne przyrządy, stano­tak pod względem stanu zdro­wia, stopnia osamotnienia, jak i możliwości finansowych. Pod­wyższenie świadczeń emerytal­nych oraz ich przeliczenie w miarę wzrostu płac i dochodów ludności należą do najpoważ­niejszych, ale równocześnie do najtrudniejszych problemów na szej polityki socjalnej. Dla ich realizacji potrzeba bowiem wielomiliardowych środków fi­nansowych.Ostatnio zbadano w naszym Instttucie świadczenia ulg i przywileje dla eme­rytów i rencistów poza zawar­tymi w ustawie o powszech­nym zaopatrzeniu emerytal­nym. Analiza, choć niepełna, wykazała dużą różnorodność form poszczególnych świadczeń. Niektóre z nich zostały usta­nowione w branżach, mających priorytetowe znaczenie dla go­spodarki narodowej.Do podstawowych spraw na­leży kwestia mieszka­niowa. W związku z tvm projektujemy budowę domów- -pensjonatów. w których nre- szkania zachowaja swój chara­kter indvwidualny i idzie bę­dzie możliwość korzystania ze 

wiska kontrolnego. Nie prze­prowadza się prób zabezpie­czenia przed porażeniem prą­dem. Nie bada się gotowych wyrobów.Jeżeli zaś chodzi o samo wy­konawstwo, lista przewinień jest niezwykle długa. Zacytuję tylko część: krzywo przycięte i przyspawane nogi, spawy jed nostronne (dokumentacja prze­widuje dwustronne), spawy nieoczyszczone, wykonane nie­chlujnie niechlujne malowa­nie podstawy (zacieki), blacha nieocynkowana. wkręty przy­trzymujące blachę ■wbijane młotem, mimo, że powinny być wkręcane (przy okazji kaleczy się powierzchnię tzw. atrapy).Wynik badań był zdecydo­wanie negatywny. Nie rozwo­dząc się długo, zacytuję ostat­nie zdanie z pokontrolnego protokołu: „Dosadną ilustrację niefrasobliwości niektórych osób odpowiedzialnych za pro­dukcję i kontrolę ogrzewa­czy. jest niezrealizowanie za­leceń Biura Znaku Jakości, mimo, że niezrealizowanie ich jest równoznaczne z utratą prawa do oznaczania wyrobów znakiem „KWE”, a tym sa- tnym z utratą prawa nroduko- wania ogrzewaczy OWA-1”.Nic tutaj dodać, nic ująć.
FinałNa razie finałem sprawy jest nowy termin (31 maj 1973). do którego wszystkie grzechy za­kład ma napra-wić. Dyrekcja „Pozametu” wystosowała do Okręgowego Urzędu PKNiM w Poznaniu zapewnienie, że wszy stko zakończy się dobrze.Czy jednak zapewnieniom wierzyć, w sytuacji kiedy nie jest to pierwsza deklaracja bez pokrycia? I na czyje konto za­pisać dotychczasową złą ro­botę?

JAN KORZENIEWSKI

„Żółte anioły" 
na posterunku

Począwszy od kwietnia samo­
chody pomocniczej służby wę- 
jierskiego Automobilklubu patro 
lują liczne szosy w całym kraju. 
60 wozów zwanych „Żółtymi a- 
niołami’1 od koloru karoserii wy 
rusza w teren w piątek po połud 
niu, by powrócić do bazy póź­
ną nocą w niedzielę. Pozostają­
ca w stanie ciągłej gotowości słu 
żba pomocnicza funkcjonuje sta 
le na dwóch głównych arteriach 
— od granicy państwowej do Bu 
dapesztu i na trasie Budapeszt — 
Balaton. Członkowie zagranicz­
nych klubów samochodowych ko 
rzystać mogą oczywiście z porno 
cy „Żółtych aniołów”. Dotyczy 
to także kierowców niestowarzy 
szonych, jeżeli wylegitymuje się 
dokumentem stwierdzającym wy 
sokość zarobków. Nowość ważna 
dla turystów udających się na 
Węgry samochodem. Węgierski 
Automobilklub dysponuje w sezo 
nie ośrodkiem informacyjnym i 
doradczym w Budapeszcie. Tele­
fon (można go wybrać również z 
zagranicy) — 664-404, (PAI)świadczonych mu usług. Wa­runkiem uzyskania mieszkania w pensjonacie seniora byłby wkład pokrywający koszty bu­dowy.Pragnę także ustosunkować się do dwóch kwestii, pozosta­jących poza programem po­mocy dla ludzi w starszym wieku, nad którymi pracujemy, które jednakże są u nas roz­ważane i opracowywane-Pierwsza z nich to sprawa wieku emerytalnego. Należy pamiętać, że dla blisko 1,5 min osób zatrudnionych przy pra­cach szkodliwych i wyczerpu­jących, zaliczonych z tego wzglę du do tzw. I kategorii zatrud­nienia —wiek emerytalny juz obecnie jest o 5 lat niższy niż dla ogółu pracowników, dla których — dla przypomnienia — wynosi on 65 lat dla męż­czyzn, i 60 lat dla kobiet.W gospodarce narodowej za­trudniona jest około oółmiliO” nowa grupa osób w wieku przedemerytalnym, którym brak 5 lat lub mniej do osiąg­nięcia wieku emerytalnego- Szacuje się, że połowa z nich ma pełny staż pracy wymaga* -------------------------------.-------- >



Niewątpliwie za wydarze­
nie wydawnicze uznać 
należy piękną publika­

cję — Guillaume Apollinaire 
— „Nowe przekłady", w dos­
konałym tłumaczeniu Julii 
Hartwig i Artura Międzyrzec­
kiego. Co szczególnie należy 
podkreślić, iż także i w tej 
książce spotykamy jakże cen­
ny, powoli i u nas wreszcie 
upowszechniający się zwy­
czaj, jednoczesnego druku 
wierszy w ich oryginalnej, w 
tym wypadku, francuskiej wer 
sji. Czytelnik, znający język, 
ma więc możność bezpośred­
niego odnajdywania współ­
brzmień czy różnic z autorem 
w prezentowanych przekła­
dach.

Książka ta ma charakter 
odkrycia, iż przynosi teksty w 
olbrzymiej większości potąd 
nie tłumaczone na język pol­
ski. Znamienne, z wielu po­
wodów, także i z uwagi na 
pochodzenie polskie Apollinai 
re'a, legenda jego u nas osią­
gała szczytowe natężenie, le­
genda tycząca tak twórczości, 
jak rozważań teoretycznych, 
jak wpływu na malarstwo 
współczesne, jak wreszcie ży­
cia osobistego. Zarazem jed­
nak znajomość dorobku poe­
ty była stosunkowo nikła. 
Tom Hartwig i Międzyrzeck:e- 
go usiłuje ze skutkiem 4ę 
osobliwą lukę wypełnić. Waż­
ne to, bowiem półwiecze mi­
jające od śmierci tego czoło­
wego poety awangardy wca­
le nie pomniejsza ani wagi 
jego dorobku, ani siły oddzia 
ływania na nowe orientacje w 
sztuce.

Jest coś wzruszającego w 
tej książce, którą dopiero

Ewa Najwer
Fot. — „Głos”

Gdy zwróciłem się do Ewy 
Najwer z prośbą o rozmo­
wę, pisarka była właśnie 

zajęła pisemną maturą w Liceum 
Ogólnokształcącym nr 6 w Pozna­
niu, w którym od dawna już pra­
cuje jako nauczycielka języka 
polskiego. Matura — wiadomo: 
przeżycie nie tylko dla uczniów. 
Dla nauczycieli również. Poetka, 
zaabsorbowana właśnie bieżą­
cymi sprawami szkolnymi, o nich 
zaczęła mówić.

— Jest pani — mówię — popu­
larną poetką, autorką już czte­
rech tomików poetyckich. Niedaw­
no opublikowała pani zbiór opo­
wiadań „Sardynki dla kota”. To 
już dorobek, ceniony przez czy­
telników i krytykę. Nawiązując 
Więc do spraw szkolnych: co na to 
pani uczniowie? Jaki to ma wpływ 
na pani autorytet wśród nich?ny do emerytury, wynoszący jak wiadomo, 25 lat dla męż­czyzn i 20 lat dla kobiet.Z nich pewną część ma ogra­niczoną sprawność do ęracy. Osoby te — w niektóryzh przy­padkach — chciałyby >dejść na emeryturę i odpowiada to rów­nież interesom gospodarki na­rodowej. ale stworzenie gene­ralnej możliwości wcześniej­szego przejścia na emeryturę wszystkich tych osób nie jest jeszcze obecnie możliwe, gdyż odbiłoby się ujemnie na moż­liwości wzrostu płac realnych oraz ze względu na bardzo wy­sokie skutki finansowe 4 trud­ności w obsadzaniu tak dużej liczby stanowisk pracy. Toteż uchwała VI Zjazdu partii prze­widziała stopniową rea­lizację tego problemu, poprzez dopuszczenie możli­wości wcześniejszego uzyska­nia emerytury kolejno posz­czególnym grupom pracowni­ków biorac pod uwagę z^ów- no warunki pracy, jak i stan zdrowia zatrudnionych.I na zakończanie kwestia aktywizacji zawodo­wej emerytów i renci- 

skończyłem czytać i chciał- 
bym polecić Czytelnikom te­
go przeglądu. Myślę o stu­
dium Gracji Kerenyi — „Od- 
tańcowywanie poezji czyli 
dzieje teatru Mirona Biało­
szewskiego". Autorka, poetka 
węgierska, zapoznała się z 
językiem polskim w więzie­
niach i obozach, dokąd do­
stała się za pracę w ruchu 
oporu i gdzie zetknęła się z 
Polkami. Urzekł ją potem nasz 
język, studiowała go w Bu-

Z ksiqżkq na ty

Obraz człowieka
dapeszcie, często przebywała 
w Polsce, tu także obroniła 
doktorat z polonistyki. Tłu­
maczyła wielką liczbę utwo­
rów polskich, przede wszy­
stkim współczesnych, dokona­
ła wyboru nowelistyki pol­
skiej i opracowała antologię 
poezji polskiej... Teatr Biało­
szewskiego słał się dla Ke­
renyi odkryciem, poświęciła 
mu rozliczne studia, ukorono­
wane wreszcie pracą, wydaną 
przez Wydawnictwo Literac­
kie. Teatr Białoszewskiego, 
przez autorów jego nazwany 
później Teatrem Osobnym, 
był zjawiskiem szczególnym 
na tle uwiądu sztuki w la­
tach pięćdziesiątych. Prezen­
tował on nowe tendencje pre­
kursorskie, przeciwstawiał się 
szarzyźnie i konserwatyzmo­
wi, walczył o prawo życia 
dla nowych propozycji arfy- 

Rozmawiamy z pisarzami

Czytelnikom — przeżycie
— Gdy ukaże się moja książ­ka czy artykuł na jej temat, wyczuwam zawsze jakieś ciep­ło ze strony uczniów. Interesu­ją ich moje sukcesy. To dla mnie najbardziej bezpośrednia satysfakcja z pracy, jaką wkła­dam w poezję czy prozę.

— Pytanie o autorytet zabrzmla- 
ło więc trochę retorycznie?— Niezupełnie, jeśli potrak­tować uznanie uczniów dla mo­jej akurat twórczości jako pe­wien przykład i jeśli wycią­gnąć z niego ogólniejsze wnio­ski. Otóż wydaje mi się, że uczniom, jak i w ogóle chyba młodzieży, imponują ludzie wszechstronni, o rozległych za­interesowaniach. Tacy, któ­rzy potrafią coś robić z pasją i coś osiągnąć. Każdy bodaj nauczyciel ma szanse, aby wal­czyć o taki właśnie autorytet. To wymaga pracy nad sobą. Ale o ileż skuteczniej się wte­dy uczy i wychowuje! Ucznio­wie, mam wrażenie, mniej ce­nią nauczycieli, którzy „spo­czywają na laurach”, którzy nie wykraczają poza swój- ste­reotypowo wykonywany za­wód.

— Pisarstwo i praca nauczycie- 
la-polonisty — czy to w pani od­
czuciu jedność?— Szczerze mówiąc: jedność przeciwieństw. Jedno drugie­mu nie tylko pomaga, ale i postów. Obecny stan prawny w tym zakresie spotyka się z krytyką. Trzeba też przyznać, że obowiązujące zasady zawie­szenia prawa do emerytury bądź renty, w związku z zatru­dnieniem. utrudniają racjonal­ne zatrudnienie szeregu emery­tów czy rencistów o kwal:fika- cjach zawodowych, których wiedza i pomoc mogą bvć na­szej gospodarce narodowej bar­dzo przydatne. Sprawa jest skomplikowana, bo wiąże się ściśle z problematyką zatrud­nienia, a zasoby siły roboczej — jak wiadomo — w różnych zawodach i różnych rejonach kraju kształtują się niejednoli­cie.Ponadto resort zamierza przystąpić do organ i z o w a- niausługdlaludzistar- szych zamieszkujących sa­motnie w mieszkaniach znaj­dujących się w normalnych bu­dynkach mieszkalnych. Celem takiej działalności jest umoż­liwienie człowiekowi staremu jak najdłuższego pozostawania we własnym mieszkaniu, w warunkach łączności ze środo­wiskiem. do którego jest przy­zwyczajony.

słycznych, stawiał na najwyż­
szą jakość warsztatu, two­
rzył teatr autonomiczny. Są 
to sprawy raczej powszechnie 
znane, ale dopiero Kerenyi 
ukazała je w pełnym świetle.

Sprawia mi wielką radość 
obserwowanie, jak twórczość 
jednego z naszych najwybit­
niejszych współczesnych pro­
zaików, w swoim czasie spo­
wijana milczeniem, zdobywa 
teraz frontalnym atakiem kry­

tykę i szerokiego odbiorcę. 
Myślę o Kornelu Filipowiczu 
i zebranym tomie jego naj­
celniejszych utworów pro­
zatorskich, owych dosko­
nałych mikropowieści — 
„Mofywy", od „Romansu 
prowincjonalnego" po „Pa­
miętnik anłybohałera". Fili­
powicz w sposób zupełnie 
nowy, odważnie penetruje 
człowieka zarówno w świecie 
współczesnym, jak i tym nie­
dawnym, wojennvm, który 
chociaż przeminął, echami 
wciąż żyje pośród nas.

Zastanowiła mnie, a i po­
ruszyła w niejednym nowa 
książka Jaiu Kurka — „Be­
stia". Odnajduję tu najlepsze 
pasje autora „Grypa szaleje w 
Naprawie", jego fascynacje, 
jego wrażliwość etyczną. W 
bestii dramat dogorywające­

trosze przeszkadza. Powiedzmy, mam rano pomysł. Chciałoby się siąść i cały dzień pisać. Trzeba jednak do szkoły. Do pracy, którą chcę też wyko­nać jak najlepiej, a więc ze sporym nakładem sił. Dlatego piszę mało.
— Ważniejsze chyba, że dobrze.— Możliwe. Czasem znów w szkole wydaje mi się, że po­winnam wyłącznie poświęcić się nauczycielstwu. Pracy nad poznawaniem zdolności i zain­teresowań uczniów. Nad tym, aby umieli mówić po polsku i mieli coś w tym jeżyku istot­nego do powiedzenia. To też dla mnie pasja i źródło satysfak­cji. Uważam bowiem, że ogól­na, humanistyczna kultura jest społeczeństwu bardzo dzi­siaj potrzebna.
— W jakim sensie?— Jako wspólny język war­tości. Jako spoiwo duchowe ludzi ‘różnych środowisk i za­wodów. Specjalizacja zawodo­wa w okresie rewolucji nau­kowo-technicznej będzie szła coraz dalej. Rzecz w tym, byśmy się nie przestali rozu­mieć. I by wytwory techniki, które nas otaczają coraz licz­niej, nie zastąpiły autentycz­nych wartości, oddalając ludzi od siebie.
— Myśl ta przewija się w „Sar­

dynkach dla kota”, o ile je do­
brze odczytałem.— Które opowiadanie ma pan na myśli?

— „Kołowaty”.— Tak, tam próba samobój­stwa dziewczyny jest prote­stem wobec mężczyzny, który ją traktował na równi z nagro­madzonymi przez siebie rze­czami.
— A więc cywilizacja, która za­

graża najwyższej wartości, jaką 
jest miłość?— Uważam, że cywilizacja i technika same w sobie nie sta­nowią żadnego zagrożenia. Wszystko zależy od człowieka. Daleka jestem od sprzeciwiania się technice. Jej rozwój jest koniecznością. Spotykane dzi­siaj prorocze wizje upadku, spowodowanego techniką, to anachronizm, pozostałość po XIX wieku. Można się tylko obawiać nierozsądnego posłu­giwania się nią. A także tego, *e cywilizacja techniczna ro­dzi postawy konsumpcyjne. Odzwyczaja od wysiłku fizycz­nego i duchowego, od pracv nad sobą. A chodzi o to, by znajdować przyjemność w ak­tywności. Zwłaszcza, że będzie coraz więcej czasu wolnego. Wzrośnie więc rola zaintere­

go, ranionego w wypadku sa­
mochodowym konia jest zwy­
kłym pretekstem: autorowi o 
nic ipnego zresztą nie chodzi, 
jak o zdobycie płaszczyzny 
odbicia dla rozważań charak­
teru znacznie szerszego. „Be­
stia", to moralitet i pamflet 
zarazem, to obraz wewnętrz­
nego piekła, w końcu każde­
go z nas, konfliktów sumień, 
postaw, realności i niespełnio­
nych marzeń. To jednocześ­
nie pytanie o prawdę czło­
wieczeństwa w nas samych, 
to wołanie o ludzką świado­
mość, o obraz człpwieka 
trudnych współczesnych cza­
sów, obraz, w którym czło­
wiek jednak zostanie człowie­
kiem.

Gdyśmy weszli już w 
obręb książek nacelowanych 
szczególnie na obszar analizy 
psychologicznej, warto wska­
zać na nową książkę autorki 
głośnej swego czasu „Tramon 
tany", Ireny J. Kozłowskiej — 
„Twarz nieznajomego". To 
także próba pogłębionej ana­
lizy psychologicznej, dla któ­
rej pretekstem jest wypadek 
bohatera. Zjawia się w nim i 
w bliskiej mu kobiecie po­
trzeba introspekcji czasowej 
(stąd akcja w dwu płaszczyz­
nach czasowych) i wnikliwej 
autorefleksji. Motywem wio­
dącym jest sprawa uczucia, 
wynikających stąd napięć, 
utrudnień stwarzanych tak 
przez życie, jak przez samych 
bohaterów, ale obok pojawia 
się szeroko odmalowane, nie­
banalne społecznie tło oby­
czajowe.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

sowań kulturalnych, humani­stycznych.
— Zanim pani opublikowała 

zbiór opowiadań, czytelnicy znali 
panią przez szereg lat wyłącznie 
jako poetkę. „Sardynki dla kota” 
i mnie zaskoczyły. Co panią skło­
niło do zajęcia się prozą?— W pewnym momencie poezja przestała mi wystar­czać. W liryce utrwalałam tyl­ko chwile, przeżycia. A cho­dziło mi o pokazanie ludzkie­go losu, jego dokonywanie się w czasie, z całym skompliko­waniem. Zabrałam się więc do opowiadań. Ale i na nich nie chcę poprzestać. Mam zamiar napisać powieść.

— Wydawnictwo Poznańskie za­
powiada opublikowanie w tym 
roku nowej książki pani „Tańczą­
ca w czerwieni”. Co to będzie?— Zbiór literackich minia­tur. Gdyby dać o nich jakieś bardzo przybliżone wyobraże­nie, trzeba by wymienić „Cha­raktery” Zofii Nałkowskiej. Będą to niefabularne, duchowe portrety różnych ludzi, oparte na autentycznych pierwowzo­rach. „Modele” chyba się jed­nak w moich utworach nie rozpoznają. Chodziło mi bo­wiem o to, aby mogło się z ni­mi porównywać wielu ludzi Także w Wydawnictwie Po­znańskim wyjdzie wkrótce mój nowy tomik poetycki.

— Sporo się obecnie mówi o tym, 
jaka literatura powinna być, aby 
lepiej spełniała swą społeczną ro­
lę. Jakie jest pani zdanie w tej 
sprawie?— Jako czytelniczkę uderza mnie ogromne, formalne i te­matyczne, zróżnicowanie współ czesnej literatury, krzyżowanie się wielu tradycji i stylów. Wy­daje mi się, że w takiej sytua­cji byłoby rzeczą dość niena­turalną ustalanie jakiejś poety ki normatywnej: że powinno się pisać tak a tak, tylko o tym i o tym. Gustuję w rzeczach krańcowo różnych: w tradycyj­nej epice i prozie awangardo­wej. Zresztą literatury nie moż na chyba dzielić na staromod­ną i nowoczesną, na popular­ną i wielką, lecz raczej na do­brą i złą.Jako pisarce zależy mi na tym, aby moje utwory dawały czytelnikom jakieś przeżycie, aby kogoś wzruszyły. Kiedyś opublikowałam w prasie wiersz „Stara kobieta”. Jeszcze po dwóch latach moja koleżanka widziała ten utwór, przecho­wywany przez jakąś nie znana mi. starszą panią. Czy może być lepsza nagroda dla auto­ra?Rozmawiał:

MARCIN BAJEROWICZ

Dlaczego 
nie po południu?

Wielkopolski Okręgowy Za 
kład Gazownictwa w 
Poznaniu przy ul. Gro­

bla 15, między innymi dostar­
cza płynny gaz. Co 5-6 tygodni 
zamawiam gaz pod nr 584-11. 
Otrzymuję najczęściej odpo­
wiedź: za 3 dni dostarczymy. 
Trzeciego dnia ktoś musi być 
w domu, bo gaz rozwożony jest 
do godz. 15, zatem, co miesiąc 
jedna osoba z rodziny musi 
być przez cały dzień w domu i 
czekać aż przywiozą.

M. in. 8 bm. po zamówieniu 
gazu, odpowiedź brzmiała: w 
3 dniach, a zatem na 11 bm żo­
na zmuszona była wziąć dzień 
wolny z urlopu: gazu nie do­
starczono. Oczekiwaliśmy 12. 5. 
73 r. — syn nie poszedł do szko 
ły — gazu nie dostarczono. 14. 
5. .73 interweniowałem pod wy­
żej podanym numerem tele­
fonu — otrzymałem odpo­
wiedź: „dziś dostarczymy“. Od 
mówiono podania mi numeru 
telefonu dyrektora WOZG. 
Dlaczego?

Niech zatem tą drogą dowie 
się dyrekcja WOZG w Pozna­
niu o takim lekceważeniu kli­
enta — użytkownika gazu płyn 
nego. Dążymy przecież do ma­
ksymalnego wykorzystania go­
dzin pracy, a urlop winniśmy 
przeznaczyć tylko na regene­
rację sił i zdrowia, a nie na 
czekanie na dostawcę.

Liczniki światła i wody od­
czytywane są przez pracowni­
ków elektrowni i MPGK przed 
południem. Doręczyciele do­
starczają listy polecone, paczki 
i przekazy pieniężne — przed 
południem. Ile zatem winniś­
my mieć wolnych dni w mie­
siącu, by być w domu na usłu­
gi instytucji użyteczności pu­
blicznej? ,

M. G.

Każg wyrzucać?

Jako stały i długoletni czy­
telnik waszego poczytne­
go pisma zwracam się w 

następującej sprawie:
Mam kilkanaście próżnych 

oryginalnych, czystych i nie­
uszkodzonych blaszanych pu­
szek od mielonej kawy „Ma- 
rago” i „Ideał Cafe". Nie wy­
rzucałem ich, lecz zgromadzi­
łem, ażeby następnie odstawić 
je do punktu skupu. Byłem i 
informowałem się w kilku róż­
nych punktach, co z tym fan­
tem zrobić. Wszędzie, niestety, 
otrzymałem odpowiedź nega­
tywną, źe takich puszek punk­
ty nie przyjmują, i nawet nie 
wskazano mi, co z nimi mogę 
czynić.

Ponieważ puszki są z dobrej, 
specjalnej i nierdzewnej (a 
więc drogiej!) blachy, nie spo­
sób ich przecież wyrzucać do 
śmietnika!W związku z tym bardzo 
proszę Pana Redaktora o in­
terwencję w tej sprawie: na 
pewno interesuje to wiele 
osób.

J. STEFAŃSKI 
Poznań

Drugi etap 
elektryfikacji

Ostatnio „Głos" dużo pisze 
o możliwościach wyko­
nania zadań planu 5-let 

niego w 4 lata, zarówno w 
przemyśle jak i w rolnictwie. 
Takie możliwości rzeczywiście 
istnieją. Myślę jednak, że na­
szym władzom chodzi nie tyl­
ko o wygranie tego jednego ro 
ku, lecz o trwałe przyspiesze­
nie tempa wzrostu produkcji 
żywności i surowców rolnych 
dla przemysłu. Aby takie przy 
spieszenie uzyskać, trzeba rol­
nictwu wiele dać. Głównie jed 
nak: wody, energii i materia­
łów budoiolanych.

I tu parę uwag. W ubiegłym 
tygodniu widziałem jak rolnik 
budował tamy ziemne i zastaw

ki na strumyku przepływają­
cym przez jego pole. Zrobił to 
w ciągu pół dnia, mając do dy­
spozycji łopatę, siekierę i pa­
rę grubych desek. Lecz stru­
myk ma prawie 30 km długo­
ści i przepływa przez pola kil­
ku gmin i setek innych rolni­
ków. Dlaczego oni nie budują 
zastawek i nie łapią wody?

Intensywna produkcja rolna 
wymaga dużo energii elektrycz 
nej: do parników, warników, 
urządzeń grzewczych, mieszal­
ni i podajników pasz, dojarek, 
chłodni, sieczkarni, pomp do 
wody itd. Wielkopolska ma 
wielkie elektrownie i produku­
je dużo energii lecz rzadkość 
i przestarzalość sieci niskich 
napięć nie pozwala na rozpro­
wadzenie tej energii po za­
grodach.

Dlatego trzeba co rychlej 
przystąpić do II etapu elektry­
fikacji wsi: zagęszczania sieci 
przesyłowych niskich napięć i 
sieci transformatorowej, wy­
miany kabli o zbyt małych 
przekrojach i w ogóle instalo­
wania urządzeń gwarantują­
cych ciągłość dostaw energii i 
jej stabilność w napięciu.

ZDZISŁAW WALORAK
Słupca

Nierozsądna 
decyzja

Proszę o podanie, gdzie mo 
żna w Poznaniu w pobli­
żu ul. Wrocławskiej ku­

pić po godzinie 6 rano chleb, 
bułki i mleko?

Decyzja Wydziału Handlu 
Prezydium DRN Stare Miasto 
pozbawiła okolicznych miesz­
kańców możliwości nabycia ra 
no wyżej wymienionych arty­
kułów spożywczych, ponieważ 
na ul. Wrocławskiej są: — 
sklep piekarniczy od 2 tygodni 
jest w remoncie, sklep nabia- 
lowo-spożywczy od 21. V. w 
remoncie, a sklep spożywczy 
(Stary Rynek — Zamkowa) też 
w remoncie.

Pozostałe sklepy przy Sta­
rym Rynku, ul. Szkolnej i W od 
nej otwiera się dopiero o godz. 
8. Kto więc nie zaopatrzył się 
w sobotę w chleb i mleko, zo­
stanie w poniedziałek rano bez 
śniadania, a dzieci bez mleka.

TADEUSZ BIEDERMANN
Poznań

W sprawie
SKM

Od lat mówi się o potrzebie 
włączenia do obsługi ru 
chu pasażerskiego w 

mieście istniejących sieci to­
rowisk, stacji i taboru PKP. 
W innych dużych miastach Eu 
ropy, a także w Warszawie, 
zrobiono tak już dawno. Tylko 
w Poznaniu sprawa ta nie wy­
szła jeszcze ze sfery teoretycz­
nych rozważań.

Ostatnio nawet te rozważa­
nia poniosły porażkę. Każdy 
kto obserwuje przebieg impo­
nujących inwestycji drogo­
wych na mostach: Uniwersy­
teckim i Teatralnym musiał 
dostrzec, że możliwość prze­
puszczenia pod nimi dodatko­
wych, wydzielonych torów 
przyszłej Szybkiej Kolei Miej­
skiej (SKM) została znacznie 
ograniczona.

Czyżby miało to oznaczać, że 
urbanistyczne władze miasta 
ostatecznie pożegnały się z my 
ślą. iż Poznań może kiedykol­
wiek w przyszłości dorobić się 
tego typu komunikacji?

Jeśli nie, to powinny rato­
wać przed zabudową te możli­
wości terenowe, jakie jeszcze 
pozostały.

PAWEŁ DROZD
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym wieksze ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzelamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — 00-959 Poznań.
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Zbliżenie łużyckiej kultury
W piętek, 25 maja, zamiast koncertu symfo­

nicznego, odbył się w auli UAM występ 
Chóru Chłopięcego i Męskiego Filharmonii 

Poznańskiej, Chór, pod kierownictwem swego za­
łożyciela i twórcy jego nieomal światowej popu­
larności, Stefana Stuligrosza, zaprezentował nam 
w pierwszej części imprezy dość szczególny pro­
gram.

Były to utwory łużyckich kompozytorów, spo­
śród których największe znaczenie dla kultury Lu 
życzan zamieszkujących południowo-wschodnie, 
tereny obecnej NRD, zdobył Bjarnat Krawc, żyja- 
cy w latach 1861 — 1948. Wykształcony w Drez­
deńskim Konserwatorium kompozytor nie uległ 
wpływom niemieckiej kultury. Jego twórczość, 
przynajmniej w zakresie inwencji melodycznej, 
przesiąknięta jest elementami łużyckiego folklo­
ru, zbliżonego pewnymi układami rytmicznymi 
do słowackiej muzyki ludowej. Krawc zdobył tak­
że w czasie studiów solidne podstawy kompozy­
torskiego warsztatu, wyrażającego się głównie 
w przyswojeniu sobie romantycznej harmoniki, 
której to konwencji pozostał wierny do końca, 
nie przejmując nic z wartkiego potoku płyną­
cych jakby obok kompozytora, nowych prądów.

Ciekawa i oryginalna melodyka Krawca zosta­
ła zatem niepotrzebnie przyćmiona i odbarwio­
na balastem niewspółmiernie rozbudowanej fak­
tury harmonicznej. Wynika to zapewne również 
z dążenia twórcy do podkreślania pozamuzycz- 
nych, często dramatycznych treści pieśni, które 
komponował przecież świadomie dla podtrzyma­
nia ducha narodowego żyjących w owych trud­
nych do przetrwania czasach rodaków.

Oto tytuły wykonanych utworów: trzy fragmen­
ty z oratorium „Wojna i pokój": „Żałość niezmiet- 
na“, „Wesele" 1 „Pieśń wdzięczności", pieśni: „Ma­
jowy taniec", „Wspomnienie", „Idylla", „Pasterz" 
i w rytmie poloneza utrzymana „Łużycka ojczy­
zna". Podobne cechy posiadała „Łubka lilija", bar­

Pradzieje polskiej taksówki

Zaczęło się od... lektyk
Za króla Stasia ulice War szawy okropnie jeszcze na ogól wyglądały: grzą skie błoto, kałuże, nieczystości — rzecz to była zwyczajna. Cóż więc robił elegant, wybie rający się na bal w płytkich paryskich trzewikach i białych pończochach, jeśli nie miał własnego pojazdu? Najmował tragarza, który — na barana go taszczył. Tak właśnie na tańcujące wieczorki przybywał za młodu pan Julian Ursyn Niemcewicz i jego koledzy z korpusu kadetów...Jakże to — ktoś się zdziwi. — Przy takim ruchu — jaki panował już wtedy na stołecz nych ulicach (nie darmo prze­cież pisał jeden z zagranicz­nych podróżników, że przez dzień w Warszawie więcej się zobaczy pojazdów niż w Ber­linie przez dwa tygodnie) — nie było u nas karet czy po­wozów do wynajęcia?Były, i to już nawet u schyłku czasów saskich. Wsze­lako karetę na cały dzień trze ba było wziąć, płacąc dukata. Osiłek, co na barana młodych elegantów nosił, brał za kurs drobną cząstkę tej sumy: led­wie pół złotego. Niedługo jed­nak dane mu już było w po-1 dobny sposób zarobkować, br wiem roku 1777 zjawili się u Warszawie dwaj sprytni Frar cuzi panowie d’Ossudy i De­claire, których uznać należy za czcigodnych prekursorów dzisiejszych przedsiębiorstw taksówkowych, wystarali sie bowiem o przywilej na założe­nie antrepryzy... wynajmu lek tyk.Tak to nagle zjawiło się na warszawskim bruku kilkadzie siąt lektyk numerowanych, z dwoma latarniami po bokach, noszonych przez tragarzy w jednolitej liberii, także nume­rami opatrzonej. Sensacją by­ła nie lada, a ceny zupełnie przystępnePomysłowi Francuzi nie mieli jednak z owymi lektyka mi szczęścia. Warszawskie uli ce pełne były karet, koczów, ładownych wozów i niezadłu­go już nadejść miał czas, kie­dy — roku 1784 — marszałek Mniszech ogłosić musiał pierw sze u nas przepisy o ruchu dla p;eszych. konnych i pojazdów (Tak proszę państwa: nasż ko deks drogowy tradycje ma już omal dwuchsetletnie). Nim więc pozwolono panom Declaire i d’Ossudv przedsiębiorstwo u- ruchomić — musieli najpierw z niemałym trudem zwalczać obawy władz o bezpieczeń­stwo pasażerów zamkniętych w kruchej lektyce śród „naci­sku karet” Potem zaś — nie­

ustannie mieli kłopoty z tra­garzami. „Drążnicy” bowiem raz po raz upijali się, potyka­li, kołysali i targali lektyka­mi, a niekiedy z trzaskiem wy wracali je na bruJs. narażając klientów na strach, sińce i skaleczenia. Gdy zaś pewnej nocy damę jakąś „do koszuli obdarłszy porzucili” — przed­siębiorstwo ostatecznie upa­dłe po dwu niespełna latach istnienia.Panowie d’Ossudy i Declaire nie dali jednak za wygraną. Nabywszy kilkadziesiąt używa nych karet — założyli z kolei przedsiębiorstwo wynajmu fia krów i w tym zyskali wreszcie powodzenie. Jeśli bowiem — jak narzekał jeden ze współ­czesnych — konie i karety by­ły już „zszarzałe” i „nie bar­dzo ochędożne’’, to przecież fiakry niezwykle były miastu potrzebne: dla wszystkich, któ rzy nie mieli własnego pojaz­du, stały się jedynym, łatwo dostępnym środkiem lokomo­cji.Nauczeni żałosnym doświad czeniem z ..drążnikami’’ lek­tyk — wspólnicy z góry prze­zornie zapewniali publiczność,
studio

“ v;.-’•. r '

estradzie
Zadano mi ostatnio pyta­nie: ,,jak zostać gwiazdą piosenki?”. Nie ma na to recepty — chciałem rzec w pierwszej chwili, lecz gdy prze­biegłem szybko myślą kariery naszych gwiazd piosenki, skon­statowałem. że życie taką re­ceptę już zaoisało. Żeby ją zre­alizować należy posiadać dwie rzeczy: talent i szczęście — w proporcji: pół na pół — chociaż nie zaszkodzi mieć więcej tego drugiego. Zresztą szczęście mo­żna kokietować sprytem.Wstępując na „drogę do gwiazd” należy przede wszy­stkim namiętnie brać udział w przeglądach i 'festiwalach, trze­ba dać się poznać. Publikacje prasowe powinny zostać po­parte nagraniami radiowymi. T tutaj nasz talent wystawiony iest na ..ogniową próbę”. Ju­rorzy przeglądu amatorskiego mogli sie pomylić lub mieć po nrostu debowe ucho — mikro­fon się nie myli!Ale skoro jest się utalento­wanym. to potrzebą tylko tro­chę szczęścia. Nasze ambicje

dzo wielozwrotkowa pieśń innego twórcy łużyckie 
go, Handrija Zejlera.

O odtwórczej stronie koncertu trudno w tym 
miejscu coś sensownego powiedzieć. Chór Stu­
ligrosza jest bowiem niezmiennie od szeregu 
lat zjawiskiem artystycznym tak dobrze znanym 
z bezpośrednich kontaktów ze słuchaczami, że 
ujęcie oceny wykonania programu w paru zda­
niach nie wniosłoby niczego nowego do stwier­
dzeń zawartych już w licznych pubłikacjach kry­
tycznych. Wolę zatem podkreślić rolę, jaką speł­
nił odkrywając nam i udostępniając żywe wy­
twory kultury, o której istnieniu większość z nas 
wprawdzie słyszała, ale z którą mało kto miał 
okazję zetknąć się tak konkretnie, jak właśnie 
w ów piątkowy wieczór. Teraz, odwiedzając na­
szych zaodrzańskich przyjaciół, np. w Cottbus, 
będziemy bardziej świadomi żywotności swych 
słowiańskich pobratymców 1 tego, że ich przy­
wiązanie do rodzimej tradycji kulturowej pozwo­
liło im zachować do dziś odrębność narodową, 
rozwijaną obecnie przy wydatnej pomocy władz 
państwowych NRD. Dodam jeszcze, że wszy­
stkie utwory były śpiewane przez Chór Stuli­
grosza w języku łużyckim.

Drugą część koncertu -wypełniły w całości pieśni 
Stanisława Moniuszki: „Przylecieli Sokołowie", 
„Pieśń dożynkowa", „Gołąbeczka", „Kum i kuma", 
„Znasz-li ten kraj", „Kozak", „Wędrowna ptaszy­
na", „Grajek", „Pieśń rycerska" i „Ballada o Flo 
rianie Szarym".

Solowe partie „Wesela" Krawca 1 „Ballady 
o Florianie Szarym" Moniuszki wykonał Piol- 
Liszkowski, dysponujący bardzo przyjemna 
brzmiącym basem, a na fortepianie akompanic 
wał znany z wiełu świetnych występów pianistę 
Andrzej Tatarski. Nie bez znaczenia jest falc 
że obaj artyści są czynnymi członkami Chóru.

ANDRZEJ SATURNA

że woźnice są nie tylko „w przystojnym ubiorze i nume­rowani”. ale też „trzeźwi, wier ni, umiejętni jeździć”. Posto­jów urządzono kilka: na ryn­kach Starego i Nowego Mia­sta pod kolumną Zygmunta, na ulicy Długiej, po dwa na Senatorskiej i Krakowskim Przedmieściu. Obok każdego przystanku urzędował „pisarz w bliższym jakowym sklepie umieszczony, lub mający dla siebie wystawioną budkę’’. Je­mu wpłacało się pieniądze, on też dawał pasażerowi „blaszkę z numerem fiakra przeznaczo­nego”. Kurs po mieście od zło tego do dwu kosztował; za miasto jadąc trzeba było, prócz wyższej znacznie opła­ty, zapewnić też obrok ko­niom, woźnicy zaś wyżywienie i, w razie potrzeby, także noc leg.A jednokonne dorożki, podob ne tym, których kilka dziś je­szcze po Warszawie kursuje? Zjawiły się już po rozbiorach, około roku 1798 — w czasach nagłego, a powszechnego u nas zainteresowania przemys­łem i handlem.I tak to — interesy w mieś­cie załatwiając — jaśnie wiel­możny wojewodzie Ledóchow- ski jako warszawski kupiec, jedną z pierwszych u nas do­rożek wjechał w wiek XIX.
ANDRZEJ HAMERLlNSKI

powinny zbiec się z interesem przedsiębiorstwa estradowego, kierownika zespołu, kompozy­tora, autora tekstów, autora programu telewizyjnego. Wy­stępy na terenie całego kraju, występy przed kamerami tele­wizyjnymi, nagranie płyty, u- dział w festiwalach i już jeste­śmy-.. gwiazdą piosenki.Czegoś mi tylko brak na tej 
Recepta na... gwiazdędrodze — brak szkoły! Zawód piosenkarski stał się, niestety, jedną z tych profesji, do któ­rych uprawiania nie trzeba kończyć odpowiedniej szkoły. I dlatego zapewne tak często artykuły sławiące gwiazdy pio­senki traktuje się. jako lekturę demoralizującą młodzież, roz­budzającą niezdrowe ambicje. A przecież mógłby to być za­wód — jak każdy inny, gdyby wreszcie uregulowano dbogę zdobywania nań cenzusu.Szkoły muzyczne zupełnie nie dostrzegają muzyki rozry­wkowej. Tylko PWSM w Ka­towicach tytułem eksperymen­tu wprowadziła w 1970 roku Wydział Muzyki Rozrywkowej. Eksperyment się powiódł — uczelnia wydała pierwszych 9 absolwentów, którzy fnależli zatrudnienie w radiu i telewi­zji. a jeden z nich został asy­stentem na ukończonym wy­

Maj owy 
„Nurt"

Miesięcznik „Nurt” ukazał się w 
nowej szacie graficznej i w nieco 
zmienionym formacie.

W numerze znajdujemy m. in. 
dwie publikacje dotyczące polskie 
go lotnictwa: wywiad z Dowódcą 
Wojsk Lotniczych, gen. bryg, pi­
lotem Henrykiem Michałowskim i 
pierwszy odcinek wspomnień puł­
kownika Wacława Króla pt. „Dy­
wizjon 302”, głosy młodzieży na te 
mat programu i form kształcenia 
w zakresie sztuki („Przez sztukę do 
życia”), a także pierwszą wypo­
wiedź w ankiecie wspomnień pt. 
„Mój nauczyciel” (mówi kompozy­
tor Witold Lutosławski).

Rok Nauki Polskiej zaznacza się 
w majowym „Nurcie” rozmową z 
prof. dr Januszem Piasnym, wy­
powiedziami profesorów Wiktora 
Degi, Antoniego Horsta i Włady­
sława Węgorka („Idee przewodnie 
nauki”) oraz artykułami Krysty­
ny Zamiary „Ekektryzm w nauce 
— zracjonalizowany” i Leszka No 
waka „Cnoty uczonego”.

Wśród innych, zróżnicowanych 
pozycji spotykamy reportaż Ewy 
Piotrowskiej ze szkoły nr 107 („Za 
miast domu”), wiersze Ryszarda 
Krynickiego, opowiadanie Duer- 
renmata „Tunel” recenzje teatral­
ne i muzyczne, noty o książkach i 
□ filmach, nowe rubryki poświę­
cone modzie i muzyce rozrywko­
wej oraz „Szkic do portretu Jana 
Ciszewskiego” — felieton z cyklu 
„Odbiorca ubezwłasnowolniony.

Małą Wszechnicę „Nurtu” kon­
tynuują dwa artykuły: Teresy Ko- 
styrko „Przedmiotowe i symbolicz 
ne treści dzieła sztuki” oraz Micha 
la Głowińskiego „O konkretyza­
cji”. (kos)

1 TELEWIZJA
„Dwie twarze ojca“

^Jiniony tydzień minął w te­
atrze telewizyjnym pod zna­

kiem prezentacji ośrodka łódzkie­
go TV. Jeśli jednak poniedziałko­
wa „Ziemia obiecana” była bez- 
snrzecznie sukcesem, to nie da się 
tego powiedzieć o piątkowej sztu 
ce Edwarda Szustera pt. „Dwie 
twarze ojca”. Autor raz jeszcze 
podjął temat powikłań ludzkich 
losów w czasie ostatniej wojny, bo 
leśnych spraw, których nie zabliź 
nil upływ trzech dziesięcioleci. 
Chciał przy tym przeciwstawić dwa 
pokolenia: rodziców żyjących z ba 
gazem okupacyjnych przeszłości — 
i ich dzieci, dla których są to 
sprawy z innej epoki.

Niestety, realizacja telewizyjna 
nie zdołała zatrzeć słabości sztu­
ki. Konflikty są tu mało przeko­
nywujące, wątki pogmatwane, ca­
łość skonstruowana sztucznie (łącz 
nie z pointą utworu), z czego zda­
wali sobie chyba sprawę sami ak­
torzy, nie bardzo przekonani do 
swoich ról;

Tak już jest, że im bardziej wy­
eksploatowaną podejmuje się pro­
blematykę, tym większe wymaga­
nia stawia ona autorowi. „Dwie 
twarze ojca” nie obroniły się przed 
niebezpieczeństwami tematu, (km)

dziale. Niestety, jakoś nikt nie kwapi się z przeniesieniem ka­towickich doświadczeń na grunt ogólnopolski.W tej sytuacji często wyko­nawcy, którzy zanotowali już pewne sukcesy, ale zdają so­bie sprawę z ich ulotności szukają sami możliwości zdo­bycia niezbędnej wiedzy po­trzebnej profesjonaliście. W
Poznaniu na przykład od lat wielu młodych adeptów sztuki piosenkarskiej pobiera lekcje u prof. Karola Urbanowicza. Z problemami dotyczącymi dyk­cji. interpretacji zwracają się do reżyserów i aktorów.Jerzy Milian prowadzi (spo­łecznie) w ..Od Nowie” semina­ria dla studentów szkół muzycz nych wprowadzając w tajniki jazzu i muzyki rozrywkowej. Pytania ' studentów dotyczą między innymi techniki aran­żacji na big band, combo, ze­spół o składzie instrumentów nietypowych, wykorzystania or ganów Hammonda W big ban­dzie. sposobów zapisu, wyko­rzystania jazzu w muzyce ba­letowej.Przy Estradzie Poznańskiej działa Studio Piosenki, które także jest nróbą wyjścia z im­pasu w zakresie szkolenia no­wych kadr piosenkarskich. Po­

W POLU I NA STOLE - pod 
ym tytułem „Polityka" drukuje 
ozmowę z ministrem rolnictwa 

prof. dr. Józefem Okuniewskim. 
Po omówieniu pozytywnych re­
zultatów pogrudniowej polityki 
olnej, minister m. in. stwierdza:
„Tempo przyrostu produkcji roi 

nej jest niemałe, ale spożycie roś­
nie jeszcze szybciej. Wchodzimy 
niejako w pierwszy etap dobro­
bytu, a wtedy pozycją najważniej 
szą jest dobre odżywianie. Zwłasz 
cza, że wzbogacanie asortymentu 
innych, bardziej atrakcyjnych to­
warów następuje dość wolno.

Najwyższy wzrost dochodów na­
stąpił przy tym u tych grup lud­
ności, które przeznaczają go głów- 
wnie na żywność. Stwarza to wiel 
kie parcie na rynek, zwłaszcza 
mięsny. Bardzo wysoki procent 
przyrostu przychodów pienięż­
nych ludności przeznaczany jest 
na zakup żywności. Każdy wzrost 
zarobków w dużej mierze przezna 
czany jest na wzrost zakupów 
mięsa i jego przetworów. I tę 
część zaopatrzenia rynkowego dźwi 
gać musi rolnictwo.

Obywatele naszego kraju chcą 
odżywiać się coraz lepiej i jest to 
zrozumiałe. Rozumieją to rów­
nież rolnicy-producenci i robią du 
ży wysiłek, by sprostać rosną­
cym potrzebom. Wysiłek samych 
rolników już nie wystarczy. Współ 
czesne rolnictwo w coraz więk­
szym stopniu wspierane być mu­
si przez przemysł nowoczesnych, 
niezawodnych maszyn rolniczych, 
nawozów i środków ochrony ro­
ślin, dodatków do pasz, biopre­
paratów i innych środków produk 
cji. Dynamiczny rozwój tych gałęzi 
produkcji oraz poprawa jakości ich 
wyrobów, przy rosnących kwali­
fikacjach i zainteresowaniu rolni­
ków dają szanse dalszej stopnio­
wej poprawy zaopatrzenia w pro­
dukty żywnościowe obywateli na­
szego kraju”.

ZMORA FABRYK - Tak okre­
śla się przerwy w produkcji, 
zwane popularnie przestojami, 
krótkie nieraz kilkuminutowe. Na 
temat ten pisze Krystyna Gąsio- 
rowska w „Walce Młodych", 
stwierdzając m. in., że roczna 
wydajność pracy w Polsce przy 
padająca na jednego zatrudnio­
nego w przemyśle jest kilkakrot­
nie mniejsza niż w krajach wy­
soko rozwiniętych. Największy 
dystans jaki dzieli rias od tych 
krajów wynika z organizacyjne­
go czynnika produkcji: posiada­
jąc podobne techniczne uzbro­
jenie pracy i ludzi o takim sa­
mym doświadczeniu — nie u- 
miemy tak zorganizować pro­
dukcji, aby uzyskać zbliżone 
efekty.

Podstawowe błędy organizacji 
pracy, to sposób kooperacji wew 
nętrznej i zewnętrznej oraz ko­
ordynacji robót; nie dostarczone 
na czas narzędzia, materiały, brak 
środków transportu, bałagan na 
stanowiskach pracy. Służby po­
mocnicze 90 procent czasu pracy 
tracą na liczenie ile czego potrze 
ba; w tym przypadku ludzi muszą 
zastąpić maszyny. Pewne doświad 
czenia w tym zakresie już się pro 
wadzi. M. in. w Hucie Stalowa Wo 
la zainstalowano urządzenie reje­
strujące przestoje maszyn spowo 
dowane brakiem narzędzi, mate­
riałów, środków transportu, chwi

dobne studio prowadzi w War­szawie ZAKR.Czas najwyższy, aby zdobyte tą drogą doświadczenia stały się podstawą formalnego ure­gulowania szkolenia kadr dla muzyki rozrywkowej.Sprawa ta ostatnio była omawiana w sejmowej Komi­sji Kultury i Sztuki, gdzie wi­ceminister Aleksander Syczew­
ski poinformował, że resort opracowuje program kształce­nia kadr dlą, potrzeb rozrywki oraz praktycznego dokształca­

lowym odejściem pracownika itd. 
Efektem ekonomicznym, jaLi za­
kład spodziewa się uzyskać dzięki 
zainstalowaniu takiego urządzenia 
na jednym tylko wydziale będzie 
likwidacja połowy czasu przesto­
ju maszyn i 6 min zł dodatkowej 
produkcji.

Gdyby udało się podobne u- 
lepszenie organizacji produkcji 
wprowadzić we wszystkich fa­
brykach i zlikwidować przestoje 
w produkcji choćby tylko o 15 
minut, to w skali kraju zyskali­
byśmy produkcję roczną warto­
ści 50 mld złotych.

LEKCJE KRÓLEWSKIE - An­
gielskie seriale telewizyjne o 
Henryku VIII i Elżbiecie I nasu­
nęły Januszowi Wllheimiemu 
myśl, by doświadczenie angiel­
skie spożytkować i u nas.

„Czy stworzenie — pisze J. 
Wilhelmi w „KULTURZE” — ich 
polskich odpowiedników — nie 
dosłownie oczywiście — nie by­
łoby pożyteczne w zakresie pod­
noszenia powszechnej kultury pań 
stwowej i obywatelskiej? Czy nie 
byłyby to lekcje rozumienia me­
chanizmów historii i mechanizmów 
zbiorowości, lekcje, które — w u- 
kierunkowanym widzeniu, w ra­
cjonalnej inklinacji, nawet w kli­
macie emocjonalnym — zostawia­
łyby po sobie coś żywego i pobu­
dzającego także dla chwili współ­
czesnej? Wydaje mi się, że takie 
przedsięwzięcie warte jest szyb­
kiej próby”.

WYKASTROWAĆ ZAGŁOBĘ? 
— Pod tym tytułem Stefan Ko­
zicki publikuje w „Argumentach" 
felieton związany z propozycją 
prof. dr. Tadeusza Bilikiewlcza 
ogłoszoną na łamach „Prawa i 
Życia", a proponującą wprowa­
dzenie w Polsce totalnej prohi­
bicji. S. Kozicki ustosunkowuje 
się zwłaszcza do tej części wy­
wodów profesora, w której pro­
ponuje on wprowadzenie kon­
troli książek, artykułów, scena­
riuszy, odczytów itp. przez ko­
mitety antyalkoholowe.

„Nie ma nic szkodliwszego nad 
przekonanie — pisze S. Kozicki — 
że niezawodnym lekiem na wszy­
stkie społeczne niedomagania i 
choroby — jest „uważna kontro­
la”. Że dzięki kontroli i czuj­
ności zmienić można wszystko: 
psychikę, obyczaje, ba! nawet hi­
storię!

Głosuję więc przeciw propozycji 
oddania wszechogarniającej wła­
dzy cenzorskiej Komitetom Prze­
ciwalkoholowym nie dlatego, że 
uważam tę propozycję samą w so 
bie za nonsensowną i szkodliwą”.

PONADTO — W „Walce Mło­
dych” artykuł Jerzego Łaniewskie 
go pt. „Godzina zero” na temat 
dobrej roboty i systemu samokon 
troli w poznańskim „Pomecie”. W 
„Przekroju” — rozmowy z matka­
mi w tym m. in. z Jolantą Kienie­
wicz, matką poznańskich trojacz­
ków. W „Literaturze” dalszy ciąg 
reportażu Krzysztofa Kąkolew­
skiego pt. „Co u pana słychać?”: 
dokończenie rozmowy z baronem 
von Firksem. W „Polityce” — do­
datek „Polityka — Eksport — Im­
port”, a w „Życiu Gospodarczym” 
— „Życie i Praca”. „Perspektywy” 
ogłaszają ankietę skierowaną do 
czytelników z prośbą o opninie 
na temat zmian w tym tygodniku.

LEKTOR

nia wykonawców już spraw­dzonych i akceptowanych przez publiczność. Planuje się m.in. powołanie przy przodujących Estradach „Studiów Sztuki Estradowej”. Państwowa Wyż­sza Szkoła Teatralna w War­szawie ma uruchomić ponow­nie Wydział Estradowy.Miejmy nadzieję, że olaców- ki te staną się prawdziwą wy­lęgarnią „gwiazd” — w dob­rym tego słowa znaczeniu. A przy okazji może podszkolą przedwczesne gwiazdy...
ANDRZEJ KOSMALA

Jerzy Milian prowadzi semina* 
rium muzyczne w „Od nowie". 

Fot. — A. Florkowski
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Zwycięstwo R. Szurkowskiego i Polski
Dokończenie ze str 1 

lownikiem Belg Rene Dillen, zwy 
cięzca etapu do Włocławka. Nie­
stety, stracił równowagę i prze­
wrócił się 5 metrów przed metą.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
XVI ETAPU:

1. W. Lichaczew (ZSRR) 1:57.29
• (z bon. 1:56.59)

2.

3.

Piłka nożna

18.
19.
20.
28.
50.

W. Lichaczew (ZSRR)

R.
Z.

Bartonicek (CSRS) 
Dillen (Belgia) 
KRZESZOWIEC 
KACZMAREK

12.28
12.28
12.29
12.35
12.55

3. R.

6. S.

SZURKOWSKI 
LIS
Posłuszny (CSRS) 
SZOZDA

— 30

— 24
— 16

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

WYNIKI DRUŻYNOWE EPILOGU:
KOŃCOWA KLASYFIKACJA 

GÓRSKA:

Pogoń Szczecin 
zdobyła dwa punkty

1. ZSRR

Drugie zwycięstwo 
pięściarzy Poznania 

w NRF
W Lubece odbył się 25 bm. dru­

gi występ pięściarskiej reprezenta­
cji Poznania w NRF. Przeciwni­
kiem zespołu polskiego była repre­
zentacja okręgu Szlezwig — Hol­
sztyn. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Poznania 11:7. W drużynie 
NRF-owskiej wystąpił po raz drugi 
Peter Schneiber, który miał udo­
wodnić, że może wyjechać na mi­
strzostwa Europy do Belgradu. 
Zwyciężył on na punkty Skowroń­
skiego i zapewnił sobie udział w
drużynie 
ropy.

Wyniki 
Polacy):

NRF na mistrzostwa Eu-

(na pierwszym miejscu 
w wadze piórkowej Bo-

rowczyk zremisował z Lucicem, w 
lekkiej Kędzierski wygrał na sku­
tek przewagi w drugim starciu z 
Strehlem, w iekkopółśredniej Mar­
ciniak znokautował w III starciu 
Stuemera, w Iekkopółśredniej Go­
lik przegrał na punkty z Madara- 
szem, w półśredniej Skowroński 
uległ na punkty Schneiberowi, w
półśredniej Wójcik pokonał
Schmedje, w lekkośredniej Adam­
czak przegrał z Jansenem, a lek­
kośredniej Jakubowski pokonał 
Rungego, w ciężkiej Mazur zwy­
ciężył Funka.

XI Rajd Pilotów
i Dziennikarzy

W Grodzie Kopernika — Toruniu 
przebywali wczoraj uczestnicy 11 
samolotowego rajdu dziennikarzy 
i pilotów. Tegoroczny rajd, będący 
zarazem jedną z eliminacji do sa­
molotowych mistrzostw Polski, to­
czy się pod znakiem zaciętej ry­
walizacji kadrowiczów.

Po konkurencji zlotowej do Dę­
blina, która ze względu na nie naj­
łatwiejsze warunki atmosferyczne 
na trasie, sprawiła kilku załogom 
spore trudności, rozegrano II ótap 
Dęblin — Toruń. Pó tych konku­
rencjach w klasyfikacji prowadzi 
załoga Radomia W składzie Stani­
sław Marliński — pilot i Bogdan 
Kazanowski „Przyjaźń” 392 punkty.

Słowa uznania należą się także 
organizatorom rajdu z Aeroklubu 
PRL i aeroklubów terenowych. Na 
poszczególnych etapach przygoto­
wano interesujący program poby­
tu. W Dęblinie uczestnicy zapozna­
li się z dorobkiem i warunkami 
szkolenia w Wyższej Oficerskiej 
Szkole Lotniczej. W Toruniu od­
było się między innymi spotkanie 
z władzami miasta, oraz załogami 
niektórych zakładów pracy. Wszyst 
ko wskazuje więc, że tegoroczny 
rajd odbywający się dla uczczenia 
30-lecia Ludowego Wojska Polskie­
go i 500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika będzie bardzo interesu­
jący nie tylko ze względu na wy­
soki poziom konkurencji lot­
niczych.

Dzisiaj, w niedzielę nastąpi start 
do 3 etapu na ponad 300 km trasie 
Toruń — Szczecin, (zb)

5.
6.
7.
8.
9.

10.

C.
J.
Z. 
E,

1:57.29
1:57.09)
1:57.29

1:57.19)
1:57.29

2.
3.
4.
5.

NRD 
POLSKA 
Francja 
Węgry

35.50
35.55
36.15
37.16
37.19

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
XXVI WYŚCIGU POKOJU:

1. R. SZURKOWSKI
2. L. Noels (Belgia)
3. J. Posłuszny (CSRS)
4. N. Gorełow (ZSRR)
5. R. Dillen (Belgia)
6. S. SZOZDA

76
59
46
38
23
22

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

Po spotkaniu stojącym na bardzo dobrym poziomie szczecińska Po. 
goń odniosła zasłużone zwycięstw o nad Górnikiem Zabrze. Jedyną 
bramkę meczu zdobył obrońca — Boguszewicz — strzałem odda­
nym z 30 m. Bramkarz Górnika — Kostka — został zupełnie zasko­
czony — a oprócz tego bronił po d słońce.

M.
W.

19. M.
21. R.
30. A.
35. S.
38. L.

2.
3.

Bartonicek (CSRS) 
(z bon.

Noels (Belgia)
(z bon. 

Guarnieri (Włochy)
Treworrow (Australia) 
KRZESZOWIEC 
Diepeveen (Holandia) 
Huschke (NRD) 
Schiffner (NRD) 
Nielubin (ZSRR) 
NOWICKI 
SZURKOWSKI 
KACZMAREK 

SZOZDA 
LIS

1:57.29

WYNIKI DRUŻYNOWE 
XVI ETAPU:

ZSRR
CSRS 
Belgia

5:51.51
5:52.04
5:52.17

Krótki, 9-kilometrowy epilog wy­
ścigu w indywidualnej jeździe na 
czas, rozegrany w sobotę po po­
łudniu na wypełnionych mieszkań­
cami Berlina ulicach stolicy NRD, 
nie przyniósł przetasowań w kla­
syfikacji po etapach. Podobnie jak 
w prologu, rozegranym przed 15 
dniami w Pradze, na podium zwy­
cięzców stanęli ci sami kolarze: 
R. SZARAFULLIN (ZSRR), G. WE- 
SFMANN (NRD) i R. SZURKOW­
SKI. Tym razem kolejność zmieni­
ła się, ale Szarafullin wygrał dzię­
ki zaledwie 0,04 sek. przewadze 
przed Wesemannem.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
„EPILOGU”

2.

3.
4.

1.

2.

3.

5.
6.
7.
8.
9.

R.

W.

R.

W.

R. SZURKOWSKI 48:30.27 min. 
S. SZOZDA

W.
straty do lidera 

Lichaczew (ZSRR) 
KACZMAREK 
Gorełow (ZSRR)

6. W. Nielubin (ZSRR)

8. R.
9. G.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

M.

Z,

LIS
Dillen (Belgia)
Talbourdet (Fr.)
NOWICKI 

Bodier (Francja) 
KRZESZOWIEC 
Prchal (CSRS)

L. Noels (Belgia)
W. Wesemann (NRD)
P. Matousek (CSRS)

17. M. Schiffner (NRD)
18. W. Kuehn (NRD)
19.
20.
21.
22.
23.

R.

T.
24. J.
25.
26.
27.
28.
29.
30.

Szarafullin (ZSRR) 
(z bon.

Wesemann (NRD) 
(z bon.

SZURKOWSKI

Huschke (NRD)
Gruner (NRD)
Nielubin (ZSRR)

12.02

12.02
11.42)
12.03

(z bon. 11.53)

J. Gera (Węgry)
S. SZOZDA
N. Gorełow (ZSRR)

10. M. NOWICKI
11. M. Schiffner (NRD)
12. P. Matousek (CSRS)
13. L. LIS
14. G. Talbourdet (Francja)
15. J. Prchal (CSRS)
16. I. Wasiliew (Bułgaria)
17. J. L. Danguillaume (Fr.)

12.05
12.08
12.08
12.09
12.10
12.10
12.12
12.13
12:15
12.17
12.19
12.20
12.24
12.24

Szarafullin (ZSRR) 
Gruener (NRD) 
Hajek (CSRS) 
Dailey (Anglia) 
Vasile (Rumunia) 
Posłuszny (CSRS)

S. Ghisellini (Wiochy) 
A. Bartonicek (CSRS) 
I. Wasiliew (Bułgaria) 
J. Allan (Australia) 
I. Popow (Bułgaria) 
P. Griffiths (Anglia)

3.32
6.11
7.50
7.55
9.26
9.59

10.01
10.10
11.51
12.27
14.20
14.36
15.20
15.40
15.58
15.59
16.10
16.39
16.52
18.05
18.07
18.21
18.39
19.04
19.51
20.06
21.37
22.14
22.26

Pogrom polskich 
szpadzistów w Sofii

W dalszym ciągu odbywających
się Sofii szermierczych mi-
strzostw krajów socjalistycznych, 
rozegrano turniej szpadzistów. Bar 
dzo słabo spisali się reprezentanci 
Polśki, którzy odpadli w turach
eliminacyjnych zajęli dalekie

Mecz Pogoni broniącej się przed 
spadkiem z I ligi z zajmującym 
II lokatę w tabeli Górnikiem za­
liczyć trzeba nie tylko do dob­
rych, rzadko oglądanych obecnie 
na naszych boiskach pojedynków 
piłkarskich, lecz również do spot­
kania niewykorzystanych okazji. 
Obie strony mogły zdobyć więcej 
bramek. W decydujących sy­
tuacjach kolejno zawodzili: Wo- 
ronko, Justek i Manko z Pogoni 
oraz Szarmach i Banaś z Górnika. 
Na najlepszą notę w przekroju 
całego spotkania zasłużył obroń­
ca gospodarzy Malinowski. Dob­
rze też spisywał się (kontuzjowa­
ny pod koniec meczu) Wawrow- 
ski. Z drużyny Górnika wyróż-

nienie należy się przede wszyst­
kim Gorgoniowi i powracającemu 
do formy Szarmachowi. Z trójki 
kadrowiczów oprócz Gorgonia. ani 
Kasztelan (Pogoń), ani Banaś 
(Górnik) nie potwierdzili w tym 
meczu swych umiejętności.

H LIGA
Lechia — Zawisza 3:1
GKS — Arka 0:0
Widzew — Urania 1:1
Wisłoka — Piast 0:0
Górnik Wałb. — AKS Niwka 0:0

Piłka nożna

83 R. Kehlet (Dania) 3,53.37 godz.
Wyścig ukończyło 83 kolarzy. Na 

trasie wycofało się 16.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
XXVI WYŚCIGU POKOJU:

POLSKA 145:37.42 min.
2. ZSRR straty do lidera 12.47
3. CSRS
4.
5,
6.
7.

Francja 
Belgia 
NRD 
Bułgaria

8. Włochy
9. Węgry

10. Rumunia
11. Holandia
12.
13.
14.
15.

Anglia 
Australia

Kuba 
Dania

16. Maroko

23.07
23.59
32.52
35.27
49.04
53.59
59.23

1.02.42
1.04.07
1.09.07
1.14.04
1.56.23
3.48.15
4.58.36

2.

KOŃCOWA KLASYFIKACJA 
NAJAKTYWNIEJSZYCH

KOLARZY:
W. Lichaczew (ZSRR) — 41 pkt.
J. L. Danguillaume (Francja)

— 36 pkt.

Reprezentanci Polski odnieśli na trasie P—W—B (18 etapów) pięć 
zwycięstw drużynowych i sześć, zwycięstw indywidualnych: RY­
SZARD SZURKOWSKI — 3, STANISŁAW SZOZDA 2 i ZBIGNIEW 
KRZESZOWIEC 1, Kolarze radzieccy wygrali zespołowo 8 etapów, 
indywidualnie 6 razy triumfował WALERY LICHACZEW i raz RI- 
NAT SZARAFULLIN. 3 zwycięstwa drużynowe na etapach odnieśli 
Belgowie, po 1 triumfowali Włosi i reprezentanci NRD. Indywi­
dualnie dwukrotnie triumfowali kolarze belgijscy — raz RENE
DILLEN i raz THEO DOCKX.

Reprezentacja Polski wygrała Wyścig Pokoju drużynowo po
raz szósty w historii. Poprzednio dwa___  _ _______ ____ razy polskie drużyny 
triumfowały w 1948 r. kiedy to walczono na trasie Warszawa —
Praga i Praga — Warszawa oraz w latach 1967, 1968 i 1970.

Indywidualnie oprócz trzech zwycięstw Ryszarda Szurkowskie­
go mieliśmy jeszcze jeden sukces w generalnej klasyfikacji — 
pierwsze miejsce wywalczył w 1956 r. STANISŁAW KRÓLAK.

Ryszard Szurkowski przywdziewał żółtą koszulkę lidera wy­
ścigu na piętnastu etapach i obecnie w tabeli wszystkich Wy­
ścigów Pokoju przejechał już 42 etapy w żółtej koszulce. Drugi
w tej klasyfikacji jest JAN SMOLIK (CSRS) — 21 etapów, 
ci „Taeve” SCHUR (NRD) — 20 etapów.

Drużyna ZSRR przywdziewała błękitne koszulki liderów 
syfikacji drużynowej przez 92 etapy. Na drugie miejsce 
klasyfikacj; wysunęli się Polacy — 74 etapy, na trzecim

a trze-

w kla- 
w tej 
są ko-

larze NRD — 73 etapy, na czwartym Czechosłowacy — 41 etapów. 
W tegorocznym WP polska szóstka jechała w błękitnych koszul­
kach na 13 etapach.

Ryszard Szurkowski wygrał już w historii WP 12 etapów po­
dobnie jak Czechosłowak Ruzicka. Przoduje nadal Jan Vesely 
(CSRS) — 16 wygranych etapów.

Przed meczem Polska — Anglia

Zamówienia na 360 tys. biletów
W środę — 6 czerwca o godz. 17.30 austriacki sędzia Paul Schiller da znak rozpoczęcia piłkarskiego pojedynku reprezentacji Polski i Anglii na Stadionie Śląskim w Chorzowie.Mecz wzbudza olbrzymie za­interesowanie nie tylko w Pol­sce i Anglii, Transmitowany będzie przez Interwizję, a po­nadto filmowany zostanie na specjalne zamówienie telewizji NRF j Meksyku.W biurze prasowym akredy­towano już ponad 40 dziennika

do Katowic, gdzie zamieszkają w hotelu „Silesia”. We wtorek o godz. 15.30 trenować będą na stadionie w Chorzowie, w dniu meczu o godz. 10 przewidziana jest krótka rozgrzewka na bo­isku GKS.
domu otrzymując indywidual­ny plan zajęć.Selekcjoner polskiej repre­zentacji podzielił się z dzienni­karzami swoimi uwagami o składzie drużyny na mecz zAnglią. Najwięcej kłopotów

rzy zagranicznych, w 30 z Anglii. tym ok.Spodziewany jest przyjazd

W sobotę udali się do Pragi trenerzy Kazimierz Górski i Ja 
cek Gmoch, którzy obserwo­wać będą niedzielny towarzy­ski mecz piłkarzy CSRS i An­glii. Zdaniem Dolskich szkole­niowców Anglicy zagrają w Pradze najprawdopodobniej w takim samym składzie i zasto­sują podobną taktykę, co w me czu z Polską.ponad 1200 kibiców z WielkiejBrytanii, w tym sporej gruny Polonii. Organizatorzy otrzy­mali z całego kraju zamówie­nia na 360 tys. biletów. Nieste­ty tylko niewiele więcej niż czwarta część wszystkich chęt­nych obejrzy bezpośrednio mecz na chorzowskim „stuty- sięczniku”.Piłkarze Anglii orzylatują w Poniedziałek — 4 czerwca sa­molotem czarterowym do Kra­kowa, a następnie udadzą się

Polscy piłkarze zbierają się razem w poniedziałek — 28 bm. w OZPN w Katowicach, a na­stępnie wyjeżdżają do Kamie­nia koło Rybnika na przedme- czowe zgrupowanie. Tego sa­mego dnia trener Górski spot­ka się w Katowicach z Włodzi­
mierzem Lubańskim i opieku­jącymi się nim lekarzami. Wówczas okaże się czy nasz kontuzjowany napastnik wyje- dzie na zgrupowanie, czv też przez kilka dni pozostanie w

sprawia mu zestawienie newral gicznej formacji — linii pomo­cy oraz wybór partnera dla Je­
rzego Gorgonia na środku obrony.Pewne dolegliwości odczuwa 
Lesław Ćmikiewicz, który nie wystąpi w meczu ligowym Le­gii z Zagłębiem Wałbrzych, gdyż poddawany jest zabiegom lekarskim.Oto aktualny bilans wystę­pów w reprezentacji i strzelo­nych bramek w meczach mię­dzypaństwowych kadrowiczów na spotkanie z Anglią: Toma­
szewski (4 występy — 0 bra-mek), Szeja (11 0), Szyma-

miejsca. Grzymski sklasyfikowany 
został na 16 miejscu, Matwiejew 
na 20, a Janikowski na 33 pozycji.

Najlepsi byli reprezentanci ZSRR 
i Rumunii, którzy w finale roze­
grali pojedynki między sobą o 
pierwsze miejsce. Zwyciężył Ducu 
(Rumunia) przed Karaginem i Pa- 
ramonowem (obaj ZSRR) — wszys-
cy po 3 zwyc. Dalsze miejsca: 
Modzelewski (ZSRR) — 2 zwyc. 
Ponkras (Rumunia) — 1 zwyc. 
Baranan (Rumunia) — 1 zwyc.

Łucznictwo

4.
5.
6.

Surma prowadzi
w Warszawie

W sobotę na torach łuczniczych 
Marymontu rozpoczęła się druga 
runda drużynowych mistrzostw 
Polski w łucznictwie. Po dwóch 
dystansach 70 i 60 m wśród kobiet 
prowadzi Bogumiła Bielas (Resovia 
Rzeszów) — 580 pkt. W konkuren­
cji mężczyzn po strzelaniu na dłu­
gich dystansach najlepszym jest 
Jan Szeliga (Resovia Rrzeszów) — 
559 pkt. Drużynowo prowadzi SUR 
MA POZNAŃ — 3173 pkt. przed Ma 
rymontem Warszawa — 3079 pkt. i 
MRKS Gdańsk — 3069 pkt.

ktob?
Godz. 9.30 — Wojewódzka sparta­

kiada młodzieży w zapasach. 
Sala przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 10 — Bieg po zdrowie. Zbiór­
ka uczestników na przystani 
Trytona przy ul. Piastowskiej 
oraz na stadionie AZS przy ul. 
Pułaskiego.

— Mistrzostwa okręgu w kolar­
stwie szosowym. Start w Kobyl­
nicy przy Szkole Podstawowej.

Godz. 11 — Polonia — Bałtyk Ko­
szalin. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy międzywojewódz­
kiej. Boisko przy ul. Rolnej.

— Warta — Flota Gdynia. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy 
międzywojewódzkiej. Stadion im. 
22 Lipca.

Godz. 15 — Drużynowe mistrzostwa 
Polski w jeździectwie. Tor na 
Woli.

— Lekkoatletyczny czwórmecz o 
mistrzostwo II ligi. Stadion im. 22 

Lipca.

x dalekopisem x
Zarząd PZB postanowił zawiesić 

do końca b. roku w prawach człon 
ka kadry narodowej pięściarza 
Stali Rzeszów — Stanisława Oset- 
kowskiego. Powodem zawieszenia 
jest niewywiązywanie się Osetkow 
skiego z przyjętych na siebie obo­
wiązków. Osetkowski może wystę­
pować w barwach klubowych, bez 
prawa wyjazdu na imprezy za­
graniczne.

X
W kolejnych spotkaniach finało­

wych festiwalu koszykówki w Li­
mie koszykarze Jugosławii poko­
nali Peru 98 : 67 (43 : 30), a koszy- 
karki Bułgarii zwyciężyły Francję 
67 : 51 (30 : 27).

W rozgrywkach mężczyzn prowa­
dzi Jugosławia — 5 pkt., przed 
ZSRR, Kubą, USA i Peru — po 
4 pkt. Wśród kobiet — ZSRR — 6 
pkt., przed Bułgarią — 5 pkt. i 
Francją — 4 pkt.

¥
W Quiberon (Francja) zakończy­

ły się żeglarskie mistrzostwa świa­
ta w klasie Soling. Po 7 rozegra­
nych wyścigach pierwsze miejsce 
i tytuł mistrzowski wywalczył Duń 
czyk Bussing Andersen. Wicemi­
strzem został jego rodak Hiensen, 
a trzecie wywalczył srebrny me­
dalista Olimpiady w Monachium — 
Wennerstroem (Szwecja).

Przeciwnikiem piłkarzy Korei 
Płd. w finale strefy azjatyckiej 
mistrzostw świata będzie reprezen­
tacja Izraela. Piłkarze Izraela po­
konali w półfinale, po dogrywce, 
Japonię 1:0.

¥
W rozegranym w Berlinie z oka­

zji zakończenia Wyścigu Pokoju, 
towarzyskim meczu piłkarskim 
ŁKS Łódź przegrał z Dynamo Ber­
lin 0:4 (0 : 1).

Piłkarze ZSRR 
wygrali z Francją
Na stadionie w Łużnikach w Mo­

skwie rozegrany został ostatni eli­
minacyjny mecz IX gr. strefy eu­
ropejskiej piłkarskich mistrzostw 
świata, w którym spotkały się dru­
żyny ZSRR i Francji. Zwyciężyła 
reprezentacja ZSRR 2:0 (0:0).

Tabela gr. IX strefy europejskiej 
1. ZSRR 6 : 2 5—2
2. Francja 3 : 5 3—5
3. Irlandia 3 : 5 4—5

Olimpia - Wisła 1:0
Wynik tego meczu jest dziełem 

przypadku — równie dobrze mogło 
być odwrotnie, równie dobrze ilość 
bramek mogła być inna. Oceniając 
samo spotkanie trzeba jednak 
przyznać, że „golęciniacy” byli ze­
społem na pewno bardziej agresyw 
nym w dobrym tego słowa znacze­
niu, ale dobrej piłki nożnej ani 
jedna ani druga strona nie poka­
zała. Owszem, było kopanie piłki, 
bezładna bieganina, strzały — nie­
celne, ale myśli, koncepcji piłkar­
skiej, taktyki nie uświadczyli nam 
gracze nawet za grosz.

Być może wygrana Olimpii sa­
tysfakcjonuje piłkarzy i kierownic­
two drużyny, jako że dwa zdobyte 
punkty stabilizują niejako poznań­
ski zespół w tabeli klasy między­
wojewódzkiej. Ale trzeba przecież 
również wnioskować: czy fakt że 
Wojciechowski w 61 minucie gry 
dobił przypadkowo piłkę do siatki 
jest świadectwem poziomu piłkar­
skiego całego zespołu? Na pewno 
nie. Na pewno też nie jest świadec­
twem dojrzałości piłkarskiej fakt, 
że całe spotkanie na Golęcinie 
można' było wczoraj nagrać na 
taśmie magnetofonowej; ileż było 
między graczami rozhoworów i ga­
daniny, pouczeń i wskazówek!

Oceniając' spotkanie trzeba po­
wiedzieć jedno: raczej kląskania 
słowików w pobliskich gajach nad 
Rusałką godniejsze były wsłuchi­
wania się, niż patrzenie na piłkę 
nożną w nieudolnym wydaniu.

(thn)

Świetne wyniki 
zawodowych lekkoatletów
Zawodowi lekkoatleci uzyskali 

świetne wyniki na halowych zawo­
dach w Salt Lakę City. Brian.Old- 
field w pchnięciu kulą uzyskał 
21,61 m, a Fred Debernardo—21.00. 
Leo Coleman i Paul Gibson prze­
biegli 60 jardów ppł. w czasie 6,9 
sek., a Bill High — 7,0 sek. Na 500 
jardów Larry James uzyskał 53.9 
sek. Najlepszy wynik na świecie 
amatorów uzyskał Mel Pender na 
60 jardów. Osiągnął on — 5.8 sek.,, 
a Harrington Jackson — 5.9 sek.

Inne wyniki mityngu: 40 jardów: 
Bob Hayes — 4,3 sek.., 2 mile: 
Kipchoge Keino — 8.53,7 min.; 
tyczka: Bob Seagren — 5.18 m; w 
dal: Bob Beamon — 8.16 m; 
wzwyż: John Radetich — 2.21 m; 
60 jardów kobiet: Barbara Ferell — 
6,5 sek., Wyomia Tyus — 6,6 sek.
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Niedziela

28 
Poniedziałek

Jana 
Magdaleny

Augustyna 
Urbana

Słońce: 3.42—19.58

TEATRY
NIEDZIELA

POLSKI - g. 17 i 26 „Między 
ustami a brzegiem pucharu”.

NOWY — nieczynny
OPERA — g. 19
OPERETKA — 

ci Ewo”.
MARCINEK — 

ki pana Bajki”.

,,Traviata”.
g. 19 „Dziękuję

g. 11 i 17 „Baj-

KINA 1
NIEDZIELA l PONIEDZIAŁEK
KDF MUZA — g. 

„Na samym dnie” 
poniedz. g. 10, 12.30. 
(USA 16 1.), niedz. i 
20„Na wylot’ (poi.

KDF PAŁACOWE

10, 12. 14, 16 
(USA 18 1.), 

15.30 „Bullilt” 
poniedz. g. 18, 
18 1.).

-------------- -- g. 17.30. 20
„Poszukiwany, poszukiwana” (poi.
14 1.), poniedz. nieczynne.

APOŁŁO - 
niedz. g. 15

g. 10, 12.30. 15 i po- 
„Jedynym wyjściem

jest śmierć” (kanad. 16 1.). niedz.
i poniedz. g. 
(USA 16 1.).

BAŁTYK —

17.30, 20 .Jeźdźcy”

g.

nowski (18 — 0). Gorgon (20 — 
2), Musiał (13 — 0). Bulzacki (2 
— 0), Rzeźny (0 — 0), Ćmikie- 
wicz (19 — 1), Deyna (39 —24). 
Kraska (13 — 0), Kasperczak (4 
— 1). Maszczyk (15 — 2). Lato 
(6 — 0). Lubański (66 — 45). Ga 
docha (36 — 12), Banaś (29 — 4).

20.15 i poniedz.
„Układ” (USA

9.45. 12, 15.45, 18,
15.30, 18. 20.15

18 1.), niedz. g.
14.15 „Kot milioner” (USA 7 I.).

GONG — g. 10. 12. 14. IG „Wspa­
niały Red” (USA 7 1.), g. 18. 20 
„Zabójcy” (USA 18 1.). poniedz.. 
g. 10, 12 „Lew pręży się do sko-
ku” (węg. 16 1.).
dynek w słońcu”

GRUNWALD — 
le” (poi. 7 1.). g.

g. 16. 19 „Poje- 
(USA 16 1.).
g. 12 „Tropicie-

...................  16. 18 „Przygo­
dy misia Yogi” (USA 7 1.), g. 20

„24 godziny z życia kobiety” (fr. 
16 1.). poniedz. g. 17. 19.30 „Dzielny 
wojak Rosolino” (jug. 14 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12, 14 „Pier 
ścień księżnej Anny” (poi. 11 1.), 
g. 16, 18, 20 „Anatomia miłości” 
(poi. 16 1.), poniedz. g. 10. 12, 14, 
16, 18, 20 „Ktoś za drzwiami” (fr. 
16 1.).

KOSMOS — 17, 19.30 „Biały
ptak z czarnym znamie­
niem” (radź. 14 1.), poniedz. g. 17 
„Mademoiselle” (fr. 18 1.), g. 19.30 
SDKF „Fantom”.
MALTA g. 14.30 „Baloniki dla S>o 
strzyczki” (poi.), g. 15.45, 18, 20.15 
„Małżonkowie roku II” (rum. 14 
1.), poniedz. g. 16, 18, 20 „Człowiek 
orkiestra” (fr. 14 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Po- 
zwólcie im żyć” (fr. 11 1.), g. 18, 
20 „Dom wampirów” (ang. 16 1.), 
poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 13, 15 „I ty zosta 
niesz Indianinem” (poi. 9 1.), g. 
17.30, 20 i poniedz. g. 10. 12.30. 15, 
17.30 , 20 „Sekrety wiernych żon” 
(wł 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Tropiciel śla 
dów (rum. 11 1.). g. 19 „Tristana” 
(wl. 16 1.), poniedz. g. 16, 19 „Mał­
żeństwo” (fr. 16 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Kot w 
butach” (jap. 7 1.), g. 17.30. 20
„Początek nowego świata” (rum. 
14 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45. 19 „Przy 
gody Wernera Hoita” (NRD 16 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
20 „Gangsterski walc” (fr.-wł. 
16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 
Gwiazdor filmowy” (poi. 7 1.). g. 
15, 17, 19.30 „Kłopoty z cnotą” 
(jug. 18 1.), poniedz. g. 15. 17, 19.30 

• „Ponieważ się kochają” (rum. 
16 1.).

SCALA — g. 14. 16 „Powrót re­
wolwerowca” (USA 14 1.). g. 18, 
20 „Rzeźnik” (fr. 18 1.). poniedz. 
g. 16.30. 19 „Złoto Mackenny”
(USA 14 1.),

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Sygnały nad miastem” 
(ług. 11 1.). g. 15.30. 18.15 „Rezy­
dent wywiadu” (cz. T i II radź. 
14 1.). poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30 „Go- 
dzilla contra Hedora” (jap. 14 ].), 
g. 18, 20.15 „Wynajęty człowiek” 
(USA 16 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16 „Cza­
rodziejskie lustro” (poi.), g. 17 
„Uciekaj i daj się złapać” (ang. 
11 1.). g. 19 „Posłaniec” (ang. 16 
1.), poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Śle­
py pelikan” (radź.), g. 17. 19,15
„Poślizg” (poi.), poniedz. nieczyn­
ne.

CZTERNASTKA, TĘCZA, WAR­
TA — nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afryka Zachodnia”.

CYRK WIELKI (obok Stadioniu 
im. 22 Lipca) — codziennie g. 19, 
sob. i niedz. g. 15 i 19.

t DYŻURY 1

SZPITALE: NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia ogólna, okulistyka — 
ul. Garbary 17; laryngologia, neu­
rologia — ul. Przybyszewskiego 49; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
chirurgia dziecięca do lat 14 — ul. 
Krysiewicza 7; Poniedziałek inter­
na. chirurgia ogólna, laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2; okulistyka, 
neurologia — Walki Młodych 7; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20)- wy­
padki uliczne tel. 999; nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66; 
dla pow. noznańskiego. tel. 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
■ 522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22, 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (cała dobę).
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^MUZEACH J
I NA

lAlYSTAiĄIACI4M
W poniedziałki 1 dni poświątecz- 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar­
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) „Komisja Edukacji,. Naro­
dowej i Szkolnictwo w Poznaniu 
od 1773 do 1939" — codziennie g. 
10—15, środy i piątki g. 12—18, sob., 
dni przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ-

t RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.15 Po jednej piosence; 8 30 „Prze 
krój muzyczny tygodnia”: 9.05 
„Fala 73”: 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Dla dzieci młodszvch — 
„Siedmiomilowe buty Paluszka” — 
słuch.; 10.25 Radiowa piosenka 
miesiąca; 11 „Niedzielny koncert 
życzeń miłośników muz. poważ­
nej”; 12.15 „Przeboje zawsze mło­
de”; 12.45 Muzyka ludowa: 13 ..We­
soły autobus”; 14 Muzyczny seans 
filmowy: 14.30 „W Jezioranach” 15 
Koncert życzeń 16.05 Tygodn. Prze 
glad Wydarzeń: 16.20 „3 X R” — 
Radiowa Rewia Rozrywkowa: 18.08 
Osiągnięcia światowej fonografii; 
19 Przy muzyce o sporcie: 19 53 
„Dobranocka”: 20.15 Rytm, taniec, 
piosenka; 21.30 Radiokabaret „Trzv 
po trzy”: 22.30 „Rewia piosenek”: 
23.10 Ogólnop. wiadom. sport.; 23.25 
Rytm, taniec, piosenka: 0.05 Ka­
lendarz Nauki Polskiej: 0.10 Pro­
gram nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 10. 
12.05. 16. 20. 23 24. 1. 2. 2-55.

PROGRAM II: 7.45 „W rannych 
pantoflach”; 8.35 Rariioproblemv; 
10 „Wielkopolska niedziela”: 11.30 
Magazyn lotniczy* 12.05 W krainie 
mazanek; 12 35 Czv znasz te ksiaż 
kę? — zagadka literacka: 13 Po­
ranek symf. muz. włoskiej i franc.; 
14 Podwieczorek przy mikrofonie: 
15.30 Teatr dla dzieci. „Marjorie”. 
cz. IV słuch.: 16 W kręgu musi­
cali: 16.30 Konc. chopinowski z 
nagrań S. Francois: 17.01 „W co 
sie bawić?” — aud. słowno-muzycz 
na: 17.30 Mel. i piosenki dla wszy 
stkich: 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr PR z cyklu: „Sławne pro 
cesy” — „Kradzież u wdowv 
Antrecht” — słuch ; 19.50 Muzyka 
rozrywk.; 20 Konfrontacje literac- 
ko-onerowe: 21 Wojsko, strategia, 
obronność: 21.15 Mistrzowskie wv 
konania — mistrzowskie nagrania, 
cz. I: 21.50 Cz. II — sławne chóry 
śniewaia: 22 Pozn. wiadom. sport.: 
22.10 Cz. III — Emil Gilels — gra 
Suitę fortepianowa z baletu „Pie 
trnszka”: 22.30 Poetycki konc. ży­
czeń: 23.40 Cz. V — Piętro Locatelll 
— sonata D-dur na wiolonczele i 
fortepian.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5 30.
6.30. 7.30, 8.30, 12.30. 18.30. 21,30. 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie 
w teatrze „Romen”; 8.10 Suwalski 
Syrokomla: 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „T.wy maja apetyt” — ode 
15: 9.10 Grajace listy; 9.35 Gdy się 
mówi A.„; 10 Ilustrowany Tygod­
nik Rozrywkowy; 11.22 Zapomnia­
ne koncerty fortep. — A. Rubin­
stein: IV Koncert d-moll op. 70: 
12.05 „Bitwa o atom” — słuch.; 
12.30 Miedzy „Bobino” a „Olim­
pia”: 13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 
Przeboje z nowvch płyt: 14 05 „Pe 
ryskop” — przegląd wydarzeń 
tygodnia: 14.30 Musica viva — fla­
menco: 14.45 Za kierownica: 15.10 
Musica viva — flamenco: 15.30 
Krzyżówka Radiowa: 15.50 Zwierze 
nia prezentera: 16.15 „Mewa” — 
onow. o współczesnym Ikarze: 
16.45 Piosenki „z włoskiego bu­
ta”; 17.05 „Lwy maja apetyt” — 
ode. 16: 17.15 Mói magnetofon: 
17.40 „Głosy” — słuch.: 18.05 Na 
estradzie Kwintet Tomasza Stań­
ki: 18.30 Mini-max — czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki: 
19.05 Nowe nagrania Old Timer- 
sów: 19.20 Coś w tvni jest — roz­
mowa o filmach: 19 35 Muz. oocz 
ta UKF; 20 Opowieści alpejskie — 
gawęda: 20.10 Wielkie recitale — 
Chopiniści VI Konkursu — Mi­
chel Błock: 21.06 Strofy dawne, 
strofy niękne — Reksolanki — czy 
li ruskie pannv; 21.26 Płvtv nasze 
i naszych przylaciół: 21.50 Suita tv 
godnia — S. Prokofiew: „Kopciu 
szek”: 22.08 Śpiewa Marie T.aforot; 
22.20 ludzie sztuki; 22.35 Afro-ku- 
bańskm rytmv po nolsku: 23 Wier 
sze o Koperniku: 23.05 „Pieśń wę­
drujących dusz” — gra sekstet 
Herbie Hancocka: 23.30 Claude De 
hussv — Suita Pur le niano — gra 
'A. Liubimow; 23.50 Śpiewa Milan 
Drobpr.

WTAPOMOSn* 6. 8.30. 14. 19. 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 

7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół — Nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych: 8.10 Melodie 
7-miu stolic: 8.35 W kręgu muzyki 
„klawiszowej”; 9.05 Dla kl. I i II 
(cykl matematyczny) „Raz. dwa, 
trzy ... i co dalej?: 9.25 Sniewa 
„Partita”: 9.40 Muz. lud.; 10.08 Ope

Poznań — Schwerin

Współpraca przedsiębiorstw komunalnychMinisterstwo Gospodarki Te renowej i Ochrony Środowis­ka w Polsce i odpowiednie ministerstwo w Niemieckiej Peptlblice Demokratyczriej na wiązały ostatnio koptakt w sprawie wymiany naukowo- technicznej w branży wedo- ciaęowo-kanalizacM^cj.Z naszej strony we współ­pracy tej weźmie udział m. in. Instytut Gospodarki Ko­munalnej w Warsowie, któ-

NYCH (St. Rynek 45) — codziennie
g. 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy 10—16, soboty zamknięte. '

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
i święta g. 10—15

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, ńiedz. i święta 
g. 11—15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 9—15, poniedziałki i środy g. 
12—18, niedz. i święta g. 10—15. so­
boty i dni przedśw. i 27. V za­
mknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz, i święta g. 
10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co- 

retka kontra musical: 10.40 Aktu­
alności kulturalne; 10.45 Muz. mi­
gawki festiwalowe; 11 „Górnik” — 
express muzyczny; 11.25 Refleksje; 
11.30 Konc. przed hejnałem; 12.20 
Śląskie orkiestry dęte: 12.30 Konc. 
życzeń: 12.50 Gra Zespół J. Mikuły; 
13.05 Wieś tańczy i śpiewa; 13.25 
Radiowy poradnik rolnika; 13.35 
Majowe melodie; 14 Alert dla bios­
fery; 14.05 Klasycy muzyki rozryw 
kowej — G. Auric; 14.30 Sport to 
zdrowie, 14.35 Turniej instru­
mentalistów jazzowych: 15.05
Czy mnie jeszcze pamiętasz?; 15.30 
Listy z Polski; 15.35 Estrada przy 
jaźni; 16.10 Piosenki do słów A. 
Tylczyńskiego; 16.30 Płyty z róż- 
nvch stron — Francja; 17 Studio Mło 
dych: Radio-kurier; 17.15 Magazyn 
PSJ — opr. Tadeusz Romer: 17.50 
Z księgarskiej lady; 18.05 Rytmo- 
stopem po kraju i świecie; 18.30 
Studio Młodych: „Naszym zda­
niem”; 18.35 Podwieczorek kame­
ralny: 19.05 Muz i Aktual.: 19.30 
Gwiazdy: 20.15 Muzyczne wizyty 
w Pradze i Budaneszcie: 21 Minia­
tury rozrywk.; 21.15 Naukowcy 
rolnikom; 21.30 Rytm, taniec i 
piosenka: 22.05 Rvtm, taniec i pio­
senka: 22.25 Co słychać w świecie; 
22.30 Mała monografia jazzowa; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Rytm taniec i piosenka: 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9. 10, 
12.05. 15, 16. 20, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Gra Mała Ork. Dęta 
p/d H. Beimcika; 7.50 Gimnastyka; 
8.35 Studio młodych „Radiostopem 
po kraju”; 8.45 Polska muz. lud. 
w oprać. artvst.: 9 l udwik van 
Beęthoyen: Sonata skrzypcowa; 
9.20 Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio — Moskwa; 10 Pieści 
w oczach” fragm. pow. Z. Kru­
py: 10.20 Konc. chóru PR w Kra­
kowie: 10.40 Kobiece ABC: 11 Dla 
kl. lic. (jęz. polski) „Kapitan 
Mac Whirr „słuch., wg „Tajfunu” 
J. Conrada: 11.35 Postęp, dom., no­
woczesność” porady praktyczne 
dla kobiet: 11.45 „Od Tatr do Bał­
tyku”; 12.30 Czas dobrych gospo­
darzy; 13 Obcy w mieście — cz. II 
autor prof. dr A. Jacobson; 13.10 
20 min. mel. rozrywk.: 13.35 .Noc­
ny telefon” opow.: 13.55 „Mini- 
przeglad folklorystyczny” Dziś — 
mel. węg.; 14 Wiecej, lepiej, ta­
niej; 14.15 „Mój dom. moie osied­
le”: 14.35 S. Prokofiew: Fragmen­
ty z baletu „Kopciuszek”: 15 Za­
wsze o 15 — program dla dziewcząt 
i chłopców: 15.40 „Piękno muzyki 
chóralnej”; 16 Alfa i Omega — Ak­
tualne problemy Polonii Zagra­
nicznej: 17.20 „Przechadzki po Po­
znaniu”: 17.45 Poniedzielne rema­
nenty sport.; 17.50 Radioexpress; 
18 Poznański koncert życzeń; 18.40 
Sprawy codzienne — audycja Re­
dakcji Snolecznei; 19 Studio mło­
dych: W poszukiwaniu czasu te­
raźniejszego” — cz. IV: 19.15 Ję­
zyk rosviski: 19.30 J. Elsner instr. 
Karol IIławiczko; Męka Jezusa 
Chrystusa — Oratorium w II czę­
ściach: 21.13 Muz. rozrywk.: 21.25 
Felieton literacki: 21.50 Teatr PR 
Studio Współczesne „Polowanie” 
słuch. E. Szumańskiej: 22.20 Muz. 
rozrywk.; 22.30 A. Bruckner: VII 
Symfonia E-dur; 23.10 Z muz. XX- 
go wieku.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30.
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30
21.30. 23.30.

PROGRAM III: — 7.30 Zawsze w 
poniedziałek J. Fedorowicz: 7.40 Mu 
zyczna zegarynka; 8.05 Mój magne­
tofon; 8.35 Muzyczny poranek fil­
mowy; 9 „Lwy maja apetyt” — 
16 ode.: 9.10 Dawne tańce i melo­
die; 9.30 Nasz rok 73-ci: 9.45 „Ape­
tyt na czereśnie” w teatrze „Sow- 
remiennik”; 10 Człowiek orkiestra 
— Yusef Lateef: 10.15 Odpowiedzi z 
różnych szuflad; 10.35 Między „Bo­
bino” a Olympia”: 11.05 „Opowieść 
o najdroższym szpiegu świata’” — 
— słuch.; 11.30 Ornella Vanoni w 
studio Uno: 11.45 „Lampart” — 19 
ode.: 12.20 „Zielone winogrona” 
śpiewa grupa J. Lornza: 12.25 Za 
kierownica: 13 Na poznańskiej an­
tenie: 15.10 Mellotron — instru­
ment uniwersalny; 15.30 N + T, 
czyli nowoczesność i technika: 15.45 
Andrzej Rosiewicz śpiewa standar­
dy; 16 Impresje orientalne zesnołu 

Agitation Free; 16.20 Piosenki z 
miastem w herbie Lagos: 16.45 
Nasz rok 73-ci: 17.05 „T wv maja 
anetyt” — 17 ode.: 17.15 Mój mag-

ry nawiąże naukowy kontakt z podobnym inst^ Lutem w Linsku oraz polskie Zjedno­czenie Zaplecza Technicznego i poznańskie „Wodociągi”, któ re współpracować będą z od­powiednimi instytucjami w Schwerin, w zakresie produk cji i uruchamiania urządzeń wodociągowych i kanalizacyj­nych.Do Poznania przybędzie wkrótce ekipa -hehowców z Schwerin, aby wypróbować u nas swoje urządzenie do reno

dziennłe g. M—18, niedz. i święta --------------—-------------g ło—18. Praca v Nauka
WOIT (St. Rynek 77) — „Szlak 

Piastowski” w fotogramach J. Kor. 
pala — g. 8—20, niedz. g. 10—14 (do 
30 V).

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18, 
sob. g. 9—13, niedz. i święta zam­
knięta (do 15 VIII).

BWA (Stary Rynek „Arsenał”) — 
Wystawa Poplenerowa „Ziemia 
Chodzieska”. Wystawa Malarstwa 
Jadwigi Łubowskiej — codziennie 
(oprócz poniedziałków) — g. 11—18. 
niedz.iela g. 10—15 (do 31. V.) oraz 
Wystawa Grafiki Brneńskiej (do 
6. VI).

TMMP (St. Rynek 10) — Gwasze, 
tempery, oleje na papierze Felixa 
Marii Nowowiejskiego g. 10—13 i 
16—19, niedz. nieczynna (do 30. V.).

PTF (Paderewskiego 8) — Wysta­
wa M. Myszkowskiego „Moje po­
szukiwania*’ — g. 10—19, niedz. g 
10—15 (do 3. VI.).

netofon:17.40 Fotoolastikon — Pe­
ru: 18 Klub starej płyty — maga­
zyn; 18.30 Polityka dla wśzyst’ ”' 
18.45 W’ klubie Stewę Kuhna; 19.05 
Pow. w wyd. dźw. — „Kuzynka 
Bietka”; 19.35 Muz. poczta UKF; 20 
Trudny świat; 20.15 Co się śpiewa 
w Madrycie?; 20.35 Blues wczorai 
i dziś: 21 Nie czytaliście — to po­
słuchajcie: 21.20 Gdzie jest prze­
bój?: 21.45 Opera Pucciniego „Mada 
me Butterfły”: 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów —zespół Mamas 
and Panas: 22.15 Trzy kwadranse 
lazzu: 23 Wiersze o Koperniku 
23.05 Collegium musicum — z twór­
czości Louisa Nicolasa Cleram- 
bault.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30. 
12.05. 15. 17, 19. 22.

TELEWIZJA 1

NIEDZIELA — PROGRAM I 
7.40 — TV Kurs Rolniczy; 8.15 — 
Przypominamy, radzimy; 8.25 — 
Nowoczesność w domu i zagro 
dzie; 8 45 — ^Radar” — magazyn 
wojskowy; 9 — Dla młodych wi­
dzów — Teleranek — „Za kierow­
nicą*’, „Niewidzialna Ręka”. 
Film z s. „Do przerwy 0:1”, 
Zrób to sam; 10.20 — Antena — 
Informacja o programach tv i ra 
diowych; 10.30 — W obiektywie: 
11 — Koncert niedzielny z Berlina 
12 — Dziennik; 12.20 — Spotkanie 
w Kątach Wrocławskich — W-wa): 
12.50 — Dla dzieci — Jurij Jelisie 
jew — „Jak się bawić to się be 
wić”’ — wid. Państw. Teatru I.a 
lek w Szczecinie; 13.50 — Klu)
Sześciu Kontynentów; 14.35 — Lost 
wanie Toto-Lotka; 14.50 — W sta 
rym kinie — komik z Pragi; 16 — 
Sportowy Magazyn Sprawozdaw­
czy — w tym sprawozdanie z me 
czu piłki nożnej (Gwardia (W-wa) 
— Stal (Mielec); 17.45 — PKF; 1*' 
— „Po przerzucie*’ — scen. J. 
Chodkiewicz; 18.15 — Piosenka dla 
ciebie; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20.15 — .Elżbieta, królowa 
Anglii” — film seryjny prod. ang. 
ode. III — „Cień w blasku słoń­
ca” — kolor; 21.45 — „Sofia — 
Show” — program grupy artystów 
buł.; 22.35 — Magazyn sportowy, 
w tym sprawoz. z meczu piłkars­
kiego Czechosłowacja — Anglia.

PROGRAM II: 15.05 — Dla dzieci 
— Jan Chrystian Andersen — 
„Krasnoludek i poezja”: 15.40 — 
„Szkic do portretu” — publ. pro­
gram filmowy; 16.10 — TV Tur­
niej młodych mistrzów; 17.10 — 
„Chronicom mundi” — rok 490 
p.n.e”; 17.45 — „Pożegnanie z Pe­
tersburgiem” — fab. film radź. — 
kolor; 19.20 — Dobranoc — kolor i 
Dziennik: 20.15 — Dla kogo się 
maluje” (Spotkanie z artystami) — 
kolor; 21.20 — Estrada literacka; 
. Niedole miłowania” — liryka sta 
roprowansałska; 22 — Dawid Oj­
strach dyryguje koncertem skrzyp 
cowym D-dur Piotra Czajkowskie­
go. Gra vaclav Hudecek — skrzyp 
ce z tow. Ork. Filharmonii Czes­
kiej.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka — 1. IG 
Indukcja matematyczna; 13.25 —
TTR — Uprawa roślin — 1. 12 — 
„Klasyfikacja gleb”; 15.20 — Poli­
technika - Fizyka - kurs przy­
gotowawczy „Promieniotwórczość 
— „Reakcje jądrowe”; 16.30 —
Dziennik; 16.40 - Zwierzyniec dla 
dzieci — w progr. m. in. film z 
serii Augie-Doggie i Wally Gator 
(kolor); 17.30 — Echo stadionu:
17.55 — „U Hipolita po fajrancie 
— rep. Adama Daneckiego; 18.25 
— Teleskop; 18.45 — Magazyn Pos­
tępu Technicznego; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik; 20.15 — Teatr TV 
_  Aleksy Arbuzów „Irkucka his­
toria’*: 21.40 — „Forum” — próg, 
public; 22.10 — Dziennik; 22.25 — 
Gościmy w studio artystów węgier 
skich; 22.55 — Politechnika —
(powt.).

wacji studni głębinowych. Na si sąsiedzi mają bowiem du­że osinaniecia w tej dziedzi nie; do oczyszczania studr stosują metodę płukania ich kwasem solnym. Natomiast v NRD wypróbowane będą no­we urządzenia do oczyszcza­nia ścieków produkcji pozna?' skiego „Po-Wo-C u’’.Wymkniane beda równi*’" całe zespeły pracownicze. W przyszłości planuje sie takż-r wzajemną akcję wczasowo-k<> lonijną. (wn)

Potrzebna pomoc domo­
wa — gosposia. Wołyńska 
40A. 45»48g
Fryzjerka damska po­
trzebna, Zgłoszenia Poz­
nań, Głogowska 116.

45fl®4g
ślusarza maszynowego ze 
znajomością hydrauliki 
pras przyjmę Kaczmarek, 
Poznań, Poznańska 68.

45954g
Potrzebna dochodząca po 
moc domowa na 8 godzin 
dziennie. Warunki bardzo 
dobre. Maruszewska, Po­
znań, ul. Strusia 8 m. 2.

45960g
Przyjmę panią do prowa 
dzenia domu. Warunki 
bardzo dobre. Oddzielny 
pokoik. Informacje, tel. 
572-11, w. 571 lub 67-21 76.

45950g
Pracownik do prac war­
sztatowych i podwórzo­
wych potrzebny. Po-znań, 
Dąbrowskiego 196a.

46040g
Robotnika budowlanego 
zatrudnię. Poznań, ul. Wa 
werska 13a godz. 16—18.

46048g
Starsza pomoc domowa z 
gotowaniem potrzebna, 
najchętniej z prowincji. 
Poznań — Dębiec, ul. Ni­
zinna 7. 46103g
Wykwalifikowana do szy­
na krawatów i opąlaczy 
potrzebna, oferty „Pra- 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6156g.

Pomoc domowa raz w ty 
godniu potrzebna. Gło­
gowska 32 m. 7a.

46181 g
Krawcowa, koszule mę- 
:kie. krawaciarka potrzeb 
na. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46213g.
Uczennica do krawiectwa 
damskiego potrzebna od 
lat 18 może być przyuczo 
na lub po kursie. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46232g.

Przyjmę dwóch pracow­
ników fizycznych. Poz­
nań, ul. Kościelna 56 — 
warsztat. 46290g

Zatrudnię mechanika sa­
mochodowego i blacharza 
\uto Mechanika Poznań, 
śościelna 56. 4628ttg

Dekarz dobry do przeło- 
enia dachu potrzebny, 

'■flchalowski, Puszczyko­
wo Różana 1. 46300g

Dozorca — palacz , c.o. po 
wyżej 30 lat potrzebny. 
Zapewniam pokój z kuch 
itą, łazienką pół sutere­
na. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 46305g.

Mężczyźnie silnemu I in­
teligentnemu dam zajęcie 
natychmiast. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
4G302g.

Przyjmę pracownicę na 
pół etatu do szklarni. Po 
znań-Winogrady, Pszczel­
na 22. 46312g

Kobiety do zbiorów w pie 
czarkami przyjmę. (pra­
ca nocna), okolice Krzy- 
żownik. Ofertv „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 46372g.
Ogrodniczka technik po­
szukuje zatrudnienia w o- 
kolicy Poznania, możliwie 
z pokojem, oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46391 g.
Potrzebna na stałe czys­
ta, uczciwa, bardzo do­
brze gotująca gosposia. 
Warunki bardzo dobre, od 
dzielny pokój. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 463®9g.
Zatrudnię instalatorów — 
spawaczy oraz uczniów. 
Warsztat, ul. Skarbka 42, 
tel. 426-67. 46413g

Zaopiekuję się dzieckiem 
3—4-letnim we własnym 
domu, pl. Waryńskiego. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 4643-8g.

Restauracja ,Pod Białym 
Żaglem” w Kiekrzu, za­
trudni kucharki, kucha­
rza i pomoce kuchenne. 
Kelnerki po szkole gastro 
nomicznej. 46460g

Elektromontera oraz po­
mocników, przyjmę. Po­
znań, ul. Brzozowa 13 m. 
5. 46489g
Stolarza, przyjmę. Stolar­
nia, Poznań, Mostowa 26. 

46495g
Murarzy i pomocników — 
zatrudnię na stale. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46498g.

Natychmiast zatrudnię 
pracownika w gospodar­
stwie rolnym. Jan Kaspe­
rek, Porażyn 67, poczta 
Opalenica, pow. Nowy To 
myśl. 46515g
Poszukuję pracownika do 
gospodarstwa rolnego. Jan 
Szymański, Kobylniki Ma 
łe, pocztą Kiekrz. stacja 
Kiekrz, pow. Poznań. 

46520g

Zatrudnię w gospodar- 
twie rolno - ogrodniczym 
na stałe mężczyznę, dwie 
dziewczyny. Piechowiak, 
Poznań - Zegrze.. ul. Rze- 
czańska 2, tel. 719-42.

46632g
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UWAGA!
RODZICE I ABSOLWENCI KLAS VIII 

SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 

nr 5 — Poznań, ul. Strzelecka 2/6
PRZYJMUJE ZAPISY

na rok szkolny 1973/74 do klas I 
Zasadniczych Szkół Zawodowych na terenie Poznania, Szamotuł i Środy w zawodzie:
murarz - tynkarz, cieśla, zbrojarz, 

posadzkarz i malarz.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

— ukończona szkoła podstawowa, 
— ukończone 15 lat.
Uczniowie w czasie nauki otrzymywać będą 

wynagrodzenie w wysokości:
— w I roku nauki do ukończenia 16 lat 250 zł 

miesięcznie, powyżej 16 lat 520 zł miesięcz­
nie ;

— w II roku nauki 600 zł miesięcznie 4- pre­
mia w wysokości 25 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego za dobre wyniki w nauce 
i pracy.

Oprócz powyższego zapewnia się bezpłatne 
umundurowanie, odzież roboczą i ochronną, 
opiekę lekarską i inne świadczenia wynikające 
z układu zbiorowego budownictwa.

Po ukończeniu szkoły możliwości skierowania 
do Technikum Budowlanego.

Termin składania podań upływa zasadniczo 
31 maja br. W miarę wolnych miejsc zapisy 
przyjmowane będą do rozpoczęcia roku szkol­
nego.

Przyjęcia do szkoły bez egzaminów wstęp­
nych.

Przy zgłoszeniu należy złożyć:
— życiorys i podanie.
— kartę zgłoszenia do szkoły, wydaną przez 

szkołę podstawową.
— kartę zdrowia ucznia, wydaną przez szkołę 

podstawową,
— . metrykę urodzenia.

ZAPISY PRZYJMUJĄ:
• Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 

nr 5 — Poznań, ul. Strzelecka 2/6, VI pię­
tro, pokój 626, tel. 572-91, w. 514,

W TERENIE:
• Kierownictwo Budowy PPB - 5, Budowa 

Szpitala Powiatowego w Szamotułach, ul. 
Sienkiewicza;

• Kierownictwo Budowy PPB - 5, Budowa 
Osiedla Mieszkaniowego w Środzie, ulica 
20 Października.
 4082-K1

Przyjmę tokarza. War­
sztat, Srebrna 7, (Juniko 
wo). 46026g
Do pracy w pieczarkarni 
przyjmę zaraz na stałe 
2 mężczyzn plus 3 kobiety. 
Pieczarkarnia, ul. Grun­
waldzka 55. 46371g

Do prac w pieczarkarni 
na stale przyjmę 3 kobie 
ty oraz murarza. Pieczar­
karnia w Swarzędzu, ul. 
Strzelecka 35. 46370g

ZAKŁADY 
Elementów Wyposażenia Budownictwa 

„METALOPLAST” — Poznań, 
Przedsiębiorstwo Państwowe — Poznań, ulica Bema 10 INFORMUJE 

O WYPŁACANIU NAGRÓD 
z funduszu zakładowego za rok 1972. 

W związku z tym ewentualne reklamacje 
przyjmowane będą w terminie do 12 czerwca 
1973 roku. 4392-K1

Potrzebna opiekunka do 
dwuletnich bliźniąt. Zgło­
szenia o godz. 15 Czerwo­
nej Armii 28 m. 6. 46589g

Potrzebna opiekunka do 
20-miesięcznego dziecka. 
Osiedle Piastowskie 82 m. 
15. , 46G00g
Pracownice przyjmę. A- 
dres wskaże ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46614g.

Przyjmę do pracy w gos­
podarstwie rolnym 2 męż 
czyzn. Jan Brodowski — 
Jankowo, pow. Poznań, 
stacja kolejowa Blskuoi- 
ce. 46374g

Kobiety do prac w szklar 
ni przyjmę. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
46373g.

Slusarza-spawaczia z prak 
tyką na roboty budowla­
ne. Oferty ..Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 46631g.

i Kandydatów na studia 
przygotowujemy solidnie 
(indywidualnie) z matema 
tyki i fizyki. Tel 645-84. 
tylko w godz. 17—18.

46337g

Przetargi
Spółdzielnia Pracy Artykułów Techniczno - Metalo­
wych. Poznań, ul. Grudzieniec 14 —

OGŁASZA PRZETARG na sukcesywne wykona­
nie prac tokarskich i ślusarskich w terminie 
do XII. 1973 r.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Techniczny, 
Pcznań, ul. Jeleniogórska 16.

Oferty w zalakowanych kopertach mogą składać 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne 
w biurze Spółdzielni — ul. Grudzieniec 14.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w ciągu 1.1 dni 
od dnia ukazania się ogłoszenia.

Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny, 4341-K1

Komunikaty
Wielkopolskie Okręgowe zakłady Gazownictwa w Po­
znaniu, ul. Grobla 15 — zawiadamiają wszystkich od­

biorców energii gazowej zamieszkałych w Poznaniu 
w rejonie Osiedla Piastowskiego, że w dniu 28 i 29 
maja 1973 r. w godz. od 10—18
PRZYSTĘPUJĄ DO ZAMIANY GAZU MIEJSKIEGO 

NA GAZ ZIEMNY ZAAZOTOWANY 
wg poniższego terminarza.

— W dniu 28. V. 1973 r. — nr 43, 45, 47, 49, 51, 53, 55, 
57. 59,61, 65. 67, 69, 71, 73.

— W dniu 29. V. 1973 r. — nr 44. 46, 48. 50, 52, 54, 56, 
58. GO, 62. 64, 66. 68, 70, 72.

Przystosowania przyborów gazowych do spadania 
gazu ziemnego zaazotowanego dokonują ekipy mon­
terów WOZG nieodpłatnie.

Gaz ziemny zaazotowany należy zapalać zapałkami 
po uprzednim ustawieniu naczynia na ruszcie kuchni 
(nie zaleca się korzystania z iskrowników).,

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje sii:
— większą kalorycrnością, i
— brakiem składników toksycznych,
— odmiennym zapachem. .
— mniej widocznym płomieniem, 
— mniejszą prędkością spalania.
W okresie przestawiania prosimy urządzenia gazo- 

we utrzymywać w należytej czystości.
UWAGA

W przypadku stwierdzenia ulatniania się gazu, od- 
rywania się płomienia od palnika lub innych zakłó- 
'eń w pracy urządzenia gazowego nalepy:

— zamknąć kurek odcinający przed gazomierzem.
— powiadomić pracowników Bazy Przestawiania 

Urządzeń Gazowych (baza Wydziału mieści sie 
przy ul. ul. Wioślarskiej i Zamenhofa i czvnna 
jest od sodzlny 10 do 18) lub Pogotowie Insta­
lacyjne WOZG Poznań ul. Grobla 15, tel. 992 
(czynne całą dobę).

Do czasu przybycia monterów nie eksploatować 
'rządzeń gazowych.

Dyrekcja
Wielkopolskich Okręgowych 

Zakładów Gazownictwa
4389-K1

Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego 
Zakład Transportu Przemysłu Mięsnego 

w Poznaniu, ul. Hawelańska 6
PRZYJM1E UCZNIÓW

na naukę zawodu w nowo wybudowanej bazie transportu w specjalności:
— monter samochodowy,
— elektromonter samochodowy.

Zapewnia się bardzo dobre socjalne warunki 
pracy.

Dojazd do pracy autobusem nr 67, wzgl. 51.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje ko­

mórka kadr.
Informacje telefoniczne pod nr 512-91. w. 18.

4989-K1

RODZICE! 
UCZNIOWIE 8 KLASY SZKOŁY 

PODSTAWOWEJ !

Zbliża się okres ukończenia szkoły podsta­
wowej, a tym samym konieczność zastano­
wienia się nad dalszym kierunkiem nauki.

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu ul. Żmigrodzka 41/49

PRZYJMUJE ABSOLWENTÓW
szkoły podstawowej w wieku od 15 do 18 lat kandydatów do nauki w zawodach: 

♦ murarz - tynkarz 
♦ cieśla budowlany 
♦ malarz - szpachlarz 
♦ blacharz budowlany 
♦ instalator wod.-kan. i c.o.
♦ posadzkarz - płytkarz 
♦ elektromonter.

Uczniowie w'w z wyjątkiem uczniów elek­
tromonterów do chwili ukończenia 16 lat otrzy­
mywać będą 250 zł miesięcznie, po ukończeniu 
16 lat w 1 roku nauki 520 zł. a w II roku nauki 
600 zł i do 25 proc, premii regulaminowej.

Nauka trwa dwa lata.
Uczniowie w zawodzie elektromontera w I ro­

ku otrzymują 150 zł. w II roku 320 zł. w ITT roku 
4.40 zł na godzinę plus do 25 proc, premii re­
gulaminowej.

Nauka w tym zawodzie trwa 3 lata.
Ponadto uczeń otrzymuje: 

bezpłatnie ubranie wyjściowe, koszulę i buty 
wartości do 2000 zł odzież roboczą i ochronną 
oraz posiłki regeneracyjne (II śniadanie).

Zamiejscowi uczniowie otrzymują zapomogę w 
postaci całodziennego, bezpłatnego wyżywienia 
oraz bezpłatnej kwatery.

Nauka teoretyczna odbywa się przez okres 
3 miesięcy z oderwaniem od pracy (przeważnie 
w okresie zimy) a ukończenie lej jest równo­
znaczne z ukończeniem odpowiedniej klasy ZSZ. 
\Po ukończeniu ZSZ absolwenci mogą konty- 

nuować naukę w Technikum Budowlanym dla 
Pracujących.

Jeżeli zdecydowałeś się. zgłoś wstępnie swoia 
kandydaturę, a tym samym zapewnisz sobie 
miejsce w szeregach uczniów naszego przed­
siębiorstwa.

Zgłoszenia prosimy kierować do Przedsiębior­
stwa Uprzemysłowionego Budownictwa Rolni­
czego Poznań, ul. Żmigrodzka 41'49. tel. 62-20-45 
Dział Zatrudnienia ' Plac.

Dojazd z dworca PKS i PKP tramwajem nr 3 
do pętli Poznań-Junikowo. 4223-K1
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__ _____________________ L.
Kupno © bprzedaż
Zbiór znaczków poczto­
wych, stare listy kupię. 
Poznań, tel. 305-09. 46345g

Kupię zbiór lub pojedyn­
cze egzemplarze starych, 
nieaktualnych banknotów 
polskich i zagranicznych. 
Tadeusz Lewandowski — 
00-772 Warszawa, ul. Gie­
rymskiego 11 m. 8.

1381-K2

Żaglówkę młodzieżową 
„Optimist” oraz kajak 
składany z motorkiem 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46121g._________________  
Kupię tokarkę nowego ty 
pu około 1 metr toczenia. 
Poznań, tel. 600-91. 46429g
Garaż w okolicach Rynku 
Wildeckiego. kupię wzglę 
dnie wydzierżawię. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 46454®.
Kupię męski kożuch (buł­
garski) na 170 cm. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46433g.  
Kupię betoniarkę około 
100 1. tel. 300-92 . 46175g
Kupię obraz zniszczony. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 36182g,  
Kupię pilnie zastrzyki 
francuskie Lenko 4, tel. 
673-808. 46216g
Prasę mimośrodową 10—15 
t. kuplę, tel. 466-47.

46299g

Wyłącznicę pary 3—5 atm. 
ciśnienia od 3—5 m oraz 
12—15 m powierzchni o- 
grzewalnej — kupię zaraz. 
Ogrodnictwo. Swarzędz, 
ul. Strzelecka 35 46369®
Kupię kamerę głosową 
samą lub komplet ze 
wzmacniaczem. Tel. 328-60 
W godz. 19—20. 465722
Sprzedam tapczan. Po­
znań. Hetmańska 59 m. 13. 

463472

Sprzedam motocykl SHL 
Gazela. przebieg 7.500 km. 
Zygmunt Gruszczyński — 
Czarnotki. pow. Środa 
W’kn 46358g

Sprzedam nieduży kom­
plet stołowy, cena 5.000 zł. 
Poznań, ul. Libelta 12 m. 
16 463822
Przyczepę campingowa- Ł-r 
sprzedam. Tel;1 729-32.

464072

Sprzedam spawarkę. Poz 
dawnicka 5 (Ławica),

46397g
Sprzedam Junaka z przy­
czepą. Umółtowo, ul. Po­
znańska 43. 46419g
Sprzedam dwa sumatory 
elektryczne Olympia. O- 
ferty ..Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 464!5g.
Tanio sprzedam Junaka z 
przyczepką. Poznań-Szcze 
pankowo Rodawska 27.

464232

Jednoosobową kanapę 
swarzędzką nową, piec 
kaflowy sprzedam tel. 
618-61. 460882

Sprzedam nowy motoro­
wer po 650 km. Jawa 
(skuter) z garażem oraz 
Trabanta limuzyna 601 po 
28.000 km stan idealny. 
Oferty wraz z ceną kie­
rować Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 46U0g.

Torf po uprawie goździ­
ków szklarniowych sprze 
dam. Ogrodnictwo, Po­
znań, Wojska Polskiego 
II- 46456®
Sprzedam meble swa- 
rzędzkie używane, forni­
rowane orzech, bufet, wi 
trynę. stół rozciągany, 4 
krzesła. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46194g.

Sprzedam motocykl MZ- 
250 Sport — nowy. Stry­
kowski. Poznań, ul. Gra­
niczna 1 m. 5. 46183g
Gabinet dentystyczny 
sprzedam, Bukowski. Ro. 
goźno Powstańców 14.

46214g
Magnetofon japoński z ra 
diem sprzedam. Dąbrow­
skiego 168a. 45879°
Sprzedam Gazelę, stan 
idealny. Wojnowski Ros­
nowo IB pow. Poznań.

45984g
MZ BK 350 spiesznie 
sprzedam od poniedział­
ku. tel. 432-41 w. 17 godz. 
8—14. 46268®
Sprzedam snopowiązałkę 
konno - ciągnikową i mło 
carnię szerokomłotną nie 
czyszczącą w dobrym sta 
nie. Kazimierz Grelka, 
Sędziny, pow. Szamotuły. 

46277g
Sprzedam sadzonki goź­
dzików ukorzenione i nie 
ukorzenione z materiału 
holenderskiego, telefon 
679-255. . 44839g
Sprzedam Lambrettę TV 
175. Tel. 443-53. 46466°
Sprzedam taksometr Pol- 
tax 1. Kopanina 11.

46471g
Sprzedam palnik na ro­
pę do c. o. automat NRF, 
materac piankowy jugo­
słowiański nowy. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46490g. _____________  
Sprzedam MZ 250/2. Po­
znań. Rocha 7.______46516g
Sprzedam trójkołowiec Ve 
lorex. Poznań, Nad Wierz 
bakiem 36 m. 17 — Błau- 
ciak. 4650ig
Wózek inwalidzki jedno­
osobowy. motorowy sprze 
dam. Informacje: warsz­
tat galwanizacyjny. Prze­
mysłowa 45, godz. 8—16.

46530®

Pszczoły, ule wielkopol­
skie sprzedam. Informa­
cje: tel. 306-36. 46531 g
Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Tel. 712-28, 46554g
Dentystyczny fotel ze splu 
waczką, lampę oraz wier­
tarkę — tanio sprzedam. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 46555®.

Sprzedam SHL 175.Andrze 
jak. Sobotecka 34. Juni- 
kowo. 46570®

Frezarkę do metalu na­
tychmiast kupię. Wrześ­
nia, Kosynierów 37.

464462

Okazyjnie sprzedam urzą 
dzenie do produkcji cha­
łupniczej. Poważne ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 46610g,____________ _

© Samochody
Zamieni; Zaporożca na 
nowego Trabanta. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46O59g.

Samochód Zastava sprze­
dam. Tel. 473-24. 46346®
Warszawa 223, przebieg 45 
tys., sprzedam. Mickiewi 
cza 20 m. 2. 46379g
Sprzedam Fiata 1.25P. Tel. 
Wronki 15, całą dobę.

’  46393®
Sprzedam Warszawę 223. 
Ratajczaka 32 m. 17.
___________________ 46398®
Kupię wał, panewki Mer­
cedesa 220 S, 1957 r. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46412g.

Volkswagen 1200 — sprze­
dam. Parking pl. Wiosny 
Ludów od 14—17. 46436g
Warszawę 223, fabrycznie 
nową, sprzedam lub za­
mienię na nowego Fiata 
125p. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46095g.

Kupię przyczepę do sa­
mochodu osobowego. Tel. 
675-020. 46105g
Sprzedam Fiata 1500 (no­
wy). Poznań, tel. 200-49.

46108®
Sprzedam Syrenę po re­
moncie. Szamotuły, Obór 
nicka 39. 46107®
Sprzedam Warszawę Com 
bi, rok 1970, w idealnym 
stanie. Tel. 315-87.

46 1 26g
Sprzedam silnik Warsza­
wa, po kapitalnym remon 
cie. Poznań - Piątkowo, 
Żurawia 2. 46162g
Sprzedam Skodę HM. O- 
siedle Piastowskie 61 m. 
19. 46615g

Sprzedam Warszawę 223, 
rok 1971. po wypadku. Nr 
tel. 333-67. 46212g
Sprzedam Syrenę 105 — 
wygrana PKO. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46228°.
Sprzedam Forda z 1962 r. 
z silnikiem warszawow- 
skim, stan dobry. Nowa­
kowska. Luboń 4, ul. So­
fa leskiego 87 . 46242®
Sprzedam Warszawę 223, 
w dobrym stanie, oraz ra 
mę do Jawy 175. Podcho­
rążych 25 — Raszyn.

45178g

Sprzedam mikrobus Nysę 
lub zamienię na osobo­
wy. Adamczak. Bielska 22 

■— Dębiec. 45504 g
•Trabanta nowego sprze­
dam. Tel. 41^83-75 eodz. 
16—22. 46578°
NSU Prlnz 600 sprzedam. 
Poznań, Cicha 15. 46579®
Sprzedam Syrenę w do­
brym stanie. Cena 25.000 
zł. Szczepana 5 m. 20.

46584®

Zastawę 750 sprzedam 
godz 17—19 ul. Rodziewi­
czówny 16. 46595®
Sprzedam samochód War- 
szawę 224. Tel. 559-47.

46532g

Sprzedam Syrenę 103. Za 
łęże 3 m. 4, godz. 15—18.

46548g

Kupię Żuka w dobrym 
stanie, tel. 442-94.

46041g

Sprzedam furgon Warsza­
wę „Pick-up” po kapitał 
nym remoncie, wzmocnio 
ne podwozie. Kościan, ul. 
Ks. Burzyńskiego 32. Wła­
dysław Ratajczak. 46599® 

Okazyjnie kupię Moskwi­
cza 407 lub 403. Poznań — 
Osiedle Piastowskie LH 
m. 4, po godz. 19—21.

4 64 56 g
Mercedes 220D 62.000 km, 
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Promienista 93 m. 
18, godz. 16—18. 46525®
Żuk do sprzedania, rok 
1969. Września, ul. Malbor 
ska 4.
Sprzedam Trabanta 
bi, rok 1973. Września, ul. 
Słowackiego 46, tel. 566.

46477g
Sprzedam Wartburga 353, 
rok 1972 oraz Warszawę 
224. Września, ul. Kosynie 
rów 38. 46476g
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową w bardzo 
dobrym stanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46481g.
Sprzedam Warszawę M-20.
Telefon 213-41. 46486g
Sprzedam Skodę 1101 Com 
bi. Tel. 556-53. 46519g
Sprzedam NSU 10OOS, 1966. 
1Ó0 tys. km. Tel. 411-004. 

46266®

DZIEKANAT
Wydziału Filozoficzno - Historycznego
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

, w Poznaniuogłasza rekrutację na 3-letnie
STUDIA DOKTORANCKIE

przy Instytucie Filozofii.
Możliwe są następujące specjalizacje:

1. Metodologia nauk humanistycznych,
2. Historią filozofii,
3. Marksistowska aksjologia.

Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 31. V. 1973 r. 
O przyjęciu kandydatów decyduje wynik egza­
minu.

Wszelkich informacji kandydatom udziela se­
kretariat Instytutu Filozofii w Poznaniu, ulica 
Marchlewskiego 126/128 Collegium Novum, blok 
„B”, pokój 303.

4346-K1

Sprzedam Fiata 125p — 
1968. Poznań. Osiedle Przy 
jaźni 4A m. 7. 46348g

Syrenę, cena 30.000. sprze 
dam. Gorczyńska 63 m 2. 
_______________________ 46356° 
Kiipię Samochód na spła­
tę do ogrodnictwa, ofer­
ty ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 45955g.
Odstąpię konto na ratal­
ny zakup Syreny 105. Od­
biór zaraz. Luboń 3. Ża- 
bikowska 62,' fal. 1 m. 10. 
no godz. \8. 46005®
Syrenę 105 nową — pre­
mia PKO — sprzedam. O- 
ferty „Prasa”. — Grun­
waldzka 19 dla 46266g.

Sprzedam nową Syrenę. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46250g
Sprzedam Syrenę 104. Ul. 
Kasztelańska 52, telefon 
671-434. 46291®
Sprzedam Warszawę 1968 
rok. Gnieźnieńska 76 m.
8, 463O3g
Sprzedam Wartburga 1000 
de Lux. Rok 69. Stan b. 
dobry. Ul. Głuchowska 19 
(boczna Ostatnia).

46223g

Warszawa M-20, stan do­
bry korzystnie sprzedam. 
Poznań, Wiślana 49.
_______________________46357g
Kupię nową lub mało 
używaną Skodę, Wartbur­
ga. Oferty lub adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46355g.
Sprzedam Syrenę 105 — 
(PKO). Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46365°.

Fiat 850 Coupe, 4 miejsca 
— sprzedam. Oglądać: go­
dzina 18—20 — Poznań, 
Skarbka 41. 46176g

f* Lokale
Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pustego poko- ■ 
ju na okres 3 miesięcy. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 46618g.

Przyjmę na wspólny po­
kój panienkę. Ul. Kanta- 
ka 8/9 m. 4. 46474g
Kupię wyłączony pokój, 
wygodami w Poznaniu, 
lub innym mieście. Ofer 
ty — „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 46031®.

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne. dwupokojowe, 
przynależnościami — na 
samodzielne, duże, jedno­
pokojowe. przynależnoś- 
Ciami. do II piętra. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 45978®/
Samodzielnego, hiekrępu- 
jącego pokoju, z odpo­
wiednimi wygodami, w 
Poznaniu, wzgl. okolicy, 
na okres 3 miesięcy, po­
szukuje pan na stanowi­
sku. Cen* do uzgodnienia. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 46OO7g.
Kupię natychmiast miesz­
kanie własnościowe. Po­
wierzchnia obojętna. Tel. 
601-52. 46023°
Poszukuję lokalu na war­
sztat samochodowy w Po 
znaniu lub okolicy wzglę­
dnie przystąpię do spółki. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 46130g.
M-4 — 3 pokoje, winda, 
kuchnia, spółdzielcze, lo­
katorskie. I ptr„ telefon, 
garaż. 8 min. od śródmie­
ścia, w Warszawie — na 
większe z analosicznymi 
warunkami w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 46215®.

Lekarka, członek spół­
dzielni, poszukuje pokoju 
z używalnością kuchni. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 45931g.
Zamienię 2 pokoje małe, 
samodzielnymi przynależ­
nościami, z lokatorką lat 
70, na trzecim pokoju, 
parter, komfort, urządzo­
ne c. o„ garaż, w okoli­
cy Chociszewskiego — na 
większe 2 lub 3-pokojowe 
samodzielne, w dzielnicy 
Grunwald. Warunki do 
omówienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45974g. _______
Dwa mieszkania spóldziel 
cze M-4, M-l, centrum Ol 
sztyna — zamienię na je­
dno dwupokojowe lub 
dwa jednopokojowe w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 459®3g
Zamienię M-2, własnościo­
we — na domek jednoro­
dzinny z dopłatą. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46034g.
Zamienię 4 pokoje na 2 
mieszkania samodzielne. 
Tel. 626 - 85 . 46028g
Bezdzietne małżeństwo, 
nauczyciele — wynajmie 
pokój lub weźmie w dzier 
żawę mieszkanie na okres 
nie krótszy niż rok. od 
15 czerwca. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46237g.
Wezmę w dzierżawę lokal 
nadający się na mechani­
kę pojazdową. Oferty — ‘ 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46295g.
Inżynier młody, poszuku­
je pokoju 1-osobowego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46476g.

Pan szuka pokoju. Tel. 
620-51, wewn. 386, lub o- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 44683g.
Samotny — członek spół. 
dzielni mieszkaniowej — 
poszukuje wygodnego po 
koju do 2 lat. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46500®.
Poszukuję lokalu nadają­
cego się na warsztat bla- 
charstwa samochodowego. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 46323g.
Poszukuję pokoju z wy­
godami w centrum. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 46366®. w 

•Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3.- Tel. 445-60.

46432g
2 siostry poszukują poko­
ju lub kawalerki, oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46448®.
Zamienię 2 pokoje (blo­
ki). telefon, garaż. Łódź, 
na M-3 Poznaniu. Dobro­
wolska, Łódź. Zachodnia 
23b m. 37. blok 403. tele­
fon 546-73 po 20. 46529°

Oddam pokój z kuchnią 
na 2 lata. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 46597g.

Panienkę na wspólny po­
kój przyjmę. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46601g.

< Nieruchomości
Okazja — sprzedam tanio 
domek wolny w centrum 
Lubonia. Oferty „Rrasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 46396°.

Oddam w dzierżawę opło Sprzedam willę jednoro-
towaną działkę 700 m> w dzinną, komfortową z o-
Kiekrzu, koło Jacht Klu­
bu. oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 46556g,
Willę nie wyłączoną, 2-ro 
dzinną (Sołacz) lub poło­
wę sprzedam, warunek 
mieszkanie do zamiany. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 46593®.

Dom 5-pokojowy, wolnv, 
c. o„ garaż, ogród, przy
przystanku MPK i PKP 
Swarzędz — Nowa Wieś | 
sprzedam. Informacje: Po i 
znań, tel. 67-53-64. 46315g
Sprzedam parcelę 1.000 mł i 
zadrzewioną, uprawianą, I 
oparkanioną, domek letni ; 
murowany, światło, siła, । 
studnia. Baranowo przy : 
Jeziorze Kierskim. Oferty ; 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46350®.

Sprzedam działkę 600 m!, 
Promno przy lesie, jezio­
rze. Wiadomość Juszczak, 
Poznań, Poznańska 43 m. 
9, godz. 16—18. 46528g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, gospodarczy, 0.49 
ha. Modrzejewski, Bierz- 
glinek, pow. Września.

46425®
Sprzedam wolny domek 
jednorodzinny z garażem, 
peryferia Poznania, komu 
nikacja miejska. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46437g.

Parcelę budowlaną — bar 
dzo dobre położenie, 
przy tramwaju. Jeżyce — 
Grunw’ald, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46469g.
Sprzedam działkę 0.5 ha, 
dużym barakiem ociepla­
nym w Suchymlesie. Wia 
domość: Poznań - Piąt­
kowo, Agrestowa 4.

46045g
Sprzedam pół willi w Ko­
ninie, 3 pokoje, superkom 
fort, z ogrodem 2500 m*, 
z drzewami owocowymi i 
ozdobnymi oraz oficyną. 
Stanisława Bobola. 63-510 
Konin 2, Poznańska 33

46097®

Kupię w Poznaniu dział­
kę uzbrojoną pod budowę 
domku jednorodzinnego 
— cena obojętna. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46081g.

Wezmę w dzierżawę z pra 
wem pierwokupu, dużą 
działkę budowlaną z dom 
kiem gospodarczym, przy 
trasie Gniezno — Warsza­
wa — Kórnik, chętnie 
przy strumyku. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46140°.

Sprzedam piętro willi. 3 
pokoje oraz działkę budo­
wlaną, Jeżyce. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 45929g. 
Sprzedam gospodarstwo 
rolne w powiecie wrzesiń 
skim o powierzchni 30 ha 
(jest inst. woda i elekt ro­
czna). Informacji udzieli 
Stanisław Gładych Wrześ 
nia, ul. Marchlewskiego 
9 m. 6. 496p
Sprzedam działkę pod 
dom bliźniaczy, zadrzewio 
na, teren uzbrojony. Wi­
nogrady. W rozliczeniu 
mieszkanie własnościowe 
M-4 lub większe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46O10g.

grodem ok. 2.000 mB w 
Śmiglu. Adres: Elżbieta 
Kotowska, 64-030 Śmigiel, 
ul. św. Wita 38, tel. 72.

45994g
Sprzedam połowę wyłą­
czonej willi zdrowotne 
położenie — garaż, ogród. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 46270g.

© Różne
Garaż oddam, Warszaw­
ska - Komandoria. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 46136°.

Instalacje sanitarne, cen­
tralne ogrzewanie wyko­
nuję. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Jeżycka 4 m. 1. tel. 
425-21. 46560°
Uwaga! Wykonuję szyb­
ko, solidnie, elegancko 
posadzki. Specjalność: te­
rakota. Telefon: 63-547 
(po 19). 46364g
Wypożyczalnia najmodniej 
szych sukien, welonów o- 
raz nakryć do chrztu. Mic 
kiewicza 20. 46380g
Przyjmę na wczasy letnie 
w górach dzieci od lat 5 
do 10. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46384g.
Pawilon kwiaciarsko - wa

I rzywniczy, nowo zaprowa 
dzony, bardzo dobry 
punkt — sprzedam lub 

i przyjmę spółkę z ogrod­
nikiem. Oferty „Prasa” —

Cyklinowanie parkietów, 
lakierowanie, tel. 647-95, 
Od 16. 46035g
Suknie ślubne polecamy, 
szyjemy z własnych i po 
wleczonych materiałów, 
Łucja Karpińska, Poznań 
ul. Grunwaldzka 17.

46233°
Wezmę w dzierżawę cu­
kiernię lub podejmę pra­
cę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46249g.
Pomieszczenia na cichy 
przemysł oddam, telefon 
673-890. 46283®
1. V. 73 r. w Gruszczynie 
k/Swarzędza zostaje o- 
twarty war. bl. samocho­
dowe — obsługa wysoko 
kwalifikowana. 45512g

Naprawa lodówek, tele­
fon 316-07. 46021g

• Matrymonialne
Elegancka, przystojna, 
panna lat 27 z wyższym 
wykształceniem, na sta­
nowisku. pozna odpowied 
niego pana. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46550°.
Poznanianka po studiach 
z sąmochońem. pozna 
przystojnego inżyniera 
lat 28—33. Cel matrymo­
nialny. oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46568°.
Kawaler - technik posia­
dający domek willowy, 
sadem. Poznaniu, pozna 
przystojną pannę. naj­
chętniej z samochodem, 
do lat 36. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46611°. 
Kawaler, wysoki) przystoj 
ny, włosy blond, lat 27 
rzemieślnik. sytuowany 
pozna pannę o podob­
nych walorach do lat 24. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 45970®.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
25 maja 1973 r. zmarł najdroższy mąż, ojciec, 
dziadek i pradziadek

ANTONI GAIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 17 

na cmentarzu w Luboniu.

W smutku pogrążeni 

żona z dziećmi, wnukowie

i prawnukowie

Luboń, Powstańców Wlkp. 47. 46616®

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
25 maja 1973 r. zmarł no ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój ukochany 
mąż. nasz drogi otciec, brat, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 64, śp.

STANISŁAW OLEJNICZAK
emeryt PKP

Po-grzeb odbędzie się w poniedziałek.dnia 
28 fam. o godz. 10.50 na cmentarz.u górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul Knapowskiego 10 m. 11. 46636®

Dnia 26 maja 1973 r. zmarł nasz długoletni, 
ceniony pracownik

mgr KAZIMIERZ ^NIEGOWSKI 
zastępca dyrektora Banku Rolnego 

Oddziału Wojewódzkiego w Poznaniu.

I Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja — Rada zakładowa — POP 
i współpracownicy

Banku Rolnego Oddz. Wojewódzki w Poznaniu
44^9-K1

tW dniu 25 maja 1973 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza najukochańsza żona, matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 66

ANIELA NOWAK
z domu Tomaszewska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o godzi­
nie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, ul. Szamarzewskiego 58 m. 26.
466023

tW dniu 25 maja 1973 roku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, nasz ukochany mąż, 

ojciec, teść i dziadek, w wieku 79 lat, śp.

ROMAN RAMLAU
kapitan rezerwy WP. emerytowany kierownik 
Wytwórni Zakładów Spirytusowych w Poznaniu, 

odznaczony Złotym Krzyżem zasługi,

o czym z głębokim żalem zawiadamiają 
żona, syn, synowa i wnuki

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o godz. 13 
na cmentarzu Miłostowo (ul. Główna).

Poznań, ul. Komandoria 5 m. 5. 46624®

Dnia 25 maja 1973 r. zmarł. przeżywszy 63 lata, 
opatrzony Sakramentami św„ kochany mąż. 
ojciec, teść, dziadek, brat, zięć i szwagier, śp.

JAN KĘSA
technik mechanik

Pogrzeb odbędzie sie dnia 29 maja 1973 roku 
o godzinie 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Proszę o nieskładanie kondolencji.

Żona z rodzina
1681?°

tDnia 25 maja 1973 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, przeżywszy lat 66. mój ko­

chany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JAN STRĄCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 maja 1973 roku 

o godzinie 16.
W smutku pogrążona

RODZINA

Luboń, ul. 2abikowska 62.

tDnia 25 maja 1973 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św„ przeżywszy lat 66, nasz uko­

chany mąż, ojciec, brat, zięć, szwagier, kuzyn 
i wujek, śp.

EDWARD CYNAJEK
uczestnik kampanii wrześniowej, b. więzień 
Fortu VH i obozów koncentracyjnych Dachau 
i Mauthausen Gusen, odznaczony Zlotvm Krzy­
żem ZasJuei. Medalem Zwycięstwa i Wolności, 
Odznaka Grunwaldu i Odznaką Zasłużonego 

Działacza Ruchu Spółdzielczego.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
28 maja 1973 r. o godz. 15 na cmentarzu para­
fialnym przy ul. Lutyckiej,

o czym zawiadamiają pogrążone w smutku
żona z córką i rodzina

Ul. Wojska Polskiego 17 m. 2. 46658g

Przyjaciołom. Znajomym i Lokatorom skła­
damy serdeczne podziękowanie za wyrazy 
współczucia, kwiaty i liczny udział w pogrzebie 
droffiej córki, śp.

KAZIMIERY RATAJSKIEJ
RODZINA

Poznań, Garbary 33. 46258e

Dnia 25 maja 1973 r. zmarł po ciężkiej choro- 0 
bie, śp.

FELIKS CIESIOŁKA
mój najlepszy mąż, trdskliwy ojciec, teść i dzia­
dek.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
28 maja br. o godz. 16.36 w Obo-rntkach.

Strapione

żona, dzieci i wnuki
______________ 46655®

Dnia 25 maja 1973 r. zmarł w wieku 62 lat

kol. FELIKS CIESIOŁKA
długoletni woźny Szkoły Podstawowej nr 2 

w Obornikach.

W Zmarłym tracimy sumiennego, pracowitego 
oddanego szkole i młodzieżv pracownika, ser­
decznego kolegę i przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, dnia | 

28 maja far. o godz. 16.30 w Obornikach.
Wydział Oświaty

Związek Nauczycielstwa Polskiego
Powiatowa Rada Zakładowa 

w Obornikach

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie | 
naszego ojca śp.

ANTONIEGO SZAMBELANA
a zwłaaabza Prezesowi Spółdzielni Pracy Frv- j 
zi-ersko - Kosmetycznej, Delegacji Cechu Fryzje- | 
rów oraz Pocztom Sztandarowym. Krewnym. 
Znajomym. Przyjaciołom. Lokatorom — za oka­
zane współczucie i wiązanki kwiatów

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają

córki j synowie
46479° I



I

Wyrazy 7-Iiterowe: ANABA- 
ZA, ELEKTRA, ŁdSZAJE, WY­
PADEK.

Wyrazy 6-literowe: ARMATA, 
KRAKÓW, KRESKA, NAR­
WIK.

Wyrazy 5-literowe: HARFA, 
INDUS, JĄDRO, NOTES. PAR-
KA. PĘTLA, ŚLEDŹ, 
WINDA..

Wyrazy 4-Iiterowe:
ANDY, 'AFIA,

ASK,
KAIR,

AZJA, 
KROK,

ŁOZA, OTOK,

smEG,

ACAN, 
HALE, 
LAIK. 

RANT,
RYBA, SKOP. SPAD. TRUP

Wyrazy 3-literowe: CAP, 
KAT. MN-,- UfcA.

Podane wyrazy należy wpi­
sać do diagramu tak, aby po­
wstała prawidłowa krzyżówka. 
Następnie, litery z kratek po­
numerowanych w prawym dol­
nym rogu uporządkować we­
dług szyfru i odczytać hasło, 
które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania.

Szyfr: 1—2—3, 2—4—5—3—6—7 
t-8, 9—3—10—11—7—8—11—12—4
—2—12, 12, 13—12—4—2—10,
12—9—9—8—11—14, 7—3—13—15—

—13—12—4—1—7—12—3—2—9—15
—18—11—12, 11—8—13—12— 2—9—
4—21, 13, 23—7—10.

Wśród czytelników, którzy na 
deślą trafne rozwiązania hasła 
rozlosujemy pięć nagród w po­
staci bonów książkowych po 
100 zł każdy, ufundowanych 
przez PZU.

Rozwiązania z dopiskiem ha 
kopercie „Krzyżówka nr 21” 
prosimy przesyłać do 1. VI. br. 
pod adresem: „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074 
60-959 Poznań.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Cf iedzieliśmy nieśmiało, za ŁJ stołem, pokrytym zielo­
nym suknem.

— Drodzy koledzy — dyrek­
tor zaczął pryncypialnie. — 
Pozwoliłem sobie oderwać ko­
legów od zajęć, ponieważ mu- 
simy zastanowić się nad roz­
wiązaniem problemu, jaki sta­
nowią dla nas nieodpowiedzial 
ne wybryki kolegi Zawistow­
skiego. W okresie pięciu mie­
sięcy, a więc od chwili, kiedy 
ten młody człowiek przybył do 
naszego zakładu, dostrzegalnie 
pogorszyły się u nas stosunki 
międzyludzkie. Szczegółowo zre 
feruje kolegom sprawę inży­
nier Suwmiarek.

zawodowe i osiągnięcia spo­
łeczne.

— Jeżeli można — przerwał 
inż. Gtąbek — ostatnio byłem 
świadkiem smutnego incyden­
tu. Kolega Zawistowski nie 
podpisał karty drogowej kie­
rowcy, twierdząc bezpodstaw­
nie, że jego wóz posiada wady 
układu sterowniczego, nie­
sprawne hamulce i źle ustawio 
ne światła. Twierdzę, że postę­
powanie kolegi Zawistowskie­
go nie było niczym innym, jak 
zainscenizowaną rozgrywką 
osobistą. Samochód nie miał 
przewozić naszych wyrobów, a 
meble kolegi radcy.

1—16—3, 1—2—3, 13- 
11—12—11—12—4—2—12,

■17—3—18

—19—7—20—3—20—16—13, 
—9—12—4—11—7—9—4,

13—3—6
5—15 

'1—4—19
—20. 10—22—4—7—23—12—4—11 —
7—4—9—12—4, 15—1. 15-1,-23—15

Rozwiązanie krzyżówki nr 20
Prawidłowe hasło brzmi: „Śpi 

spokojnie ten kto siebie, ro­
dzinę, mieszkanie, samochód 
ubezpieczył w PZU”.

Nagrody w postaci bonów to­
warowych po 100 zł, ufundowa 
nyoh przez PZU otrzymują na­
stępujące osoby:

Grażyna Begier. Poznań, ul.
Krańcowa 50 m. 80

Krystyna Brychcy, Grodzisk 
Wlkp., ul. Przemysłowa 4.

Zygmunt Grus. Poznań, ul.
Głogowska 91c m. 10.

Edmund Hetmaniak. Poznań, 
ul Arciszewskiego 35c m. 4.

Ludwik Korpaczewski, Chrzy 
psko pow. Międzychód.

Nagrody , wyślemy pocztą.
X. H 2 l n J 5 .4 3 ■ ’

— Koledze Zawistowskiemu 
wydaje się, że niewybredny 
dowcip i teoretyczno-abstrak- 
cyjne myślenie wyniesione z 
uczelni, zdoła zaszczepić wśród 
oddanej nam załogi. Nie dość, 
że podnieśliśmy mu uposaże­
nie, zdejmując zarazem z nie­
go szereg uciążliwych obowiąz­
ków, kolega propaguje swoją 
idee fixe, co gorsza znajduje 
także ludzi nieodpornych psy­
chicznie, którzy dają wiarę je­
go niewybrednym insynua­
cjom. Kolega Zawistowski do­
maga się dla pracowników te­
renowych kasków ochronnych, 
ocieplaczy, okularów i — pa­
radne — posilkóU) regenera­
cyjnych...

— Hi, hi — zaśmiała się 
głośno pani Ulka.

Lista grzechów Zawistow­
skiego była długa: zabronił ma 
lowania podzespołów bez ma­
sek ochronnych, przez co na­
raził lakiernię na 4 dni postoju, 
polecił wymienić żarówki w 
kantorku na silniejsze, co po­
ciągnęło za sobą nadmierne 
koszty związane z opłatami za 
zużycie energii elektrycznej, 
zarządził inwentaryzację w 
magazynie, przy czym zastęp­
ca księgowego zemdlał i zbił 
sobie kolano, niegroźnie zresz­
tą.

simy w pełni odpowiedzialnie 
zastanowić się nad sposobem 
zwalczenia zła, któremu na 
imię Zawistowski. Słucham 
propozycji kolegów...

—< Po mordzie i butem — 
wykrzyknął ku ogólnemu zgor­
szeniu majster Ślusarek, znany 
z dosadności i słuszności wy­
rażanych sądów.

— Pouczyć i zwolnić — do­
dała pani Ulka.

— Nie można bo ma stypen­
dium... — zaprotestował czyn­
nik społeczny.

— To może nie zaliczyć sta­
żu, lub wysłać w teren...

Propozycjom nie było końca. 
Żadna jednak w swej szlachet­
ności nie była pełnym zadość-

Czy umiesz patrzeć satyrycznie?Jeśli tak — weź udział w naszym konkursie na formy satyryczne: tekstowe lub rysunkowe. Prace pisemne nie powinny przekraczać 4 stron maszynopisu, nato­miast rysunki prosimy prze­syłać na białym papierze lub bristolu o formacie 15X‘łO cm. Rysować należy czar­nym tuszem, kreską ciągłą, bez półtonów.Termin nadsyłania prac upływa 31 maja, a o przydat ności poszczególnych prac wypowie się jury złożone z przedstawicieli Związku Pol 
skich Artystów Plastyków, 
Związku Literatów Polskich oraz redakcji „Głosu'Wiel- 
kopolskiego”.Dla autorów najlepszych prac wyznaczono nagrody w

— Proszę koleżeństwa — 
kontynuował dyrektor. — Mu-

IIIIIIIIIIIIIIM

uczynieniem za winy 
stowskiego.

— A może by tak — 
ponował nieśmiały głos

Zawi-

zapro-
2 koń-

ca sali — wydać z magazynu 
kaski, naprawić samochody, 
usprawnić stołówkę...

— No wie pan, panie kole­
go! Pomimo całego szacunku, 
jaki żywimy dla pańskiej wie­
dzy fachowej, doświadczenir 
kierowniczego, społecznego wy­
robienia...

wysokości:
I — 3000

II — 2000
III — 1000Oraz 4 i 
500 zł.

I zł
I zł
I zł
wyróżnienia poPrzypominamy adres: 

„Głos Wielkopolski”, skryt­
ka pocztowa 1074, 60-959 Po 
znań, z dopiskiem na koper­cie: „Konkurs satyryczny”.

— ...twierdzi poza tym, że 
powinni otrzymywać dodatki 
za pracę szkodliwą dla zdro­
wia. A pytam się, jakaż to pra­
ca nie jest szkodliwa dla zdro­
wia? Uważam, że kolega Za­
wistowski próbuje zachwiać 
zaufanie załogi do jej kierow­
nictwa, kwestionuje nasz do- 

r robek naukowy, doświadczenie

Zgadywanka historyczna

Czyje to telegramy

r L U L N C U • — -< ń A *,

Etymologia meteorologiczna

Depesze, z wyjątkiem okolicz­
nościowych (wysyłanych według 
pocztowych wzorów), stanowić 
mogą interesujące źródło docie­
kań episłolograficznych. Zebrane 
poniżej telegramy nigdy, jak 
łatwo się domyślić, nie były wys­
łane. Spróbujmy jednak ustalić,
kio

1.

6.

7.

8. w

PLAN ZAWIÓDŁ STOP JE­
STEM RANNY STOP LESZEK 
NIE ŻYJE.

JEST NAS TYSIĄC STOP 
ZDOBYWAMY SYCYLIĘ.

BIAŁE WYGRYWAJĄ 
pozycji przedstawionej na

BURZA

Słownik wyrazów nieobcych
2.

3.w znaczeniukrótkiego gwałtownego zakłó­cenia równowagi atmosferycz­nej pochodzi od cerkiewnego prasłowa buria. Ponieważ psu­ła ona pogodę, w języku litew­skim przybrała znaczenie
słuńce słonie: „zaszło słonie,Polacy. pisał anonimowypoeta w wierszu na śmierć kró­la Władysława IV.Słońce uważane za przyja­ciela człowieka zrodziło wiele

kazujący od się” oznaczał „wieszaj się”, chrokręty na wichlić • „wichli w XVI wieku Mówiono też wi- człowieka, który 4.

„okropny” biaurus, albooznaczała brzydotę — biauryba. Od burzy pochodziło słowo bu­rzyciel, a że w scenerii burzy z jej gromami i błyskawicami pa nuje atmosfera gniewu, więc ludność w dawnych wiekach skłonna była przypisywać bu­rzę gniewowi bożemu. Stąd

najróżniejszych ciekawych

powodzeniem astrologowie, cieszyli się którzy przepo-wiadali pogodę. Nieziszczone przepowiednie stawały się po­wodem drwin, a niewydarzo- nych przepowiadaczy nazywa­no „astrołgarzami”. Profesor astronomii w Akademii Kra­kowskiej miał obowiązek co­rocznie opracowywać kalen­darz z przyłączeniem progno­styku astrologicznego, to jest z przepowiednią stanu pogody wyprowadzonego z różnego po­łożenia planet. Na ogół jednak kult astrologii w Polsce mniej się krzewił niż na zachodzie Europy.
SŁOŃCE — do XVI w. sło­wo to w języku polskim brzmiało słuńce i było zdrob­nieniem słowa sełno wywodzą­cego się z języka ruskiego. W wieku XVII spotykamy zamiast

ROZWIĄZANIE
ZGADYWANKI

przysłów. Oto np. na początku XIX wieku twórca Słownika Języka Polskiego Samuel Bo­gumił Linde zapisał następują­ce przysłowie: „plamy w słoń­cu szukał”, co miało znaczyć, że szukał dziury w całym. Na­wiasem mówiąc istnienie plam na słońcu nie było już wów­czas tajemnicą, ponieważ od­krył je Galileusz. Na przełomie XVI i XVII wieku mówiono „słońce u złego wójta i w po­łudnie gaśnie”, co znaczyło, że pod niedołężną władzą wieś­niacy już w południe przesta- ją pracować.
DESZCZ — powstał z prasło­wa duzg, występującego także w języku litewskim: duzg-eti znaczyło brząknąć, samo duzg określało dźwięk wydawany przez uderzenie kropli deszczo­wych o twardą powierzchnię, duzg-enti znaczyło pukać. W języku cerkiewnym spotykamy dużd i diżd, a także dożd lub deżd, na północnej Rusi — dożg. W staropolszczyźnie, w Psałterzu Floriańskim pocho­dzącym z drugiej połowy XIV wieku spotykamy słowo deżdź: „błyskawice w deżdź uczynił”, a w Biblii królowej Zofii z 1455 ”oku czytamy: „nie spuszczał dżdża”. Jeszcze dzisiaj gdy sia­ni kanuśniaczek, mówi się, że ;est dżdżysto.

był obrotny i krętacki, warcho­ła i zawadiakę nazywano wich- roś. Od tego też czasownik wi­chrować znaczył warcholić czy burzyć. (PAI)
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WICHER — słowo to wywo­dzi się z pnia wić. co oznacza­ło zwitek sznurów, które w Pospolitym ruszeniu od grodu do grodu i od dworku do dwor­ku sobie podawano dla goto­wości wojennej.W języku cerkiewnym spo­tykamy słowo wichur, co ozna­czało burzę, ale wicher po pol­sku oznaczał nie tylko silny wiatr, lecz także i czub wło- ów sterczących na głowie. Od •ego samego pnia wywodzą się czasowniki wichlać i wichlić, które dawniej znaczyły gmat­wać albo wikłać, roz--

by mógł być ich nadawcę.
DOTARŁEM DO 7AŁACU 
PRIMA STOP KOPIEMY DA­
LEJ.
SŁUPY USTAWIŁEM STOP 
KONIEC ŚWIATA.
KAROL UMARŁ STOP 
NIU WRACAJ STOP 
MÓW ANNIE.

HE­
NIE

KAROL ŚCIĘTY STOP CAŁY 
KRAJ W MOIM RĘKU.
MOSKWA PŁONIE STOP 
WRACAMY STOP ZIMNO.

9.

10.

PODKOWY POODPADAŁY 
STOP WRAŻENIE PIORUNU­
JĄCE.

WYGRAŁEM WYŚCIG STOP 
RAKIETA NIE ZAWIODŁA 
STOP SZYBKOŚĆ 35 KILO­
METRÓW.

PRZEKRACZAM RUBIKON 
STOP ZACZĘŁO SIĘ.

Zastanów się — spróbuj odpo­
wiedzieć, a następnie poszukaj 
— dla sprawdzenia swoich wia­
domości — rozwięzania na tej 
stronie.
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diagramie czarne władała diaSona- 
■ą al-h8 tzw. główną linią. W da­
nym układzie bierek nie gwaran­
tuje to jednak klasycznego remisu. 
Po utracie pionka czarne muszą 
orzegrać. Ale. jak do tego dopro­
wadzić. Studium to ma duże zna­
czenie w grze praktycznej. Roz­
wiązanie zamieszczamy poniżej. 
Tymczasem życzymy przyjemnej 
rozrywki przy poszukiwaniu właś­
ciwej kontynuacji gry!

Rozwiązanie (p. diagram nr 52): 
I.b8-f4. Czarne nie mogą wvkonać 
ruchu damką ponieważ od razu 
orzegrvwaja — np. 1. ...al-b2 2.h6-g7 
C8:h6 3.f4-g3 h6:f4 4.g3:aiX Albo 
1. . .al-hH 2,g5-f6 X. 1. ...f8-e7 2.f4-d2 
e7-d6 3.d2-b4 d6-e5 4.b4-e1 eS-dł 
5.el-d2 al-b2 6.d2-c3. Teraz białe 
mają już łatwą drogę do wygranej.

— ...czy skończył jui pan 
śniadanie!

— Dlaczego aż tyle szuf­
lad oznaczyła pani literę „L". 
Czy my otrzymujemy tak du­
żo listów!

— Mój poprzedni praco­
dawca zawsze chciał mieć 
wszystko w zasięgu ręki — 
łęcznie ze mnę.

W BIURZE

ZtHHER-

— Proszę nie zapomnieć o 
położeniu na stole notesów, 
żeby panowie mieli na czym 
gryimolić—

— Ciekawe, panie Kowal­
ski, ilekroć tutaj jestem, to 
pan zawsze ciężko pracuje...

— Nie będę już pana, dyrektorze, nękał prośbami o po­
prawę warunków pracy. Znalazłem lepszę posadę.

— Nasz szef stawia na to, 
byimy zawsze przychodziły 
do pracy punktualnie. Wtedy 
może od nas wymagać więcej 
pracy.
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